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Na jw iększym przedsięwzięciem 
w dziejach warszawskiego bu -
downictwa komunikacyjnego jest 
Trasa Łazienkowska. N a j e j 16-
ki lometrowej długości, poza mo-
stem na Wiśle, znajduje się m. in.: 
500 m tuneli dla pieszych, 1270 
wiaduktów, 1700 estakad oraz 40 
ha zieleńców. Wszystko to w y -
konała w niecałe trzy lata 3-ty-
sięczna załoga budowniczych, na-
leżąca do 36 przedsiębiorstw z 
różnych stron Kra ju . W przede-
dniu l ipcowego święta ta pięk-
na i nowoczesna arteria włączo-
na zostanie do ruchu miejskiego 

Stacja satelitarna budowana w 
Psarach (woj . kieleckie), w po-
bliżu Góry św. Katarzyny, to 
kolejny obiekt rozpoczynający 
pracę w dniu narodowego świę-
ta Polski. Za j e j pośrednictwem 
będzie emitowany via sputnik 
pierwszy program telewizyjny z 
Moskwy. Stacja jest jednym z 
ogniw sieci systemu „Intersput-
nik", łączącego kra je socjalistycz-
ne, a w przyszłości będzie można 
ją podłączyć do „Eurowiz j i " 

„Maria" , o mocy 30 megawatów, 
jest drugim reaktorem atomo-
wym, zaprojektowanym i w y -
konanym przez polskich inżynie-
r ów i naukowców z Instytutu 
Badań Jądrowych w Świerku. 
Zwiększy on możliwości b a d a w -
cze w dziedzinie atomistyki, po-
zwoli produkować więcej izoto-
p ó w promieniotwórczych oraz 
prowadzić badania dotyczące roz-
w o j u wie lu dziedzin gospodarki, 
a przede wszystkim stworzenia 
polskiej energetyki j ąd rowe j . 
Rozruch technologiczny reaktora 
nastąipi w X X X rocznicę P R L 

Port Północny — największą in-
westycję morską w dziejach 
K r a j u — budowano tylko o rok 
dłużej niż Trasę Łazienkowską. 
Jest to pierwszy port na Ba ł -
tyku, który będzie obsługiwał 
statki o nośności ok. 100 tys. ton. 
Zastosowane tu wysokowydajne , 
nowoczesne urządzenia pozwolą 
na znaczne przyśpieszenie prac 
przeładunkowych węg la i ropy 
naftowej . Zakończeniem tej w ie l -
kiej budowy j e j realizatorzy u-
czcili jubileusz Polski L u d o w e j 

Re jon Działoszyna w woj . łódz-
kim staje się ważnym w K r a j u 
ośrodkiem produkcji cementu — 
surowca niezbędnego tak dla bu -
downictwa mieszkaniowego, jak 
i przemysłowego. Obok istnieją-
cej tu cementowni „Warta I " 
powsta je „Warta I I" , w której 
przed Świętem Odrodzenia uru -
chomiony zostanie pierwszy piec 
obrotowy. N o w y obiekt jest j ed -
nym z największych tego typu 
zakładów i łącznie z „Wartą I " 
będzie wytwarza ł 2,5 min ton ce-
mentu rocznie Fot. C A F 



TYCODNIK 
POLSKI 

W numerze 

W cyklu A B C Polski t ym ra -
zem gościmy wo j ewódz two lu-
belskie. Na tych ziemiach 
trzydzieści lat temu ogłoszo-
no treść Manifestu L ipcowe-
go. O historii i dniu dzisiej-
•szym wo j ewódz twa lubelskiego 

P ierwszą odezwę do Po laków 
w wyzwo lone j O j czyźnia 
drukowano w Chełmie Lubel - _ 
skim. Wspominając Manifest... o 

Życzenia dla Polski Ludowe j _ 
z okazj i j e j trzydziestolecia V 

Z budowy jednej z na jw i ęk -
szych hut w Europie. Wokó ł 
kolosa powsta je prawdz iwa 
hutnicza metropolia. Jak huta 
„Ka tow i c e " wyrasta z ziemi 12 

Fragment pięknie napisanej 
powieści o wzruszającym 
przywiązaniu polskich gór-
ników osiedlonych we Fran- . . 
cj i do swej starej Ojczyzny 1 4 

Co wiesz o Polsce Ludowe j? 
Czyl i nasz konkurs jubileuszo-
w y do udziału w którym za-
praszamy wszystkich czytel-
ników „Tygodnika Polskiego" 1 5 

Stałe pozycje : Prosto z Po l -
ski, L is ty Józefa Grzybka, 
Rady od serca pani Anny, Jé-
rôme et Sylvie, powieść, sport, 
program radia i te lewiz j i 

Kusza okładka 

30 lat temu były tu ruiny. Dziś — 
piękne pasaże na Ścianie Wschod-
niej, w pobliżu domów towarowych 
Centrum, pełne kwia tów i zieleni 
są ulubionym deptakiem warsza-
wiaków. Fot. J A C E K S I E L S K I 
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s z y s c y | P o l a c y — w K r a j u i c i , r o z s i a n i p o c a ł y m ś w i e c i e — o d 

d a w n a już p r z y g o t o w y w a l i s ię d o o b c h o d ó w t e g o w i e l k i e g o św i ę t a . , , W l i p o w e k w i a t y , 
w l i p o w e l iście , p r ó g u s t r o i ł e m n a t w o j e p rzy j śc i e . J a b ł k a m i , w i n e m , j a k o p r zy św ięc ie , 
s tó ł z a s t a w i ł e m n a t w e p r z y j ę c i e " — p o w t ó r z y l i b y n a j c h ę t n i e j z a p o l s k i m pue t i ( L e o » 
p o l d e m S t a f f e m . B o p r z ec i e ż w t y m r o k u n a św ię to 22 L i p c a p r z y p a d a t rzydz ies to le tn i 
j u b i l e u s z P o l s k i L u d o w e j , b ę d ą c e j o j c z y z n ą wszys tk i ch P o l a k ó w . I j a k to p r z y t a k i c h 
o k a z j a c h b y w a , s p o g l ą d a się wstecz n a p r z e b y t ą d r o g ę . W 1944 r o k u z ac zę to p o d n o s i ć 
P o l s k ę z r u i n i zg l i szcz w o j e n n y c h . Dziś , t rzydz ieśc i l a t p ó ź n i e j — w 1974 r o k u — jest o n a 



k r a j e m p r ę ż n y m i r o z w i j a j ą c y m się, k r a j e m o p o t ę ż n y m p o t e n c j a l e p r o d u k -
c y j n y m i w i e l k i c h m o ż l i w o ś c i a c h twó rczych . N i e m a c z ł o w i e k a , n i e m a r odz iny , 
n i e m a dz i edz iny życ ia a n i t a k i e g o m i e j s c a n a m a p i e P o l s k i , k t ó r e n i e u l e g -
l o b y g ł ę b o k i m p o z y t y w n y m p r z e o b r a ż e n i o m w m i n i o n y m t rzydz ies to lec iu . 
D u m a n a p a w a w i ę c wszystk ich , ż e w s p ó l n y m w y s i ł k i e m c a ł e g o n a r o d u d o -
k o n a n o t a k d o n i o s ł e g o i w s p a n i a ł e g o d z i e ł a , s t a n o w i ą c e g o h is toryczny , 
p r z e ł o m o w y e t a p w p o n a d tys iąc l e tn ich d z i e j a c h P o l s k i . 

B y j e d n a k m ó c o c e n i ć p r z e b y t ą p r z e z 
K r a j d r o g ę , t r u d n o n i e w r ó c i ć m y ś l ą d o t r a -
g i c z n e g o o k r e s u o s t a t n i e j w o j n y , na s k u t e k 
k t ó r e j z g i n ę ł o p o n a d 6 m i l i o n ó w o b y w a t e l i 
p o l s k i c h , z n i s z c z e n i u u l e g ł o 38 p r o c e n t m a -
j ą t k u n a r o d o w e g o , o k u p a n t z b u r z y ł b ą d ź o -
g r a b i ł o k o ł o 70 p r o c . z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o -
w y c h , z n i s z c z y ł t r a n s p o r t i ł ą c zność , z d e w a -
s t o w a ł r o l n i c t w o , z n i s z c z y ł b ą d ź z r a b o w a ł 
w i ę k s z o ś ć d ó b r k u l t u r y , w g r u z y i z g l i s z -
cza o b r ó c i ł s t o l i c ę P o l s k i — W a r s z a w ę o r a z 
w i e l e i n n y c h m i a s t i w s i po l sk i ch . 

T a k a b y ł a P o l s k a w l i p c u 1944 r o k u , g d y 
o g ł o s z o n o M a n i f e s t L i p c o w y i p r o k l a m o w a -
n o P o l s k ę L u d o w ą . P o l s k ę L u d o w ą w s p r a -
w i e d l i w y c h , h i s t o r y c z n y c h g r a n i c a c h , d o k t ó -
r e j p o w r ó c i ł y na z a w s z e p r a s t a r e z i e m i e p i a -

s t o w s k i e . P u n k t p o p u n k c i e r o z p o c z ę t o w c i e -
l a n i e w ż y c i e z a ł o ż e ń M a n i f e s t u L i p c o w e -
g o — p r z e p r o w a d z o n o r e f o r m ę r o l n ą , n a c j o -
n a l i z a c j ę p r z e m y s ł u . R o z p o c z ą ł s ię t r u d n y 
o k r e s o d b u d o w y i r o z w o j u K r a j u . 

W c i ą g u t y c h m i n i o n y c h t r z y d z i e s t u l a t 
c i e s z o n o s ię k a ż d ą n o w o w y b u d o w a n ą f a b r y -
ką , s zko łą , d o m e m , p r z e d s z k o l e m , u r u c h o -
m i o n ą hutą , c z y k o p a l n i ą . I o t o d z i ś p o 
t r z y d z i e s t u l a t a c h — P o l s k a s i lna , m ł o d a i 
p r ę ż n a s z c z y c i s ię p i ę k n i e i n o w o c z e ś n i e o d -
b u d o w a n ą s to l i cą , d z i e s i ą t y m m i e j s c e m P o l -
sk i w ś w i e c i e p o d w z g l ę d e m p r o d u k c j i g l o -
b a l n e j , 730 t y s i ą c a m i o s ó b z d y p l o m a m i w y ż -
s z y c h u c z e l n i , 4 m i l i o n a m i a b s o l w e n t ó w s z k ó ł 
ś r e d n i c h , 8 m i l i o n a m i u c z ą c y c h się... W s z y s t -
k o t o j e s t r e z u l t a t e m o f i a r n e g o w y s i ł k u c a -

ł e g o n a r o d u , b ę d ą c e g o g ł ó w n y m t w ó r c ą h i -
s t o r y c z n e g o a w a n s u P o l s k i . 

D o r o b e k t r z y d z i e s t o l e c i a n a r ó d p o l s k i t r a k -
t u j e j a k o p o c z ą t e k s w e j d r o g i a w a n s u . D z i ś 
j u ż n a k r e ś l a s o b i e d a l s z e a m b i t n e p l a n y i 
w i d z i w n a j b l i ż s z y c h d w u d z i e s t u l a t ach s w ą 
o j c z y z n ę j e s z c z e b a r d z i e j r o z w i n i ę t ą , z a m o ż -
ną , s i lną i s z c z ę ś l i w ą , s p o ł e c z e ń s t w o o w y -
s o k i e j d y n a m i c e r o z w o j u e k o n o m i c z n e g o i 
k u l t u r a l n e g o , o n a j w y ż s z y c h a s p i r a c j a c h i d e -
o w y c h i m o r a l n y c h . S i ę g a ś m i a ł o m y ś l ą w 
p r z y s z ł o ś ć , g d y ż w i e , ż e w s p ó l n y m w y s i ł -
k i e m z a m i e r z e n i a s w e o s i ą gn i e . W r e a l i z a c j i 
t y c h z a m i e r z e ń p o m a g a ć m u b ę d z i e g o r ą c a 
m i ł o ś ć o j c z y s t e g o K r a j u , d o t y c h c z a s o w e os ią -
g n i ę c i a i p o z y c j a , j a k ą pos i ada d z i ś P o l s k a 
w ś w i ę c i e . P o m a g a ć m u t e ż b ę d z i e p r z e k o -
n a n i e o g o r ą c e j s y m p a t i i i p o p a r c i u p r z y j a -
c i ó ł i r o d a k ó w na c a ł y m ś w i e c i e . 

J a k w i ę c n i e p o w i t a ć t e g o r o c z n e g o ś w i ę t a 
n a r o d o w e g o P o l s k i L u d o w e j s z c z e g ó l n i e r a -
d o ś n i e i w z r u s z a j ą c o ? „ W l i p o w e k w i a t y , 
w l i p o w e l i ś c i e , p r ó g u s t r o i ł e m na t w o j e 
p r z y j ś c i e . J a b ł k a m i , w i n e m , j a k o p r z y ś w i ę -
c i e , s tó ł z a s t a w i ł e m na t w e p r z y j ę c i e . . . " 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

ilans polskiej 
polityki zagranicznej 

Polska Ludowa obchodzi X X X - l e -
cie swego istnienia. Rok jubileuszo-
wy K r a j przeżywa w warunkach 
spotęgowanej działalności na rzecz 
swego rozwoju. Z programu tego 
rozwoju wyp ł ywa i ściśle mu służy 
polska polityka zagraniczna, wnosząc 
z jednej strony swój wkład w dzie-
ło rozwo ju Kra ju , a z drugiej stro-
ny czerpiąc z niego inspiracje oraz 
dalsze możliwości skutecznego dzia-
łania. 

Polskie j polityki zagranicznej nie 
można zatem rozpatrywać wyłącznie 
jako aktywności dyplomatycznej. Jest 
ona przecież ważną dźwignią rozwo-
ju Kra ju . Ze stwierdzenia tego w y -
nikają następujące, podstawowe j e j 
zadania: 

— po pierwsze — służy ona dzia-
łaniu na rzecz tworzenia zewnętrz-
nych warunków sprzy ja jących roz-
w o j o w i Polski, a więc budowania 
przesłanek pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego oraz rozwoju ko-
rzystnych warunków współpracy 
między narodami, uwzględniając przy 
tym takie czynniki jak np. istnie-
jący podział świata i współczesne 
procesy integracyjne; 

— po drugie — służy ona sprawie 
współuczestnictwa rodziny kra jów 
socjalistycznych w poko jowym współ-
zawodnictwie pomiędzy obydwoma 
systemami istniejącymi we współczes-
nym świecie; 

— po trzecie — służy ona zwięk-
szeniu udziału Polski w obrocie mię-
dzynarodowym oraz międzynarodo-
w y m podziale pracy w celu uzyska-
nia środków potrzebnych dla real i -
zacji programu rozwoju gospodarczo-
społecznego Kra ju . 

K i edy z perspektywy X X X - l e c i a 
spojrzy się na bilans polskiej pol i ty-
ki zagranicznej stwierdzić trzeba, iż 
dobrze służyła ona polskiej sprawie. 
Umocniła autorytet międzynarodowy 
Polski zarówno na Wschodzie, jak i 
Zachodzie, zwiększyła ro lę K r a j u w 

różnych dziedzinach obrotu między-
narodowego, stworzyła korzystne wa -
runki dla polskiej aktywności poli-
tycznej, gospodarczej, kulturalnej na 
świecie. 

Biorąc pod uwagę rolę, jaką od-
grywa we współczesnym świecie 
wspólnota socjalistyczna, dalszy roz-
wó j jedności działania i współpracy 
k ra j ów na nią składających się, sta-
nowi dla Polski zagadnienie wag i 
nadrzędnej. Doświadczenia historycz-
ne pozwala ją na wyciągnięc ie wnios-
ku, że oparcie o tę wspólnotę zapew-
nia Polsce bezpieczeństwo oraz środ-
ki niezbędne dla real izacj i społeczno-
gospodarczego rozwoju Kra ju . Za-
sadniczą rolę w te j dziedzinie od-
grywa oczywiście współdziałanie i 
współpraca ze Związk iem Radziec-
kim. K r a j ten był tym, którego w o j -
ska przed trzydziestu laty wyzwo l i ł y 
Polskę, który spieszył z pierwszą po-
mocą po wyzwoleniu, który pomógł 
w latach zimnej w o j n y w dźwignię-
ciu podstaw polskiej gospodarki, któ-
ry prowadzi ł nieugiętą walkę na are-
nie międzynarodowej o uznanie pol-
skich granic zachodnich. N ie mówiąc 
już o wszystkich działaniach na rzecz 
pokoju i bezpieczeństwa międzynaro-
dowego, które narodowi polskiemu 
potrzebne były i są jak powietrze. 
Dlatego też nie ma przesady w tym, 
że sojusz, przyjaźń i współpraca Po l -
ski i Z S R R scementowały trzy deka-
dy powojenne j historii Kra ju . 

Lata te pogłębiły także wszech-
stronną przyjaźń i współpracę Po l -
ski z innymi kra jami socjal istyczny-
mi. Dzięki temu K r a j po raz p ierw-
szy w swo je j historii otoczony jest 
przez zaprzyjaźnionych sąsiadów. 

Akceptac ja zasad poko jowego 
współistnienia stwarza jedną z g łów-
nych przesłanek sprzyja jących dialo-
gowi między światem socjalistycz-
nym a kapitalistycznym. Na europej-
skim kontynencie wyraz i ło się to 
normalizacją stosunków w e wszyst-

kich, nawet najtrudniejszych dziedzi-
nach. Wystarczy tu wymienić na j -
trudniejsze sprawy, które zostały u-
regulowane w układach pomiędzy 
Związk iem Radzieckim, Polską Rze-
cząpospolitą Ludową i Niemiecką Re-
publiką Demokratyczną a Republiką 
Federalną Niemiec. W układach tych, 
a następnie także w uznaniu przez 
kra je zachodnie Niemieckie j Repu-
bliki Demokratycznej , znalazło po-
twierdzenie uznanie ustalonego w 
wyniku I I w o j n y światowej status 
quo w Europie. A tym samym stwo-
rzenie bazy dla poko jowe j stabiliza-
cji. 

Jednocześnie z tymi faktami na-
stąpił w Europie zwrot, który pozwo-
lił na dokonanie dalszego postępu w 
real izacj i podstawowych przesłanek 
bezpieczeństwa, zgodnie z postulata-
mi k ra j ów socjalistycznych, s formu-
łowanymi w 1969 roku w tzw. A -
pelu Budapeszteńskim. W stosun-
kach bilateralnych utrwali ła się 
praktyka regularnych konsultacji po-
litycznych oraz oparcia rozwoju dwu-
stronnej współpracy o długotermino-
w e umowy i uzgodnienia wspólnych 
organów. W zakresie stosunków 
wielostronnych przystąpiono do prac 
mających na celu stworzenie syste-
mu bezpieczeństwa europejskiego. 
Pomyślnie zakończył się pierwszy 
etap Konferenc j i Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie i t rwa ją pra-
ce j e j drugiego etapu w Genewie. 
W Wiedniu przystąpiono do dyskusji 
nad redukcją sił zbrojnych i zbro-
jeń oraz środków towarzyszących w 
Europie środkowej. Niezależnie od 
końcowych wyn ików obu tych kon-
ferenc j i spełniają one w aktualnej 
sytuacji międzynarodowej punkty je -
dnego z najważnie jszych czynników 
rozwi jania odprężenia międzynarodo-
wego, którego skutki wykracza ją da-
leko poza granice Europy. 

Real izując strategiczną koncepcję 
poko jowego współistnienia rozwi ja 
Polska stosunki dwustronne — prak-
tycznie biorąc — ze wszystkimi kra-
jami świata. Stare polskie przysłowie 
mówi, że wed le stawu grobla... Kon-
centruje zatem Polska swoją uwagę 
na tych krajach czy regionach geo-
graficznych, współpracą z którymi 
jest szczególnie zainteresowana. W 
interesie uzyskania zarówno pol itycz-
nych, jak i gospodarczych optymal-
nych korzyści. 

Wśród tych k ra j ów uprzywi l e jowa-
ną jest Francja. K r a j ten jest blis-
kim partnerem Polski przede wszyst-
kim z punktu widzenia zbieżności po-
glądów i interesów na zagadnienia 
europejskie, na wyn ika jący z tych 
samych doświadczeń historycznych 
zbliżony pogląd na problem niemiec-
ki, na uzupełnianie się wza jemne go-
spodarek. Tysiącletnia historia stosun-
ków polsko-francuskich i wza j emne 
przeplatanie się dz ie jów obu naro-
dów są tu czynnikiem korzystnym. 
Polska polityka zagraniczna real izuje 
wnioski i ustalenia niedawnej w i z y -
ty Edwarda Gierka w e Francj i także 

w zakresie rozwoju współpracy go-
spodarczej. Nie wątpi się w Polsce, 
że stosunki polsko-francuskie i na 
nowym etapie będą rozwi jać się po-
dobnie. T y m bardziej , że współpra-
ca polsko-francuska ma znaczenie 
modelowe, także w stosunkach Po l -
ski z innymi kra jami zachodnimi, a 
Francj i z innymi kra jami wschod-
nimi. 

Ważnym wydarzeniem ostatnich lat 
była wizyta Edwarda Gierka również 
w Belgii. Podniosła ona na wyższy 
poziom zarówno stan wzajemnych 
stosunków Polski z tym krajem, jak 
i stanowiła dobry przykład pogłę-
biającego się dialogu między kra jami 
wspólnoty socjal istycznej i państwa-
mi Europy zachodniej. 

W stosunkach Polski ze światem 
odrębną pozyc ję za jmują Stany Z j e -
dnoczone. Bierze się w K ra ju przy 
tym z jednej strony pod uwagę rolę, 
jaką mocarstwo to odgrywa w świe-
cie, szczególnie obecnie po ko le jnym 
pakcie porozumień amerykańsko-
radzieckich. Z drugiej strony widzi 
się korzyści, jakie czerpać może pol-
ska gospodarka, technika ze stosun-
ków ze Stanami Zjednoczonymi. Istot-
nym elementem jest także fakt ist-
nienia w Stanach Zjednoczonych 
wie lomi l ionowej Polonii. W y d a j e się, 
że jeśli i nadal w Stanach Zjednoczo-
nych dominować będzie duch rozsąd-
ku i realizmu, to współpraca Polski 
z nimi może się przyczynić w sensie 
pozytywnym do rozstrzygnięcia nie 
ty lko niektórych zagadnień z zakre"su 
stosunków dwustronnych, ale także 
spraw Europy jako całości. 

W polskiej polityce zagranicznej na 
przestrzeni całego X X X - l e c i a istotną 
rolę odgrywa sprawa niemiecka. K i e -
dy przed laty przystępowano do re-
gulacji tych spraw, zdawało się, że 
będzie to działanie nad siły. Patrząc 
z perspektywy minionych lat trzeba 
powiedzieć, że odniesiono w tej dzie-
dzinie wielki sukces. Z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną znaleziono 
już dawno wspólny język. Od czte-
rech lat, od kiedy w Warszawie w 
imieniu Republiki Federalnej Niemiec 
układ z Polską podpisał były kanc-
lerz Wi l l y Brandt, toczy się proces 
normalizacj i i z tym państwem. 

Zgodnie z założeniami, wypracowa-
nej na przestrzeni minionego X X X -
lecia, polityki zagranicznej, Polska 
przyznaje szczególną rolę w Europie 
swoim partnerom skandynawskim i 
Wie lk ie j Brytani i oraz Włochom. Na 
zasadach wza jemnych korzyści układa 
też swoje stosunki z kra jami na dro-
dze rozwoju: w Az j i , w A f ryce , A -
meryce Łacińskiej . 

Rok X X X - l e c i a jest okazją do do-
konywania bilansu przebytej drogi w 
rozlicznych dziedzinach życia Kra ju . 
Ten, który można dokonać w zakre-
sie polityki- zagranicznej jest — po-
dobnie jak w innych — pozytywny. 
Może być Polska dumna ze swej po-
lityki zagranicznej. 

J A N B A B I Ń S K I 



Wagi rodem z Lublina znane są nie tylko w Polsce 

N a z y w a n o j e ong i ś Po lską , ,B " a w s k a ź n i k ó w 
w y z n a c z a j ą c y c h ro lę r eg i onu w K r a j u na l e ża ł o 
szukać na do l e t abe l w roczn ikach s ta tys tycznych. 
A w a n s z a p o c z ą t k o w a ł y p i e rwsze la ta po w y z w o l e -
niu. Ro ln iczy d a w n i e j c h a r a k t e r w o j e w ó d z t w a 
z a c z ą ł powo l i się zmien iać . Pows ta ł y ca ł e n o w e 
dz i edz iny przemys łu , nie is tn ie jące tu d a w n i e j 
t a k i e j a k : p r z emys ł m e t a l o w y , e l ek t ro t echn i c zny , 
chemiczny . W y b u d o w a n o ca łe n o w e m ias ta ; Świd-
nik pod Lubl inem l iczący dziś 20 tys ięcy miesz-
k a ń c ó w , z w i ą z a n y z i s tn ie jącą tu w y t w ó r n i ą 
ś m i g ł o w c ó w , motocyk l i i s z y b o w c ó w , przed w o j n ą 
był ma łą w i o s k ą . Lubelską N o w ą H u t ą są Pu ławy , 
k t ó r e w c iągu os ta tn ich 10 lat w y r o s ł y na j e d n o 

z w iększych miast p o w i a t o w y c h , n o w y m o ś r o d k i e m 
mie jskim stał się Kraśn ik Fabryczny z w i ą z a n y 
z f a b r y k ą łożysk tocznych t a k ż e w y b u d o w a n ą 
po w o j n i e . Jasne łany zbó ż , hek ta ry buraczanych 
pól t o c i ą g l e j eszcze k r a j o b r a z k o j a r z ą c y się każ-
demu z Lube lszczyzną, a le p r zec i e ż sy tuac ja ta 
zm ien ia się z roku na rok. Rzućmy tu j edną t y l ko 
l i c zbą ; w a r t o ś ć z a i n w e s t o w a n e g o w ostatn ich 
latach ma ją tku t r w a ł e g o wyn ios ła 11,7 mld z ł 
a zdo lność p rodukcy jna nowych o b i e k t ó w prze-
mys łowych w c iągu roku s ięga 15 mld zł. 

Dalszy c iqg na stronach 6 i 7 

W latach międzywojennych Lublin był stolicą Polski B, biednej i zacofanej. Dziś jest to nowoczesne, piękne miasto, niemal w całości zbudowane po wojnie 

Województwo lubelskie bywa nazywane „białym zagłębiem", jako że produkuje się tutaj znaczne ilości cementu. Na zdjęciu: wielka cementownia w Chełmie 
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Lublin 
miasto uniwersyteckie 

Ostatnie lata są dla Lubelszczyzny okresem przyśpieszonego 
rozwoju; rolnictwo zakłada wykonanie swoich zadań, nakreś-
lonych planem 5-letnim w ciągu 4 lat, przemysł chce tego dokonać 
w 4,5 roku. Dynamika wzrostu produkcji wynosi np. średnio — 
rocznie około 17 procent i jest najwyższa w Kraju. Wszystko 
wskazuje na to, że to ambitne zadanie zostanie zrealizowane. 

Co najważniejsze — Lubelszczyzna znalazła swoją szansę — 
szybki rozwój nowoczesnego rolnictwa oraz przemysłu rolno-
spożywczego, ściśle związanego z miejscowymi surowcami. 
To prawda że Lubelskie przoduje w Kraju biorąc pod uwagę 
liczbę zatrudnionych w rolnictwie (51,8 proc. przy średniej 
krajowej — 28,1 proc), lecz najbliższe lata przyniosą zmiany 
w układzie tych wskaźników. 

Czym waży obecnie na gospodarce Kraju przemysł rolno-
spożywczy Lubelszczyzny? I znów trochę statystyki. Jeśli w roku 
1972 globalna wartość produkcji całego przemysłu uspołecz-
nionego w województwie wynosiła około 42,7 mld zł, udział 
w tym przemysłu spożywczego wyrażał się sumą 16 mld zł 
I był większy niż np. udział przemysłu elektromaszynowego 
czy chemicznego. W Kraju, lubelski przemysł spożywczy zaj-
muje trzecie miejsce pod względem wartości produkcji. 

Co warte podkreślenia, to nowoczesne moce wytwórcze 
zbudowane prawie od podstaw w minionym dwudziestoleciu. 
W Werbkowicach, Lublinie, Wożuczynie zbudowano lub zmo-
dernizowano potężne cukrownie. Dwie tylko cukrownie — 
w Lublinie i Werbkowicach — przerabiają dziś tyle buraków, 
ile przedwojenny przemysł cukrowniczy w całym województwie. 
Dynamicznie rozwija się przemysł mięsny. W Łukowie zbudowa-
no jeden z największych i najnowocześniejszych kombinatów 
mięsnych w Kraju. Jego dobowa moc produkcyjna obliczana 
jest na „przerób" 2 240 sztuk trzody chlewnej i bydła, co równa 
się produkcji 242 ton mięsa. 

Ważną pozycją w krajowym przetwórstwie są przetwórnie 
warzywno-owocowe. 40 przetwórni produkuje rocznie 65 tys. 
ton różnych przetworów, co stanowi 12 proc. całej krajowej 
produkcji w tej dziedzinie. 

To teraźniejszość, a przyszłość? Potencjał przemysłu rolno-
spożywczego szybko się rozwija. W Krasnymstawie trwa bu-
dowa dużej, nowoczesnej cukrowni oraz proszkowni mleka, 
w której urządzenia montują Włosi, W Tyszowcach, Chełmie, 
Włodawie powstają wielkie mleczarnie. Projektuje się budowę 
drugiego kombinatu mięsnego, jeszcze kilku cukrowni, zakła-
dów przetwórstwa owocowego. Chodzi o to, by płody rolne 
żyznej ziemi lubelskiej nie musiały być wożone do innych 
województw, by procentowały zarobkami dla miejscowych 
mieszkańców. 

A rolnictwo? Ono musi w szybkim tempie produkować, 
dawać więcej i wyższych plonów. Na Lubelszczyźnie przypada 
prawie I 752 tys. ha użytków rolnych, czyli 9,1 proc. ogólno-
krajowego areału gruntów. Jest to trzecie miejsce w 
Kraju, po województwach warszawskim i poznańskim. 
Mimo dużego rozdrobnienia gospodarstw Lubelszczyzna daje 
Krajowi 9 proc. globalnej produkcji rolnej. W pewnych dziedzi-
nach produkcji rolnej przoduje pod względem ilości dostar-
czanych produktów. 1 tak np. w roku 1972 zebrano 2 198 tys. 
ton buraków cukrowych oraz 5 434 tys. ton ziemniaków, co 
uplasowało województwo na drugim miejscu w Kraju. Znajduje 
się też w czołówce producentów mięsa wieprzowego i drobiu. 
To co daje na ogólnokrajowy stół wystarczyłoby na pokrycie 
średniego rocznego spożycia prawie 3,9 min obywateli. Plony 
zbóż nie są jeszcze na Lubelszczyźnie równe jakości i żyzności 
gleb, ale w wielu dziedzinach rolnicy uzyskują wyniki nie gorsze 
od tych, jakimi chlubi się np. Poznańskie, chodzi o średnie 
plony pszenicy, buraków i ziemniaków. 

Pora na prezentację przemysłu Lubelszczyzny, tego, czym się 
chlubią, co stanowi o szybkim rozwoju miast, o dynamicznym 
doganianiu uprzemysłowionych regionów Kraju. W gospodarce 
uspołecznionej Lubelszczyzny pracuje 424 tys. osób, co stanowi 
4 proc. krajowego zatrudnienia. Dając 3,4 proc. globalnej 
produkcji przemysłowej Kraju stoją na 15 miejscu. Dużo to 
czy mało? Biorąc pod uwagę próg, od którego startowali — 
bardzo dużo, biorąc pod uwagę możliwości i ambicje — mało. 
Ale jednocześnie przypominamy: w niektórych dziedzinach 
przemysł lubelski nie ma konkurentów. Jest jedynym produ-
centem: helikopterów, motocykli, sprężarek do lodówek domo-
wych, bezpieczników automatycznych do sieci elektrycznej, 
silników do pralek automatycznych, kół jezdnych do samocho-
dów, uchylnych wag sklepowych. Dostarczają także: 47 proc. 
krajowej produkcji łożysk, 39,1 proc. samochodów ciężarowych, 
51,5 proc. nawozów azotowych, czwartą część produkcji ce-
mentu. 

Ostatnie lata przyniosły dynamiczny rozwój przemysłu 
lekkiego. We Włodawie i Lubartowie wybudowano duże, 
nowoczesne garbarnie, w Chełmie i Łukowie — fabryki obuwia. 
W Białej Podlaskiej—fabrykę mebli oraz duży zakład prze-
mysłu włókienniczego. Przemysł meblarski na Lubelszczyźnie, 
po oddaniu w czerwcu tego roku nowoczesnego zakładu w Za-
mościu, dawać będzie ponad 10 proc. krajowej produkcji mebli. 

Tylko ta skrótowa charakterystyka województwa mówi, 
jak daleko odbiegli od czasów, gdy Polska przypominała 
obarzanek z dziurką w środku, co oznaczało: coś niecoś na 
krańcach w środku pusto. To, czego dokonano, to mocne pod-
stawy dalszego dynamicznego rozwoju rolnictwa, a także 
przemysłu. Dziś jest na Lubelszczyźnie białe, cementowe 
zagłębie a za lat pięć może będzie również zagłębie węglowe. 

K a ż d y zw i ed za j ą cy Lub l in b y w a z w y k l e opro -
wadzany po Dz ie ln icy Un iwe r sy t e ck i e j , z a j m u j ą -
ce j roz l eg ły teren 70 hektarów. Proste b r y ł y bu-
d y n k ó w poszczegó lnych w y d z i a ł ó w o ż y w i a staran-
nie p i e l ęgnowana zieleń, gazony róż, a także mło -
de twa r z e mieszkańców ki lku b l o k ó w akademic -
kich, wchodzących w kompleks zabudowy dz ie l -
nicy. N a d całością gó ru j e monumenta lny pomnik 
patronki un iwersyte tu — Mar i i Sk ł odowsk i e j -Cu -
rie, dłuta rzeźbiarza Koniecznego , tego samego, 
k tó ry rzeźbi ł słynną warszawską N ike . 

N i e od razu j ednak K r a k ó w zbudowano. P o w o -
łany do życ ia dekre t em P K W N w dniu 23 paź -
dz iernika 1944 r. uniwersyte t mia ł n a j p i e r w do 
dyspozyc j i 8 b a r a k ó w i sale w y k ł a d o w e w g im-
naz jum im. Zamoysk iego . B rakowa ło n ie t y l ko 
sal, a le podręczn ików, pomocy naukowych , w y -
k ładowców. P ę d do w i edzy , zapał p r o f e so r ów i 
studentów p r z e zwyc i ę ż y ł y te przeszkody. Od pa-
mię tnego roku 1944 U M C S przeszedł k i lka s tad iów 
rozwo ju , rozbudował nie ty lko swo ją bazę ma t e -
r ia lną, a le r o zw iną ł przede wszys tk im n o w e k ie -
runki naukowo-badawcze . Już w roku 1949 po-
wo łano wydz ia ł p rawa , w 1952 — humanistycz-
ny, w 1953 —- zootechniczny, w 1965 — ekonomicz -
ny, w 1973 — pedagog ik i i psychologi i . W y d z i a ł 
p rzyrodn iczy przekształc i ł się w matematyczno-
przyrodniczy , późn ie j w wydz i a ł b io log i i oraz ma -
tematyczno- f i zyczno-chemiczny . 

W tych p i e rwszych latach U M C S pączkował , da-
w a ł początek n o w y m uczelniom, które dziś r o z w i -
nęły się w duże i znaczące potęg i naukowe. W 
1950 roku wydz i e l ony został np. z U M C S wydz i a ł 
lekarski i fa rmaceutyczny , da jąc początek A k a d e -
mi i Medyczne j . W 1955 roku tą samą drogą po -
wstała A k a d e m i a Rolnicza. 

W r ó ć m y j ednak do uniwersytetu. Zatrudnia on 
obecnie 800 e ta towych p r a c o w n i k ó w n a u k o w o - d y -
daktycznych, około 100 na umowach , 271 osób per -
sonelu technicznego, 107 osób pracu je w bib l io te -
ce, b l isko 700 w administrac j i . Łącznie , na stu-
diach s tac jonarnych i zaocznych studiuje w te j 
uczelni, p romien iu jące j s w y m zas ięg iem na cały 
po łudn iowo-wschodn i reg ion K r a j u , ponad 10 000 
studentów. U M C S posiada s w o j e f i l i e w Rzeszo-
w i e i Zamościu. 

Akademia Rolnicza, to druga z kole i uczelnia 
mocno związana ze ś rodowisk iem i reg i onem oraz 
p rob l emami ro ln ic twa. P r o w a d z i się tu m. in. ba -
dania genetyczne zmie r za jące do o t r zymania no-

wych , bardz i e j w y d a j n y c h odmian zbóż, bada-
nia agrotechniczne dotyczą in tensy f ikac j i produk-
c j i rośl innej . A k a d e m i a Rolnicza posiada ki lka ro l -
niczych zak ładów doświadcza lnych w terenie, k tó-
r e po prostu praktyczn ie uczą j ak należy gospo-
darować , p ropagu ją na konkretnych przyk ładach 
w i ed z ę rolniczą. 

Lube lską A k a d e m i ę Medyc zną wy ró żn i a f ak t ist-
nienia tutaj , j edynego w K r a j u , Wydz i a łu P i e l ę g -
niarskiego, k tó ry o two r zy ł s w o j e p o d w o j e równ ie ż 
dla studentów zza granicy. 

Na jm łodszą lubelską uczelnią jest Wyższa Szko-
ła Inżynierska. Dziś ma ona za sobą 20 lat pra-
cy, 500 opub l ikowanych prac naukowo -badaw-
czych, wyksz ta łcen ie 2 750 in żyn i e rów różne j spec-
jalności , k tórzy zasil i l i kad ry lubelskie j gospodarki . 
W roku akademick im 1972/73 zostały Wyżs z e j 
Szko le Inżyn ie rsk i e j p rzyznane p rawa kształcenia 
i n żyn i e r ów z tytułem mag is t rów. W roku przysz -
ł y m uczelnia ta kształcić będz ie 3 700 studentów 
r o z w i j a j ą c równocześn ie ścisłą wspó łpracę nauko-
ko -badawczą z przemys łem. 

Lube l sk i e środowisko akademick ie s tanowi bar -
dzo dynamiczny organ izm; p e r spek t ywy r o z w o j o -
w e do roku 1990 okreś la ją l iczbę studentów na 
44 tysiące, p r a cown ików naukowych na 6110. 
Wyższa Szkoła Inżyn ierska rozbuduje się do 20 
instytutów, A k a d e m i a Ro ln icza powoła ła szósty W y -
dział Inżyn ie r i i P r zemys łu Ro lno -Spożywczego . Z u-
n iwersy teck iego Wydz i a łu Matematyc zno -F i z yc zno -
Chemicznego wyodrębn i ony zostanie W y d z i a ł Che-
mi i z k ierunkami : chemia techniczna, technologia 
chemiczna, chemia f i zyczna , a w ramach Wydz ia łu 
Ma tematyc zno -F i z y c znego powstaną W y d z i a ł y : In -
f o rmatyk i , Ma tematyk i , F i zyk i , Biologi i . 

Ta ekspansja w dziedz in ie naukowo-badawcze j 
powiązana zostanie z rozbudową uczelni. Akademia 
Roln icza budu je 50-hektarową dzie lnicę na Fel inie, 
Akademia Medyczna r o zbudowu j e kompleks kl inik 
i d o m ó w akademickich, Wyższa Szkoła Inżynierska 
w szybk im tempie r o zbudowu j e swó j stan posia-
dania w centrum miasta. 

Poza ucze ln iami p a ń s t w o w y m i is tn ie je w L u -
bl inie Ka to l i ck i Un iwe r sy t e t Lubelsk i , p rywatna 
katol icka szkoła wyższa o twar ta w 1918 roku. W 
1937 roku l iczyła 1400 studentów. P o w o j n i e wzno -
w i ła działalność w 1944 roku. Pos iada Wydz ia ł y : 
Teo log iczny , F i l ozo f i i Chrześc i jańskie j , Nauk Hu-
manis tycznych i P r a w a Kanonicznego . Studiu je na 
uczelni około 1600 studentów. 

W O J E W Ó D Z T W O L U B E L S K I E 

Pow ie r zchn ia : 24 878 km 2 = 6,2 proc. obszaru 
Po lsk i 

Ludność: 1 945,9 tys. = 6 proc. ludności P o l -
ski; 30,8 proc. ludność mie jska. 

32 miasta — na jw i ększe Lub l in — stolica 
(249 tys.), P u ł a w y , Zamość, Chełm, Biała P o d -
laska. 

Stol ica: Lubl in , p rawa mie j sk i e od 1317 roku, 
l e ży nad rzeką Bystrzycą, obszar 94 km ! , prze -
mys ł maszynowy , chemiczny, lekki. 

Autrefois la voïvodie de Lublin faisait partie 
de la Pologne „B" soit la dernière position 
dans les statistiques d'alors. Son bond en avant 
intervient dans les premières années de l'après-
guerre. L'ancien caractère agricole de la voïvo-
die lentement se mit à changer. De nouvelles 
branches de l'industrie y furent créées comme 
la métallurgie, l'électronique et la chimie. On 
se mit à construire des villes nouvelles ainsi 
Świdnik., près de Lublin qui compte aujourd'hui 
20 000 habitants et où existe des fabriques d'hé-
licoptères, de motocyclettes et de planeurs, 
était avant la guerre un tout petit village. La 
„Nowa Huta" de la voïvodie c'est Puławy qui 
au cours des dix dernières années est passée au 
rang d'une des plus grandes villes de district, 
un nouveau centre urbain est Kraśnik Fabrycz-
ny où l'on produit des roulements. Si 
le paysage de la voïvodie est tou-
jours celui des champs de blé et de betteraves, 
la situation évolue rapidement. Signalons sim-
plement que la valeur des investissements des 
dernières années portent sur 11,7 milliards de 
zlotys et la capacité de production des nouvel-
les entreprises industrielles atteint annuelle-
ment 15 milliards de zlotys. 

La voïvodie a su profiter aussi de son ancien 

caractère: l'évolution rapide d'une agriculture 
moderne et l'industrie de l'alimentation à par-
tir de la transformation des matières premières 
de l'endroit. L'industrie alimentaire de la voïvo-
die occupe la troisième place dans le pays par 
l'importance de sa production. Presque partout 
il a fallu partir de zéro. Seules deux sucreries 
continuent à travailler comme elles le faisaient 
avant la guerre. Les autres ont été construites 
ou modernisées. L'industrie de la viande con-
naît un grand développement, à Łuków le 
combinat construit est un des plus grands du 
pays on y transforme par jour 242 tonnes de 
viande (porc et boeuf). 

Vient encore la transformation des fruits et 
légumes avec 40 entreprises qui traitent 
annuellement 65 000 tonnes de matières pre-
mières soit 12<>lo de la production du pays. 

Et l'avenir? Il ne le cède en rien à ce qui 
a été atteint à ce jour. De nouvelles sucreries, 
plusieurs laiteries, un second combinat de la 
mande, de nouvelles entreprises de transforma-
tions des fruits et légumes. Tout cela sans que 
l agriculture ait à souffrir, au contraire puis-
que la terre doit fournir à l'industrie les ma-
tières d transformer. Il en est de même pour 
l'élevage. 

i m n m m n m r n 

dzielnica akademicka. Na pierwszym planie widoczne: Chatka Zaka, sala kinowa i stołówka Lublin 



Słoneczne 
Wzgórze — 
osiedle ludzi 
gospodarnych 

Lubelska Spółdzielnia Mieszkaniowa ( L S M ) ist-
nie je 17 lat. Wybudowano w tym czasie 7,5 tysiąca 
mieszkań zamieszkanych przez ponad 30 tysięcy 
osób. Zaczęło się od osiedla im. Adama Mick ie -
wicza, Juliusza Słowackiego oraz Zygmunta K r a -
sińskiego, po czym l iterackie t radyc je zaważyły 
również na nazwach później budowanych osiedli. 
Są w Lubl inie osiedla Sienkiewicza i Prusa, w bu-
dowie znajduje się osiedle Konopnickie j . Co cie-
kawe, a czasem zabawne, ulice biorą w osiedlach 
nazwy od bohaterów literackich. N i e brak więc 
ulicy Grażyny, Skierki, Bal ladyny i Pana Woło-
dyjowskiego. 

N i e ty lko z tego słynie lubelska spółdzielnia. 
Przykłady społecznego działania mieszkańców, od-
działywania wychowawczego na dzieci i młodzież, 
opieki nad ludźmi starszymi rozsławiły L S M na-
wet na fo rum międzynarodowym. P ierwsze domy 
spółdzielni powstały na pustych wzgórzach za mia-
stem, stąd druga nazwa osiedla — Słoneczne 
Wzgórze. 

Od samego początku, od momentu gdy w grud-
niu 1959 roku do pierwszych 7 budynków spół-
dzielni wprowadzi ło się 150 członków, postawio-
no przed nimi zadanie dbałości o własne budyn-
ki, o zagospodarowanie terenu wokół budynków. 
P ie rwszy Komite t Osiedlowy wystosował apel do 
mieszkańców, aby każdy dorosły członek rodziny 
przepracował w ciągu roku 10 godzin przy zakła-
daniu zieleni i prostszych, nie fachowych czynnoś-
ciach. Od początku też mieszkańcy sami mieli dbać 
o czystość na klatkach schodowych — w spółdziel-
czych blokach nie było instytucji dozorców. 

Ape l o pracę społeczną na rzecz własnego śro-
dowiska spotkał się z natychmiastową reakcją 
mieszkańców. Do pracy wokó ł b loków wychodzi l i 
chętnie starsi i młodzież, nie było uchylających 
się od tego obowiązku bez względu na zawód i w y -
sokość piastowanych stanowisk. 

— Tak było w latach sześćdziesiątych, gdy spół-
dzielnia liczyła niewiele ponad 3 tysiące członków, 
a co dzie je się teraz, gdy jest ich ponad 14 tysię-
cy, trzy kompletnie ukończone osiedla i dwa dal-
sze w budowie? Odpowiedź prezesa spółdzielni Ed-
warda F i ja łkowskiego sięga do sedna problemów 
zarządzania zasobami mieszkaniowymi, wyjaśnia 
zasady gospodarowania oparte na pełnej kontroli 
społecznej nad działalnością administracj i i obra-
zuje jednocześnie lubelską specyf ikę samorządności. 

— Żadnych akcj i nie przeprowadzamy „na si-
łę"', do niczego nie zmuszamy mieszkańców. Sta-
ramy się ty lko podpowiedzieć pewne f o rmy dzia-
łania stawiając je pod dyskusję komitetów osie-
dlowych, w skład których wchodzą wszyscy przed-
stawiciele bloków. Konkretne przykłady pracy 
komisj i społecznych? Proszę bardzo. Może 
na jp i e rw z osiedla Piastowskiego: komisja 
pojednawcza rozpatrywała tam ostatnio sześć 
spraw z dziedziny nieporozumień rodzinnych i są-
siedzkich i trzy z nich udało się pozytywnie za-
łatwić, komisja gospodarcza ma na swym koncie 
liczne udane konkursy czystości i ukwiecenia bal-
konów, komisja do spraw dzieci i młodzieży zor-
ganizowała w roku ubiegłym wspaniałe, osiedlo-
we Święto Dziecka wc iąga jąc do zabawy, konkur-
sów i korowodów całą dzieciarnię. P r zy tej ostat-
niej sprawie dodam, że w czynie społecznym zra-
diofonizowano na ten dzień całe osiedle oraz ude-
korowano je. Komis ja opieki społecznej organi-
zuje pomoc dla ludzi starych i samotnych, aktu-

Widok Chełma liczącego 960 lat — miasta, od 1 

alnie opiekuje się osieroconą przez matkę wie lo -
dzietną rodziną. 

Jak wyg ląda baza tego społecznego działania? 
Otóż K lub Osiedlowy w osiedlu Mickiewicza mie-
ści się w pawilonie, reszta —• jak liczne świetl ice 
dziecięce, ogniska przedszkolne, harcówki, kluby 
młodzieżowe, f i l i e biblioteki, p lacówki O R M O , sie-
dziby komitetów osiedlowych bytują w półsute-
renach, przystosowanych piwnicach a nawet wóz -
kowniach. 

Jakby na przekór tej mało imponującej bazie 
życie społeczno-kulturalne w osiedlach rozw i j a się 
i kwitnie burzl iwie i żywio łowo. W osiedlu Mic-
kiewicza działa np. K lub Złotego Wieku, na wzór 
którego powstało w mieście kilka innych. Ludzie 
starsi, emeryci zbierają się tu co czwartek, aby 
wysłuchać pogadanki lekarza, l iterata czy działa-
cza, posłuchać recytacj i czy piosenek, przy herba-
cie i ciastku porozmawiać o własnych sprawach. 
K lub szczyci się blisko 10-letnimi t radyc jami pra-
cy i... nawet j ednym małżeństwem zawar tym dzię-
ki k lubowej znajomości. 

L S M to spółdzielnia w rozwoju, największa na 
Lubelszczyźnie i najaktywnie jsza. Łącznie pod ko-
niec pięciolatki w siedmiu osiedlach L S M zamie-
szkiwać będzie 55 000 osób, a więc w ięce j niż w 
nie jednym mieście powia towym. 

Dalsze perspektywy rozwo ju L S M są wspa-
niałe. Uznano, że spółdzielnia o takich tradycjach 
nie może przestać inwestować, obok już zbudowa-
nych osiedli i tych w budowie, wyznaczono tereny 
dalszej rozbudowy L S M . W 25-lecie swego istnie-
nia będzie więc ona zarządzała osiedlami, w któ-
rych mieszkać będzie blisko 80 000 osób, prawie 
tyle, i le l iczył przedwojenny Lubl in ! 

P r zy j emnie pomyśleć, że będą to osiedla, gdzie 
ludziom wygodnie będzie mieszkać i gdzie tra-
dyc je pionierów L S M nadal będą się krzewić. T ra -
dyc je społecznikowskich pasji i spółdzielczego w y -
chowania. 

Tekst: A N N A R A D C Z A K 
Z d j ę c i a : I. M I R O S Ł A W 

Uliczka „polskiej Podwy", zabytkowego Zamościa 

zaczęła się historia odrodzonej Polski Ludowej 

LUBELSKIE 
A Z O T Y — Zakłady Azo towe w Puławach, na jw i ęk -
sza tego typu fabryka w Europie. Wybudowano j e 
w latach 1961—1966 kosztem około 11 mld zł. K o m -
binat produkuje obecnie 50 proc. nawozów azoto-
wych w Kra ju . 
B I Ł G O R A J — miasto powiatowe położone na połud-
niowo-wschodnich krańcach Lubelszczyzny. Przed 
wo jną słynęło z chałupniczego wyrobu sit. Obecnie 
miasto l iczy ponad 14 tys. mieszkańców, posiada pręż-
nie ro zw i j a jący się przemysł dziewiarski. 
C H E Ł M — miasto, które w lipcu 1944 roku było na 
ustach wszystkich Polaków. Tu wydrukowano i ogło-
szono historyczny Manifest Polskiego Komitetu W y -
zwolenia Narodowego, tu zaczęła się wolność po hit-
lerowskie j okupacji. 
D N I L U B L I N A — obchodzone corocznie w maju. 
Tradycy jn ie , na lubelskiej Starówce odbywa się Jar-
mark Wieków. Przekupki w styl izowanych kramach 
sprzedają ceramikę, świątki, fantazy jne rogale, kieł-
baski z rusztu. 
E R O Z J A G L E B — wyb i tny specjalista od tych za-
gadnień prof. dr Stefan Ziemnicki z Akademi i Ro l -
niczej w Lubl inie otrzymał nagrodę państwową za 
e fekty badań nad erozją gleb i opracowanie metod 
j e j zwalczania.. 
F A B R Y K A S A M O C H O D Ó W C I Ę Ż A R O W Y C H — na j -
większy zakład przemysłowy w województwie . P ro -
dukuje 30 000 samochodów dostawczych tzw. Żuków 
rocznie, a ponadto jest bazą kooperacyjną dla całego 
przemysłu motoryzacyjnego w Kraju. 
G A R N C A R S T W O — to jedna, z żywo rozwi ja jących 
się na Lubelszczyźnie dziedzin sztuki ludowej . Bar-
dzo popularne są tzw. siwaki, dzbany i misy z gl iny 
o popielatym odcieniu, wy twarzane w Paw łow i e koło 
Chełma. 
H E L I K O P T E R Y — to specjalność produkcyjna W y -
twórni Sprzętu Komunikacy jnego w Świdniku koło 
Lublina. Mi-2 produkowany w kilku wersjach (pa-
sażerskiej, rolniczej ; sanitarnej) jest ciągle ulepszany 
dorównując standardom światowym. Stanowi on r ó w -
nież ważny towar eksportowy. 
I N S T Y T U T M E D Y C Y N Y I H I G I E N Y W S I — istnieje 
w Lubl inie od 20 lat jako jedyna tego typu p laców-
ka naukowa w Kra ju . Za jmu j e się badaniem wp ł ywu 
środowiska pracy na roli na organizm człowieka, a 
także metodami zapobiegania chorobom zawodowym 
u ludzi pracujących na wsi. 
J E Z I O R A P O J E Z I E R Z A Ł Ę C Z Y Ń S K O - W Ł O D A W -
S K I E G O —• stanowią skupisko 68 jezior o pięknych 
plażach i czystej wodzie. K i lka z nich jak np. Białe, 
Piaseczno zostały już zagospodarowane turystycznie. 
K L I N I K A O K U L I S T Y C Z N A W L U B L I N I E — kiero-
wana przez światowej sławy prof. dr. Tadeusza K r w a -
wicza, twórcę kriochirurgii i krioterapii oka oparte j 
na technologii zastosowania niskiej temperatury. 
L U B E L S K A W I O S N A T E A T R A L N A — impreza o-
gólnokrajowa organizowana corocznie w Lublinie. 
Jest to fest iwal teatrów studenckich różnych f o rm 
od pantomimy do teatrów dramatycznych. W tym 
roku impreza ta odbyła się już po raz dziewiąty. 
M A J D A N E K — obóz koncentracyjny założony przez 
okupantów hitlerowskich w 1941 roku pod Lub l i -
nem. Przebywa l i tu więźniowie ponad 50 narodo-
wości. Warunki pracy i życia oraz masowe egzeku-
c je by ły przyczyną śmierci około 360 000 więźn iów. 
N A Ł Ę C Z Ó W — uzdrowisko słynące ze specjalnego 
mikroklimatu, sprzy ja jącego leczeniu chorób serca. 
Mieści się tu kilka sanatoriów, zaś trzy inne znaj -
dują się w budowie. 
O Ś R O D K I H O D O W L A N E K O N I R A S O W Y C H — 
mieszczą się na Lubelszczyźnie w Białce i Janowie 
Podlaskim. Ta ostatnia hodowla jest jedną z na j -
starszych w Europie. Konie stąd — rasowe araby — 
biegają na torach wyśc igowych Angl i i , Francj i , RFN . 
P O R Y T O W E W Z G Ó R Z E — w lasach Janowskich na 
Lubelszczyźnie — miejsce największe j b i twy party-
zanckiej w dziejach I I wo jny światowej . Tu miesz-
czą się groby 120 polskich i radzieckich partyzantów 
poległych w bi twie 13 czerwca 1944 roku. W 30 rocz-
nicę b i twy odsłonięto na P o r y t o w y m Wzgórzu pom-
nik ku czci ruchu oporu na Lubelszczyźnie. 
R O Z T O C Z E — kraina lasów i jezior w południowej 
części wo j ewódz twa w powiatach zamojskim i bi ł -
gorajskim. 
S T A R Ó W K A lubelska — jeden z naj lep ie j zacho-
wanych zespołów średniowiecznej zabudowy mie j -
skiej. Dobrze zachowana Brama Krakowska wznie-
siona w połowie X I V wieku, prowadzi w obręb mu-
rów staromiejskich i na rynek otoczony starymi ka-
mieniczkami. 
T E A T R IM. O S T E R W Y W L U B L I N I E — pierwszy 
po wo jn i e spektakl odbył się pod koniec lipca 1944 
roku, a w sierpniu tegoż roku odbyła się premiera 
„Moralności Pani Dulskiej" . 
U N I W E R S Y T E T M A R I I C U R I E - S K Ł O D O W S K I E J — 
rozpoczął działalność w półtora miesiąca po przejściu 
linii frontu. P ierwsze wyk łady odbyły się, gdy pozy-
c je nieprzyjacie la znajdowały się o 50 km od miasta. 
WĘGIEL lubelski odkryto w latach pięćdziesiątych. 
„Stopa o lbrzyma" bo taki kształt mają złoża leżące 
między Bugiem a Wieprzem, od Chełma aż po Ra -
dzyń, to nadzieja Lubelszczyzny na dalsze uprzemy-
słowienie. Zasoby węgla, tzw. bi lansowe oblicza się na 
9 mld ton. 

Z A M O S C — nazywany Padwą Północy zaplanowany 
został w X V I wieku przez włoskiego architekta Ber-
nardo Morando na polecenie magnackiego rodu Za-
moyskich. Ratusz i zabytkowe Stare Miasto stanowi 
zabytek klasy zerowej . 



Wspominając Manifest 
odacy! Wybi ła godzina w y -
zwolenia... 

Trzech zecerów składało 
ten historyczny tekst w 
Chełmie l ipcową nocą 1944 
roku: Benedykt Adam-
czyk, Tadeusz Maruszewski 
i Jacek Zajączkowski . 

Maruszewski spokrew-
niony z właścicielem dru-
karni Józefem Czernickim, 
którego wraz z synami za-
mordowal i hit lerowcy, przy-

gnał do wyzwo lone j drukarni o północy, aby róż-
nymi forte lami zabezpieczyć maszyny, ocalone 
przed zdemontowaniem i wywiez i en iem do Rze -
szy. Okazało się jednak, że jeszcze przed nim 
dobrnął tam na rowerze p lutonowy Miński z tek-
stem odezwy, którą trzeba było pilnie wydrukować. 
Wymaga ło to sprowadzenia posiłków. 

Adamczyk mieszkał w pobliżu, toteż ściągnięto 
go bez kłopotu, ty le że chłopak nie bardzo by ł 
biegły w sztuce drukarskiej. Pracować zaczął ma-
jąc za ledwie 15 lat, zaraz po rozstrzelaniu ojca 
i wysiedleniu z Bydgoszczy. Posłano więc umun-
durowanego gońca na kraniec miasta po Jacka. 
Tak nazywal i wówczas dwudziestoletniego zecera 
Zajączkowskiego i chełmianie, pamięta jący tamte 
dni, dziś jeszcze mówią o nim Jacuś, z nutą szcze-
gólnej sympatii, wyn ika jące j może stąd, że z nimi 
pozostał. 

— Zbudzono mnie koło trzeciej — wspomina pan 
Jacek. — Żołnierz, który przyniósł rozkaz stawie-
nia się w drukarni, nie był jednak skłonny do 
udzielania bliższych informacj i . C iekawy wieści, 
b ieg łem więc pustymi ulicami, bo w przeddzień 
tej n iezwykłe j nocy wie lu ludzi uciekło z miasta 
w obawie, że spotka j e los Kowla , zbombardowa-
nego doszczętnie w czasie b i twy. Ńa miejscu było 
trzech polskich żołnierzy. Jeden z nich, odczytał 
tekst odezwy. Py ta pani, co czułem? Nie pamię-
tam. Chyba jednak ze wzruszenia niejednemu z 
nas pociekły łzy, bo przypominam sobie, że jeden 
z żołnierzy powiedział : nie czas teraz na płacz, 
trzeba tekst szybko drukować. 

Gdy skład był gotowy, plutonowy Miński zabrał 
odezwę do korekty. Wróci ła z odręcznie napisa-
nym u góry słowem M A N I F E S T . Można go było 
więc drukować. 

— Miel iśmy starą płaską maszynę typograf icz-
ną marki Cotroll — ciągnie pan Jacek. —- A l e 
nie było ani prądu, ani papieru. Ratowała ręczna 
korba. Już przy czwarte j odbitce jednak mdlały 
ręce. Zdal iśmy sobie wówczas sprawę, że nie da-
my rady. Z pomocą przyszl i ludzie z ulicy. A pa-
pier? Jak to się mówi, spod serca o f iarował tro-
chę księgarz Kowa lczyk , nazbierało się też nieco 
jednostronnie zadrukowanej poniemieckiej maku-
latury. Stąd nasz pierwszy nakład Manifestu w y -
szedł w różnych kolorach. 

W siedzibie chełmskiej drukarni w pozłacanej 
ramie wisi tekst Manifestu zapowiadającego już 
w godzinie wyzwo len ia skrawka Rzeczypospol i te j : 
marsz na Berlin, granicę na Odrze i Nysie, z rów-
nanie wszystkich obywatel i , r e fo rmę rolną, u two-
rzenie rad narodowych, powszechne i bezpłatne 
nauczanie, płace zapewniające minimum egzysten-

Jacek Zajączkowski, zecer z chełmskiej drukarni, 
jeden z tych, którzy składali tekst Manifestu 

Żołnierze I Armii Wojska Polskiego na ulicach wyzwolonego Chełma. Zdjęcie z lipca 1944 ' roku 

c j i i oparcie polskiej pol i tyki zagranicznej na za-
sadach zbiorowego bezpieczeństwa. 

Czas jest surowym sprawdzianem dawnych o-
bietnic. Tamte, zapowiedziane przez władzę ludo-
wą blisko 30 lat temu, zostały dotrzymane. 

Historyczna drukarnia mieści się w parterowej 
o f icynie przy ul. Lubelskiej . Zmodernizowano ją, 
wyposażono w nowoczesne maszyny i czcionki. 

Chełm ma też muzeum okazałe. Mieści się ono 
w pięknej siedzibie dawnego klasztoru p i ja rów 
z X V I I I wieku. Młody dyrektor tej placówki, mgr 
Ryszard Patkowski , zwraca moją uwagę na cieka-
w e zbiory okazów kultury materialnej z czasów 
Jagiel lonów, a nawet Piastów. Wszak ziemia chełm-
ska była w orbicie grodów czerwieńskich. W du-
żej sali umieszczono też dokumenty i pamiątki 
z czasów okupacji. A w salce P K W N - u — Mani -
fest, ki lka odezw i powiększone fo togra f i e ludzi, 
których dziś już nawet z identy f ikować nie można. 
I gdyby mi uprzednio inspektor oświaty mgr Ze -
non Stachyra nie zapowiedział, nie zwróci łabym 
uwagi, że pod sufitem wisi sztandar: n iewprawną 
ręką wyha f t owany na czerwonej wsypie biały pia-
stowski orzeł, okolony napisem: „Niech ż y j e Lu -
dowa Po lska ! " A na odwrocie : „ Z M P P re jon 
Swierdłowsk" . 

Mg r Stachyra twierdzi , że zachował się ustny 
przekaz chełmskiego nauczyciela, który wyznał , że 
otrzymał ten sztandar od jednego z wyzwol ic ie l i 
Chełma. Ponoć młody chłopak w y j ą ł go z kiesze-
ni mundurowej bluzy i wręcza jąc oświadczył: na-
sze dziewczęta powiedziały, że do Polski z pusty-
mi rękoma wracać nie można... 

Jak się nazywał ów żołnierz? K i m były dz iew-
częta, które w Swierdłowsku wyha f t owa ły dla 
Polski to wiano? 

Dyrektora Mie jsk ie j Biblioteki Andrze ja P i w o -
warczyka do Chełma ściągnęła żona Longina, pa-
miętająca również tamten gorący słoneczny dzień, 
gdy ludzie zgromadzeni przed gmachem P K W N 
śpiewali na przemian: „Jeszcze Po lska" i „Boże 
coś Polskę". A chłopcy, którzy wówczas zaciąg-
nęli się do zorganizowanej później w t ym budyn-
ku of icerskiej szkoły ar ty lery jsk ie j , po promocj i 
pisali l isty do młodej panny ze szlaku na Berlin. 
N i e przechowała żadnego z nich, czego mąż, hi-
storyk z wykształcenia i zamiłowania, do dziś j e j 
darować nie może. 

— Często nie zda jemy sobie sprawy z tego, że 
dzień dzisiejszy już jutro będzie historią, bardzo 
ubogą, jeśli ją pozbawimy l istów, pamiątek i za-
pisków obrazujących myśli, zdarzenia i życie bez 
retuszu — mówi pan Andrze j . 

Zbiera więc ocalałe szczątki, ko lekc jonuje bez-
cenne dziś fotograf ie . Jedna z nich — zrobiona 

22 lipca 1944 roku — przedstawia żołnierzy oto-
czonych gromadką mie jscowych chłopaczków. 
Zwraca uwagę drobny, choć charakterystyczny 
szczegół; wszystkie dzieciaki są bose. Na drugiej 
dz iewczyna częstuje wo j sko chlebem — to L e o -
kadia Selaszuk-Sopotnicka — in formuje ko lekc jo-
ner. Wówczas pracowała w zakładzie fo togra f icz -
nym, dziś jest dyrektorką mie jscowe j szkoły i mat-
ką t ro jga dzieci: Hal iny, zatrudnionej na stano-
wisku inżyniera w mie jscowe j cementowni i dwóch 
studiujących synów. 

Dz iewczynę z fo togra f i i odwiedzam w j e j szkole. 
Już po wojnie , pracując skończyła f i lo log ię pol-
ską. 

— Wykorzysta łam po prostu daną nam wszyst-
kim szansę — mówi — i swoim uczniom chcia-
łabym wpoić ambic ję i pasję zdobywania wiedzy. 
Szkoła nasza mieści się w gmachu, z którego on-
giś promowani w przyśpieszonym tempie of icero-
w ie wyruszal i na front. Wie lu z nich zginęło 
śmiercią bohaterów. M a m y więc chlubne tradycje. 
Ty lko nasi wychowankowie są inni niż chłopcy 
z tamtych lat... 

W gabinecie Stanisława Szymanko, naczelnika 
urzędu miejskiego, wisi także w pozłacanych ra-
mach Manifest. Naczelnik — rodem z Chełma — 
pełni tę funkc j ę od wyborów. Z zawodu inżynier, 
przyszedł z mie jscowej cementowni. Przyszedł z 
zamiarem przebudowy miasta, które wprawdz ie 
dorobiło się w ie lk ie j cementowni i fabryk i obuwia, 
zatrudniającej cztery i pół tysiąca osób. Nacze l -
nik marzy jednak o tym, by „Chełm wyposażony 
był na równi z w ie lk imi miastami w wodociągi, 
drogi, parki, obiekty służące podnoszeniu kultury"... 

P lan przebudowy i generalnych porządków już 
został opracowany i na miejscu mają przedsię-
biorstwo budowlane przekraczające plany. Na 
trzydziestolecie oddany zostanie do użytku cie-
kawie zarysowany park na górce chełmskiej, u-
kończą wie le e lewacj i , wyremontują drogi, zakła-
dy gastronomiczne... Ty lko s iedmiokondygnacyjne-
go hotelu wybudować nie zdążą, stąd już dziś roz-
ważają , jak wygodnie rozlokować gości. W pro-
jekcie jest jeszcze szpital, przedszkola, uporząd-
kowanie wyrobisk po kopalniach kredy, które mo-
gą być niemałą atrakcją turystyczną, i oczywiście 
budowa nowych osiedli dla mieszkańców przyszłe-
go 100-tysięcznego grodu. 

Gdy Chełm przekroczy tę l iczbę ludności, na-
czelnik zostanie prezydentem. Na razie jednak 
Stanisław Szymanko ślęczy nad przepisami pra-
wa, czując, ze bez sforsowania tej poprzeczki nie 
wyw ią ż e się z powierzonej mu funkc j i 

I taki jest dzień dzisiejszy, który jutro też bę-
dzie historią. 

E U G E N I A C Z A P L I C K A 



Z okazji trzydziestolecia Polski Ludowej 
redakcja „Tygodnika Polskiego" zwróciła się do kilku spośród 
znanych przyjaciół Polski, 

działaczy na rzecz przyjaźni polsko-francuskiej 
z zapytaniem, 
czego życzą Polsce na trzydziestolecie 
Jej nowego bytu państwowego, 
narodowi polskiemu — 
z okazji jego święta. 

Poniżej publikujemy otrzymane odpowiedzi, 
tchnące szczerą sympatią i serdecznym uczuciem 
dla Polski oraz gorącym pragnieniem Jej pomyślności. 

ABY WIEDZA 0 POLSCE I FRANCJI 
BYŁA CORAZ 
POWSZECHNIEJSZA 

Gdy kończyliśmy wraz z Fabrice 
Ulmann książkę pt. „La Pologne 
entre hier et demain", którą w y -
dały w 1972 r. „Les Editions Socia-
les", s formułowal iśmy życzenie, aby 
kontynuowane były śmiałe i am-
bitne wysi łki dzisiejszej Polski, 
zmierzające do Jej rozwoju gospo-
darczego i społecznego. Życzenie to 
urzeczywistnia się codziennie co-
raz pełniej. Wystarczy więc ocze-
kiwać dla Polski tego, czego j e -
s'.em absolutnie pewien: stopniowe-
go zdobywania, poprzez w y t r w a -
łość i wysiłki, oczekiwanych w a -
runków dobrobytu. 

Nie mam żadnych wątpliwości, co 
do możliwości stałego rozwoju Po l -
ski w dziedzinie produkcji, nauki 
i techniki, kultury, sztuki. Życzę 
jednak Polsce, aby osiągnięcia pol-
skiego geniuszu i polskiej pracy 
bardziej były znane w świecie, 
zwłaszcza we Francj i . Targ i Pa -
ryskie pozwol i ły już społeczeństwu 
francuskiemu podziwiać, w różnych 
dziedzinach, przemysłowe osiągnię-
cia Polski. Trzeba, aby ta bezpo-
średnia dokumentacja była nieomal 
stała i żeby produkty polskie sze-
rze j wnikały na rynek francuski. 

Jako przewodniczący — delego-

wany Stowarzyszenia „F rance—Po-
logne" cieszę się z działalności Sto-
warzyszenia „Po lska—Franc ja " w 
Kra ju , której przewodniczy wyb i t -
na osobistość i mó j serdeczny przy-
jaciel wicemarszałek Sejmu P R L 
Halina Skibniewska. Z każdym 
dniem obserwuję coraz większe 
umacnianie się przyjaźni f ran-
cusko-polskiej, ale pragnę, aby w i e -
dza o obu naszych krajach była 
jeszcze bardzie j rozpowszechniona 
na skutek akcj i obu naszych sto-
warzyszeń i żeby działaczy f ran-
cusko-polskiej przy jaźni było jesz-
cze więce j . 

Pragnę wreszcie — i na tym 
szczególnie zależy mi w trzydziestą 
rocznicę młodej Polski i w trzy-
dziestą rocznicę Stowarzyszenia 
„France-Pologne" , założonego przez 
Fryderyka Joliot-Curie, aby brat-
nia nam Polska pozbyła się nai 
zawsze obaw z przeszłości, aby cie-
szyła się pełnią radości życia. 

M A U R I C E B O U V I E R - A J A M 
Przewodniczący — delegowany 

Stowarzyszenia „France—Pologne" 

WZRUSZAJĄCY 
PRZYKŁAD 
PATRIOTYZMU 

Polska Rzeczpospolita Ludowa 
obchodzi swe XXX- l e c i e . W mo-
mencie tym przyjaźń, jaką ży-
wię dla tego wspaniałego naro-
du, a szczególnie pełniona prze-
ze mnie funkcja członka Prezy -
dium byłego Stowarzyszenia Ob-
rony Granic na Odrze i Nysie, 
skłaniają mnie do złożenia mych 
najlepszych życzeń Polsce, a 
przede wszystkim życzeń pokoju. 

Polska cierpiała zbyt wie le w 
ciągu stuleci. W okresie drugiej 
wo jny światowej doznała najaz-
du hitlerowskiego. Przeciwsta-
wiła się po bohatersku inwaz j i 
i okupacji hit lerowskiej . W ten 
sposób dała światu wzruszający 
przykład patriotycznej wielkości. 

I znowu jest Polska, żywa, 
szlachetna i braterska. 

Twierdzę, że dla pokoju nowa 
Polska jest odtąd zasadniczym 
czynnikiem równowagi . Mamy 
więc obowiązek pomagania je j , 
obowiązek popierania j e j moral-
nie oraz intelektualnie, jak na j -
szerszego rozwi jania naszej 
współpracy i wymiany we wszyst-
kich dziedzinach, ażeby jak na j -
pełniej miłość i sprawiedliwość 
rządziły stosunkami między na-
rodami. 

H E N R I C A I L L A VET 
b. minister 

senator z Lot-et -Garonne 

SZYBKIE 
TEMPO 
ROZWOJU 

Z okazj i 30-lecia Polski L u -
dowe j życzę Jej gorąco, aby 
kontynuowała nadal swoją 
ekspansję gospodarczą oraz 
aby wzmogła ją jeszcze w 
latach następnych i nadal w 
tak szybkim tempie rozwi jała 
się. 

Życzę również Polsce, aby 
świat pamiętał o je j trudnej 
w przeszłości historii i aby 
w przyszłości granice j e j by -
ły zawsze respektowane. Jest 
to bowiem nieodzownym wa-
runkiem osiągnięcia wysok ie -
go poziomu rozwoju ekono-
micznego, naukowego i kultu-
ralnego, do którego zdecydo-
wanie i szybko dąży. 

J E A N Z A R Z E C K I 
Président 

Directeur Général 
S O V E M A R C O EUROPE 

PRAGNIEMY 
POLSKI 
SILNEJ 

Jako przyjac ie l Polski od chwi-
li powrotu z faszystowskiego 
obozu koncentracyjnego, gdzie 
Francuzi z Ruchu Oporu zna-
leźli się razem z tyloma Polaka-
mi, tak jak oni of iarami hit le-
rowskiego barbarzyństwa, skła-
dam Polsce, j e j narodowi, z oka-
z j i X X X - l e c i a N o w e j Polski, 
dwojakie życzenia: dla K r a j u — 
wzmocnienia i rozwoju ustroju 
socjalistycznego, dalszego postę-
pu gospodarczego, społecznego i 
•kulturalnego. Potrzebujemy Po l -
ski, które j sukcesy w marszu 
naprzód połączą się w widoczny 
sposób z naszymi własnymi w y -
siłkami. Na arenie międzynaro-
dowe j interes narodowy Polski 
jest zbieżny z interesami wszy-
stkich narodów Europy, z ich 
wolą pokoju. Znaczy to, że prag-
niemy Polski silnej i aktywnie 
uczestniczącej w sprawach Euro-
py. T e j Europy, która skłania się 
coraz bardziej ku szerokiemu 
paktowi zapewniającemu bezpie-
czeństwo i współpracę naszego 
kontynentu, rozdzieranego w 
w przeszłości tyloma wojnami . 

R O G E R M A R I A 
dziennikarz i wydawca 

KONTYNUOWANIE 
(PODJĘTEGO 

DZIEŁA 

Jako przy jac ie l Polski ze wzruszeniem 
składam cześć geniuszowi i sercu narodu 
polskiego, podziwia jąc osiągnięcia N o w e j 
Polski. 

Życzę szczególnie kontynuowania podjętego 
dzieła i dalszych sukcesów we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego i społecz-
nego. JACQUES N A M E S C H 

Paryż 

POKOJ 
I 
DOBROBYT 

Niezmiernie trudne jest f o rmu-
łowanie życzeń dla przyjaciela, ja -
kim jest bratnia Polska. Są kra je 
zakotwiczone nad oceanami, położo-
ne wśród gór, których historia 
upływała spokojnie. Losy Polski by -
ły inne. 

Na szczęście narodu w dużej mie-
rze wp ływa atmosfera, w które j 
ży je . Jeśli Polacy byli wesel i w 
nieszczęściu, to czasem bywa ją 
smutni w szczęściu, tak przeszłość 
ich była ciężka. 

Podczas naszych reportaży f i l -
mowych otwieraliśmy wie le drzwi, 
obalaliśmy przesądy i osiągnęliśmy 
tę obiektywną prawdę, która po-
winna pozwolić wielu sztandarom 
powiewać na wietrze razem, jeden 
obok drugiego. 

Stolico moje j młodości — pisał 
Cyprian Norwid — gdybym mógł 
znaleźć choć jeden z T w y c h ka-
mieni, z którego nie spływa krew 
i ł zy ! 

Oby te wiersze Cypriana N o r w i -
da stały się już tylko bolesnym roz-
działem minionej historii Polski, 
której f laga widnie je , wśród Naro-
dów Zjednoczonych. Składamy więc, 
w tę X X X rocznicę Polski Ludo-
w e j życzenia pokoju i dobrobytu. 

R O G E R G R I V E L 
Przewodniczący Stowarzyszenia 

Kulturalnego 
Francusko-Polskiego w Lyonie 

RADOSC 
DLA 
NARODU 

To, czego najbardzie j życzę Po l -
sce, jest przede wszystkim pokój, 
który konieczny jest dla dokony-
wania osiągnięć we wszystkich dzie-
dzinach. T y m bardziej , że p r zy ja -
cielskie stosunki pomiędzy obu na-
szymi kra jami coraz bardzie j się 
rozwi ja ją , a rząd francuski rozsze-
rza stale współpracę z państwem, 
z którym Francja nigdy nie prowa-
dziła wojen. 

Życzę, żeby było jak na jmnie j 
formalności dla turystów polskich 
i francuskich odwiedzających wza-
jemnie przy jazne sobie kraje . Ż y -
czę dalszego rozwoju pięknej i 
urzekającej Polsce, pokoju, rozkwi -
tu i radości całemu narodowi pol-
skiemu. 

R O B E R T DELEUZE 
UZES (Gard) 



PROSTO Z POLSKI 

Gospodarka 
B U D O W Ę N O W O C Z E S N E J W Y -
T W O R N I biel i t y t anowe j — pro -
duktu nie w y t w a r z a n e g o dotychczas 
w Po lsce rozpoczęto w Zakładach 
Chemicznych „ P o l i c e " koło Szczeci -
na. Jest to na j l epszy ze znanych o -
becnie białych p i gmen tów (zdolność 
kryc ia 6,5-krotnie większa niż b ie l 
cynkowa, duża odporność chemicz-
na). T e własności biel i t y t anowe j 
sprawia ją , że obecnie nie może się 
bez n ie j obejść w i e l e p r z emys ł ów 
a m. in. f a r b i l ak ie rów, g u m o w y , 
t w o r z y w i w łók i en sztucznych, pa -
pierniczy, ceramiczny, budowlany . 
Uruchomien ie produkc j i uniezależni 
naszą gospodarkę od bardzo kosz-
townego importu, a ponadto po zwo -
li na eksport nadwyżek . Zapot rzebo-
wan ie na bie l t y tanową na świa to -
w y m rynku jest obecnie o lbrzymie , 
a ceny j e j wzros ły w ciągu ostat-
niego roku ponad trzykrotnie . 

N O W A T E C H N O L O G I A W Ł Ó D Z -
K I M W Ł Ó K I E N N I C T W I E . N a te re -
nie Zak ładów Przemys łu Bawe łn i a -
nego im. Kun ick i ego w Łodz i po -
ws t a j e obecnie p i e rwszy w k r a j o -
w y m przemyś le w łók i enn i c zym za-
kład t zw. przędzin przeszywanych 
produkowanych N R D - o w s k ą meto -
dą. Będą to tkan iny dz ianinopodob-
ne m a j ą c e szerokie zastosowanie 
m. in. w przemyś le odz i e żowym, w 
zakładach tkanin technicznych i 
dekoracy jnych . Na jw i ęks zą zaletą 
te j technologi i jest 15-krotnie w i ę k -
sza wyda jność w porównaniu z u-
zysk iwaną na krosnach klasycznych. 

D U Ż Y P O P Y T N A N A W O Z Y M I -
N E R A L N E . Wysoka w ostatnim o -
kres ie sprzedaż n a w o z ó w minera l -
nych jest potwierdzen iem, że ro l -
nicy w K r a j u p r zyw ią zu ją coraz 
większą w a g ę do stosowania tych 
środków. W b ieżącym roku gospo-
darczym zakupiono ich dotychczas 
ponad 6,5 min ton, a w i ęc o ponad 
7 proc. w i ę c e j niż rok temu. 

Nfliifcfl 
N O W E O B I E K T Y D L A I N S T Y T U -
T U M A S Z Y N M A T E M A T Y C Z N Y C H 
W K A T O W I C A C H . Instytut M a -
szyn Matematyc znych w K a t o w i -
cach o t r zyma w k r ó t c e nowoczesny 
obiekt. Będz ie to budynek o 24 kon-
dygnac jach wzn ies iony z konstruk-
c j i s ta lowych. P o ł o w a e l ewac j i zo-
stanie wykonana z „ an t i so l owego " 
szkła, za t r zymującego niepożądane 
promien ie podczerwone. Obiekt ten 
zostanie wyposażony w nowoczesne 
zaplecze socjalne. 

N o w y budynek umoż l iw i dalszy 
r o z w ó j Instytutu Maszyn Ma t ema -
tycznych, k tóry p racu j e m. in. nad 
wprowadzan i em in fo rmatycznych 
sys temów sterowania procesami 
produkc j i w hutnictwie i p r z e m y -

śle maszynowym, a także do n o w o -
czesnej komunikac j i i łączności. 
P r z e w i d u j e się bl isko 10-krotny 
wzrost wartośc i prac Instytutu, 
k tóre m a j ą być wykonane w 
latach 1974—1977 dla k r a j o w e -
go przemysłu. P r o g r a m ten u-
wzg lędn ia szerokie zastosowanie 
kompute rów nie t y lko w poszcze-
gó lnych działach czy zakładach, lecz 
w skali całych branż przemysłu. 

N A U K O W C Y Z P O L I T E C H N I K I 
S Z C Z E C I Ń S K I E J zapro j ek towa l i 
statek — p ł ywa j ą cą w y t w ó r n i ę 
kwasu s iarkowego. Wychodzący w 
morze statek ładowany by łby p ł yn -
ną siarką, a w doce l owym porcie 
w y ł a d o w y w a ł b y kwas s iarkowy. 
P rodukc j i kwasu towarzyszy w y -
dzielanie się duże j ilości ciepła, k tó -
re odprowadzane do rzek powodu j e 
zmianę w a r u n k ó w ekologicznych. 
R ó w n i e niszcząco dz ia ła ją na p r z y -
rodę wydz i e l a j ą c e się dymy . Z d a -
n iem autorów pro jek tu p ł ywa j ą ca 
f a b r y k a ro zw iązu j e te prob lemy, 
b o w i e m zanieczyszczenia by ł yby 
rozpraszane przez stałą zmianę po -
zyc j i statku. 

TëehttUza 
N O W E S I L N I K I M O T O R O W E R O -
W E Z N O W E J D Ę B Y . W Zakładach 
me ta l owych w N o w e j Dęb ie uru-
chamiana jest produkc ja dwóch t y -
p ó w nowoczesnych s i ln ików do pol -
skich mo to rowe rów . N o w e silniki o 
po jemnośc i 50 cm w swoich podsta-
w o w y c h e lementach kons t rukcy j -
nych zostały zun i f i kowane — przy 
czym p ie rwszy z nich o mocy 1,9 
K M przeznaczony jest do m o t o r o w e -
ru o tzw. sy lwetce spor towe j , dru-
gi zaś, o mocy 2,5 K M i 3 b ie -
gach — do mo to roweru dwuosobo-
wego . 

W b ieżącym roku nowodębsk ie 
zakłady wyp roduku ją 4 tys. szt. si l-
n i k ó w mn ie j s z e j mocy, w przysz -
ł ym zaś roku już 20 tys. takich si l-
n ików oraz 15 tys. przeznaczonych 
do m o t o r o w e r ó w 2-osobowych. 

Po zwo l i to odpowiedn io zw iększyć 
w K r a j u produkc ję tych popular-
nych „ j ednoś l adów " dla ce l ów spor-
towo- turystycznych. 

A U T O B U S „ J E L C Z P R 110" O 
T R Z E C H W E J Ś C I A C H . W Je lczań-
skich zakładach samochodowych 
przechodzi próby techniczne proto-
typ unowocześnionego autobusu 
„Je lcz P R 110". Autobus ten o trzech 
we jśc iach będz ie o bl isko metr dłuż-
szy od dotychczas produkowanych 
Jego se ry jna produkc ja rozpocznie 
się w 1975 r. 

S Z C Z E C I Ń S K A F A B R Y K A M E -
C H A N I Z M Ó W S A M O C H O D O W Y C H 
„ P o l m o " — spec ja l i zu jąca się w 
produkc j i w a ł ó w napędowych i u -
k ł adów k ie rowniczych do wszys t -
kich t y p ó w samochodów w y r a b i a -
nych w Polsce — wchodz i na f r an -
cuski rynek moto ry zacy jny . Rusza 
tu równ ie ż produkc ja p i e rwsze j 
parti i w a ł ó w napędowych, przezna-
czonych dla f rancusk ie j f i r m y „ B e r -
l ie t " . 

Kultura 
R E N E S A N S T W Ó R C Z O Ś C I L U D O -
WEJ . W K ie l cach o twar to w y s t a w ę 
ludowe j sztuki sakralnej , połączoną 
z konkursem na na j lepsze prace. 
W y s t a w a o b e j m u j e eksponaty czte-
rech dominujących w sztuce ludo-
w e j dyscypl in? malarstwa, rzeźby, 
ceramik i i kowa ls twa . T y l k o w j e d -
ne j dz iedzinie rzeźbiarstwa wys ta -
w i ł o s w o j e prace trzydziestu n a j -
lepszych twórców . Inne dz iedz iny 
reprezentowane są również bogato. 
Ekspozyc ja jest św iadec twem ż y -
wotności t ematyk i r e l i g i j ne j w 
twórczości ludowych artystów. K i e -
lecka w y s t a w a to także dowód tego, 
że sztuka ludowa p r ze żywa obecnie 
swó j renesans i r o zw i j a się pod 
wzg l ędem doskonalenia technik 
twórczych. 

L I S T A Z A B Y T K Ó W W O J E W Ó D Z -
T W A R Z E S Z O W S K I E G O o b e j m u j e 
3378 pozyc j i , spośród których 6 za-
licza się do na jwy ż s z e j św i a t owe j 
klasy „0", a 81 — do grupy „1 " — 
zaby tków o szczegó lnym znaczeniu. 
Tak l iczne nagromadzenie pomn i -
k ó w dawne j kul tury i sztuki ma 
źródło w histori i Polski . N a tych 
z iemiach od na jdawn ie j s zych cza-
sów kr zyżowa ły się ważne trakty 
handlowe, zna jdowa ł y się zamki i 
warown i e . Ostatnio cztery zaby tko-
w e obiekty o t r zymały po przepro-
wadzeniu w nich zab iegów konser -
kacy jnych klasę „0". Są to: zamek 
w Kras iczynie , X V I - w i e c z n a cer -
k i e w obronna w Radrużu w pow i e -
cie lubaczowskim, kościół go tyck i 
w Haczow i e oraz muzeum-skansen 
budownic twa ludowego w Sanoku 
— unikat na skalę europejską. D w a 
pozostałe ob iekty zaby tkowe zal i -
czane już wcześn ie j do klasy „0" to 
zamki w Łańcuc ie i Baranowie . 

W pierwszych dniach czerwca br. 
ludność Warszawy osiągnęła liczbę 
1,4 min; miastem półtoramiliono-
wym stanie się stolica Polski za 
cztery lata. 

Staraniem Towarzystwa Łączności 
z Polonią Zagraniczną „Polonia" zor-
ganizowano w Warszawie wystawę 
prac Czesława Lewandowskiego, pol-
skiego artysty malarza z Brazylii, 
przebywającego od 43 lat za ocea-
nem. 

Obok obecnie istniejącego uzdrowi-
ska w Nałc czowie, mogącego po-
mieścić na jednym turnusie 1100 
kuracjuszy, powstanie „drugi N a -
łęczów" z 4500 miejscami sanatoryj-
nymi. 

Około 60 łosi, zwierząt niezwykle 

już rzadkich w lasach europejskich, 
żyje w okolicach Włocławka. 

W Krakowie uroczyście obchodzono 
jubileusz pracy naukowej prof. W ł a -
dysława Woltera, jednego z na jwy -
bitniejszych polskich specjalistów z 
dziedziny prawa karnego. 

Tygodniowa 
Co za szalone, Drodzy, tempo ży-

cia. Nie tak dawno pisałem — ga-
wędziłem o swej podróży do Pozna-
nia i o kawałku nowo budowanej 
drogi (E 8) z Wrześni do stolicy 
polskich Targów. Zachwycałem się 
wtedy, teraz dopiero widzę, że mój 
zachwyt nie był na miarę. Znowu 
pojechałem do Poznania. Już wi-
działem, o czym była tu mowa, że 
poznański hotel „Polonez", standar-
du warszawskiego (budowanego 
przez Szwedów) „Forum" zbudowa-
ny został szybciej niż „Forum". A 
tu w Poznaniu mi mówią, że ów 
43-kilometr owy odcinek międzyna-
rodowej drogi Września — Poznań 
wybudowano w 18 miesięcy, zamiast 
w planowanuch 39 miesiącach. Fan-
tastyczne. Twórcy tego wyczynu o-
trzymali wysokie odznaczenia. Bar-
dzo to piękne, przecież jak nigdy 
potrzebujemy dziś wzorów ludzi do-
brej roboty, odważnych, czynnych, 

ambitnych. Kiedyś wzory takie stwa-
rzała i upowszechniała sztuka, głów-
nie literatura. Judymów, Siłaczki 
obmyślali pisarze, krzepiąc nimi 
skołatane serca i zachęcając do 
działania innych, potencjalnych bo-
haterów. Dziś sztuka uwikłana w 
tajemnice głębin ludzkich, w skom-
plikowane gry psychologiczne, pozo-
stawiła puste i otwarte pole. Wcho-
dzą na nie nie fikcyjni bohaterowie, 
ale ludzie prawdziwi: inżynierowie, 
technicy, robotnicy. Tworzą sami, 
swoją pracą, swoją postawą spraw-
dzalne i wymierne wzory postępo-
wania. Boć przecież 21 miesięcy ur-
wanych z planu budowy drogi to 
jest fakt konkretny, stoi za nim 
dyscyplina i dobra organizacja, te 
zaś są dziełem i osiągnięciem ludzi 
żywych. I tak z kart książki boha-
ter współczesny wkroczył na arenę 
bezpośredniego życia. Jego wyczyn 
rozgłaszają gazety, radio, telewizja. 
Najbardziej zasłużonych, jak boha-
terów z powieści, wymienia się z 
imienia i nazwiska, zdobywają u-
znanie. I nie są to czcze gesty, lecz 
wyraz prawdziwego szacunku. Ta-
ka postawa zachęca do naśladow-
nictwa, utwierdza wszystkich w 
przeświadczeniu, że każda solidna 
praca jest twórczością. I tworzenie 
dzieł artystycznych: książek, sym-
fonii, obrazów, i tworzenie dziel u-
żytecznych: autostrady, Trasy Ła-
zienkowskie, fabryki, kopalni. Piszę 
o tych dwóch rodzajach twórczości 
także i z tego powodu, że jak co 
roku, w dniu 22 lipca, poznamy 
laureatów nagród państwowych 
wszystkich stopni. Spotkają się tu 
pisarze i naukowcy, filmowcy i in-
żynierowie, plastycy i konstrukto-
rzy. Wszyscy, ponieważ twórczość 
jest jednością, mimo że dokonuje 
się w różnych dziedzinach. MAREK 



ECONOMIE 
L A C O O P E R A T I O N D ' U N I T R A E T 
T H O M S O N . On le sait, la coopéra-
t ion f ranco-po lona ise est part icu-
l i è rement e f f i cace dans l ' industr ie 
de l 'é lectronique. Dern iè rement une 
dé légat ion de Thomson -CSF s'est 
rendue en Po logne avec, à sa tête, 
M. Pau l Richard, président de la 
f i rme . I .es conversat ions ont été m e -
nées avec l ' entrepr ise IJnitra puis 
les Français ont pris part à la cé-
r émon ie de remise et mise en route 
d'une l igne technolog ique de semi-
conducteurs dans le Centre Sc ien-
t i f i que de Product ion Unitra. C 'é -
ta i t - là le résultat d'une longue coo-
pération. 

Etant donné l ' importance de la 
cérémonie , étaient présents, outre 
M. R ichard de Thomson M. M. 
Lou is Dauge, ambassadeur de F ran-
ce, Ph i l ippe Giscard D'Estaing, O l i -
v i e r Gare t t et autres. 

SOCIAL 
L E S U S I N E S J E L C Z E T L ' A C A -
D E M I E DE M E D E C I N E . Depuis 
quelques années dé jà l ' Académie de 
Médec ine de W r o c ł a w col labore avec 
le serv ice de santé des usines auto-
mobi les Jelcz que l 'on connaît bien 
pour les autobus Ber l ie t qui y sont 
montés. Ces contacts portent pr in-
c ipalement sur une aide médica le 
dispensée aux employés de l 'usine. 

Toute fo is la coopération existe 
dans les deux sens. Si l ' Académie 
de Médec ine met tout son savoir à 
la por tée des employés de Jelcz, 
l 'usine, pour sa part, a acheté pour 
l ' A cadémie du matér ie l médica l 
d'une va leur de un mi l l ion de z lo-
tys. 

CULTURE 
J O U R N E E S W I E N I A W S K I A 
S Z C Z A W N O - Z D R Û J . Les I X e Jour-
nées H e n r y k Wien iawsk i se sont 
déroulées pour la p remière fo is 
cette année dans le cadre des Jour-
nées de la T e r r e de Wa łbrzych . 
A ins i la musique du cé lèbre v i o l o -
niste H e n r y k Wien iawsk i a atteint 
tout le terr i to i re de Wa łb r z y ch car 
des concerts se sont tenus dans plu-
sieurs v i l les et pas uniquement à 
S z c zawno -Zd rô j qui est resté, bien 
sûr, le centre des Journées W i e -
niawski . 

A ins i à Jed l ino -Zdrć j , Soko łów, 
Wałbrzych , dans des salles de f ê tes 

et club d'entreprises industriel les de 
Głuszyce, M i e ros zów et Wa l im , des 
orchestres symphoniques et des en-
sembles musicaux polonais et é t ran-
gers se sont fa i t applaudir. Quant 
aux violonistes Takaya U r a k a w a 
(Japon) et Kr zysz to f Jakowicz ( P o -
logne ) ils se sont produits à W a ł -
brzych dans les endroits où H e n -
r yk Wien iawsk i joua au siècle de r -
nier. 

L E S P A Y S A N S DE R E Y M O N T E N 
O P E R A . Depuis longtemps dé jà le 
compositeur Wi to ld Rudziński s ' in-
téresse au caractère popula ire de la 
l i t térature polonaise pour s'en in-
spirer. Maintenant le Teat r 
W i e l k i de Varsov i e v i en t de 
donner son opéra inspiré de 
l ' oeuvre de W ł a d y s ł a w R e y m o n t 
„ L e s paysans" qui a dé jà fa i t l ' ob je t 
d'une adaptation à l 'écran. 

Tout a commencé très modeste-
ment. U n théâtre de Varsov i e don-
na une adaptation de la pièce et 
Wi to ld Rudziński en composa la mu-
sique d 'accompagnement. Ensuite 
il écr iv i t un orator io „ L i p c e " le nom 
du v i l l age du roman. Puis les au-
teurs du l ibretto, K rys t yna B e r w i ń -
ska et Wanda W r ó b l e w s k a inc i tè-
rent le compositeur à continuer. 
Durant deux ans il se donna tout 
ent ier à l 'écr i ture de l 'opéra. Pour 
son exécut ion on compte 17 solistes, 
une vaste choeur et un orchestre 
é larg i d ' instruments de percussion 
et d'orgues. Les quatre actes de l 'o -
péra comprennent 35 scènes. 

DIVERS 
L E S K I E N P L E I N ETE. Depuis 
huit ans déjà, en juin et en juil let, 
le Club des skieurs d 'été installe sa 
base dans les r e fuges des K a r k o n o -
sze. L e club compte soixante m e m -
bres et des centaines des sympath i -
sants à t ravers toute la Po logne . 
Tous les samedis et dimanches et 
plus longtemps si les vacances en-
trent en jeu, les skieurs se l i v rent 
aux joies de la descente et f on t 
des slaloms. I l y a même une éco le 
de ski d i r igée par d 'excel lents in-
structeurs. C o m m e cette année les 
conditions atmosphériques ont don-
né non le solei l éclatant, mais la 
ne ige en haute montagne, les con-
ditions sont des mei l leures pour le 
ski. L e 14 jui l le t le Club des Skieurs 
d'été organise son tradit ionnel „S l a -
lom en chocolat " ! 

DES I N S P E C T E U R S DE L ' E N -
V I R O N N E M E N T A B Y D G O S Z C Z . 
A l ' in i t iat ive des chefs de district, 
la v o ï vod i e de Bydgoszcz aura les 
premiers inspecteurs de l ' env i ronne-
men t de Po logne . S ix v i l les de la 
vo ï vod i es ont dé jà désigné leurs in-
specteurs, ce sont Chojnice, Ino -
wroc ł aw , Grudziądz, Toruń et W ł o -
c ławek. L e rôle des inspecteurs sera 
de superviser et contrôler les in -
vest issements et leur réal isat ion 
dont le but est justement de 'sau-
v ega rde r l ' env i ronnement , ils au-
ront, par la suite, l e devo i r de sur-
ve i l l e r l 'état des installations. 

EN 
COURANT... 
A Bydgoszcz on travaille intensi-
vement à la création d'un vaste 
parc de la culture et du repos qui 
aura 600 ha de surface. Dé jà des 
terrains de sports sont aménagés, 
des routes tracées. Sur le terrain 
de ce parc s'élèvera un motel mo-
derne et un restaurant. Les touris-
tes auront également à leur dispo-
sition un terrain de camping pour 
300 personnes. 
• 
A Kołobrzeg la construction d'un 
sanatorium-monument pour les an-
ciens combattants est en cours. 
Il présentera 350 places dont 
pourront profiter 5000 anciens 
soldats de l 'Armée Polonaise 
qui ont participé aux différentes 
batailles de la dernière guerre. 
• 
L a Bibliothèque publique de Go -
styń se distingue par ses heureuses 
initiatives. L 'une d'elles consiste à 
tenir des cours de langues étrangè-
res grâce à un équipement de ban-
des et disques avec les textes cor-
respondants. Actuellement 50 per-
sonnes profitent des leçons, ce sont 
pour la plupart des habitués de la 
Bibliothèque. 
• 
La région des lacs Drawskie est de 
plus en plus attractive pour les va -
canciers-pêcheurs à la ligne. Dans 
les différents lacs on a lâché un 
grand nombre de poissons divers 
et aussi le poisson asiatique amur 
qui se nourrit principalement de 
plantes. 
• 
L a forêt de Kampinos qui s'étale 
près de Varsovie, verra la construc-
tion de plusieurs refuges touristi-
ques dans les prochaines années. A 
Palmiry sera installé un point de 
rassemblement pour les excursions 
qui se composera d'un refuge, de 
locaux gastronomiques et d'un grand 
parking. On prévoit également la 
construction d'un Musée de Kam-
pinos. 

Cinq brasseries existent dans la 
voïvodie de Rzeszów, mais la bière 
qu'on y produit n'est pas des meil-
leures. A Leżajsk on prévoit la 
construction de la plus grande bras-
serie du Sud de la Pologne. Elle 
sera ouverte dans trois ans et elle 
produira un million d'hectolitres par 
an, trois fois plus que les cinq bras-
series existantes. 

A la Ve Biennale du Dessin de Cra -
covie on a pu voir les oeuvres de 
1000 artistes de 55 pays. Parmi les 
nombreux prix attribués, on relève 
le nom du Français Gérard Titus 
Carmel qui a remporté le second 
prix dans la catégorie „Sujet libre". 
H 
Pour le Congrès de la Société po-
lonaise de Neurologie, qui s'est tenu 
à Lublin, 400 savants étaient pré-
sents dont les représentants de la 
France. La société polonaise de Neu -

rologie groupe 1200 neurologues et 
médecins spécialistes d'autres do-
maines de la médecine. 

En un temps record tous les vil la-
ges de la voïvodie de Varsovie -—-
ils sont plus de 6000 avec un maire 
à leur tête — ont été équipés d'un 
téléphone. A u départ on prévoyait 
l'installation des téléphones jus -
qu'en 1975, le plan a été réalisé un 
an et demi plus tôt. 

La fabrique de poids lourds de Sta-
chowice a commencé la Construction 
d'une piscine couverte en alumi-
nium. Cette initiative est financée 
par la fabrique à titre social pour 
la ville. Plusieurs fois déjà la f a -
brique a financé la construction de 
centres sportifs et récréatifs dans 
différentes localités. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Une belle tradition eoçiste dans 
les grandes villes au moment des 
vacances scolaires. Quand les écoles 
se vident de leurs jeunes, partis 
goûter un repos bien mérité en 
pleine nature, certaines écoles en-
tendent de nouveau des cris joyeuoc. 
Ce sont des cris poussés par de jeu-
nes ruraux venus, eux, passer leurs 
vacances en ville. Comme ils vi-
vent toute l'année à la campagne, 
on organise spécialement à leur in-
tention des vacances dans les gran-
des villes où ils se montrent des 
touristes attentifs à découvrir les 
beautés historiques, les musées, 
spectacles et aussi l'atmosphère ur-
baine. Cette forme de vacances dont 
le cycle est de trois semaines, est 
toujours très appréciée, sans parler 
des effets éducatifs qu'elle laisse. 

Qui sait si l'un des jeunes ruraux 
déambulant dans les rues de Var-
sovie par exemple, ne va gagner le 
concours ouvert pour trouver un 
nom à un nouveau café? Ce café 
dont l'inauguration vient en ce mois 
de juillet se trouve sur la Voie 
Ł,azienJcoivsJca, elle aussi ouverte sol-
ennellement à la circulation en 
ce jour de fête Nationale qu'est le 
22 juillet. Bien des rubans sont 
coupés ce jour-là, tous les Polonais 
ont fait l'effort pour offrir au pays 
le fruit de leur travail, le sentiment 
de l'ouvrage accompli fait éclater 
la joie bien avant que les feux 
d'artifice apportent leurs bouquets 
en apothéose à cette belle journée. 

Les jeunes venus de la campagne 
n'oublieront jamais ce 22 juillet 
passé à la- ville quand la capitale 
met de nouveaux atours qui ne font 
que l'embellir davantage. Et s'ils 
n'ont pas gagné le prix offert par 
le café sous forme d'un gros moha 
confectionné, par le meilleur pâtis-
sier de la ville, ils prendront place 
à une table de la terrasse du café 
pour siroter une boisson rafraîchis-
sante, à moins qu'ils ne préfèrent 
gagner les bords de la Vistule ou 
la place du Château voir comment 
on s'amuse dans ce coin-là. 

En direct de Pologne 



G i g a n t w y p a s ł a 
z z i e m i 

a nimi dwa la-
ta i dwa lata przed nimi. Siedem-
set pięćdziesiąt dni tworzenia. Pó ł -
metek. Wie lka huta wyrasta z zie-
mi. P iętrzy się betonem i stalą. A 
tak przecież niedawno... 

By łem tutaj pierwszego dnia bu-
dowy. Na jwiększe kłopoty mia-
łem... z wyobraźnią. Mówi l i : świa-
towa nowoczesność, wie lkie piece 
tak wielkie, że trzeba szukać inne-
go przymiotnika, sto sześćdziesiąt 
hektarów ziemi pod dachami f a -
brycznych hal — a gdzie spojrzeć 
był piach, glina, błoto po pachy i 
las. N i e było łatwo, doprawdy, w r y -
sować kreślone przez inżynierów 
w i z j e w sielski krajobraz. 

Notowałem w pośpiechu słowa, 
obrazy, pierwsze skojarzenia, na-
zwiska bardzo zwykłych ludzi — 
i już teraz, choć minęły zaledwie 
dwa lata z okładem, okazało się, że 
ówczesny reporterski notatnik po-
siada w y m o w ę niepowtarzalnego 
dokumentu. 

P rzypomni jmy i porównajmy. 
Zacząć trzeba od spraw p ierw-

szych: decyzj i budowy huty „Kato -
w i c e " i przymiarek konstrukcyj-
nych. 

— Dlaczego powstanie właśnie 
tutaj? — pytałem. — N ie jest to 
lokalizacja idealna — zastrzegali 
się. — Jest po prostu rozsądna. 

Na jp i e rw przymierzal iśmy się do 
okolic Siewierza, potem Oświęcimia. 
Lecz wszędzie tam wchodzi l iśmy na 
pola uprawne, na grunty nie lada 
jakie. A ziemia pod chleb, zaczyna 
być ważniejsza od ziemi pod stal. 
Huta musiała być blisko Górnego 
Śląska. Jak najb l i że j — i jak na j -
dale j jednocześnie. Na jb l i że j , aby 
móc bez kłopotu przenosić pó łwyro-
by z „ K a t o w i c " do przekształconych 
hut śląskich, dla ich uszlachetnie-
nia. No i przejdzie do giganta cała 
armia świetnych fachowców, spe-
ców od surówki i stali, speców z 
dziada pradziada. I — jak najda-
lej . A b y odciążyć śląskie miasta. 
Dać im odetchnąć od pyłów, gazów 
i brudu. Wzię l iśmy wiatr za sprzy-
mierzeńca. Czego nie wyłapią naj -
lepsze f i l t ry , to pójdzie nie w stro-
nę wielkich pobliskich skupisk ludz-
kich, lecz tam, gdzie Pustynia Błę-
dowska. 

Siódmego stycznia 1972 roku lo-
kal izacja została zatwierdzona. Po 
stu dniach ruszyła budowa. Więc : 
ty le ty lko trzeba na przygotowanie 
dokumentacj i budowy i wyposaże-
nia jednej z największych w Euro-
pie hut? 

Kul isy współczesnej inżynierii. 
Inżynier i i pro jektowania — i inży-
nierii podejmowania ważkich decy-
z j i gospodarczych. Rozmowa z dr. 
inż. Ste fanem Żemłą z g l iwickiego 
„Biprohutu". 

— N ie te czasy — tłumaczył. — 
Dzisiaj nikt nie poweźmie decyzj i 
gospodarczej bez szczegółowych 
podkładek ekonomicznych, tech-
nicznych, pro jektowych. K i edy za-
padła decyzja budowy huty, myś-
my już ją miel i po trosze zbudo-
waną. W wyobraźni , i na papierze. 

N im doktor Zamła rzucił na pa-
pier p ierwszy szkic „Katowic " , miał 

w głowie szczegółowy obraz przy-
na jmnie j dziesięciu największych 
i najnowocześniejszych hut świata. 
Prace studyjne i analityczne oraz 
pierwsze opracowania graf iczne 
przyszłego kolosa, zostają rozpoczę-
te jeszcze w grudniu 1970 roku. L u -
ty 1971 — ogólnopolskie gremium 
naukowców hutniczych rozważa 
pierwsze opracowanie przedprojek-
towe. Grudzień tegoż roku: grupa 
gl iwickich inżynierów jedzie do 
Moskwy , na konsultacje własnych 
pomysłów, szkiców, pro jektów, z 
fachowcami radzieckimi. 

Doktor Żemła: — Było o czym 
gadać w „Gipromezie" , ichnim „B i -
prohucie". I było z kim. Taki Dia-
ków, inżynier pod czterdziestkę. N i e 
ma na świecie l iczącej się huty, 
większej stalowni w Europie, A m e -
ryce, Japonii, gdzie nie znałby na j -
mniejszej śrubki. Pow iadam mu, że 
w „Katow icach" myślę zastosować 
japońskie rozwiązanie, które z 
punktu widzenia techniki zdawało 
mi się wręcz fenomenalne. D iaków 
na to: — Owszem, sprytna sztuczka. 
Ty lko , wiesz, dz iwnym trafem, Ja-
pończycy zastosowali „ to to " na pier-
wsze j budowie, a pięć hut kole jnych 
już bez tego. A i Belgowie, k tórym 
jak tobie spodobało się japońskie 
rozwiązanie, klną teraz po cichu. 
K lną — bo widzisz — zauważyl i u 
nas o, taką rzecz... i rysuje mi coś, 
przy czym rozwiązanie japońskie 
jest jak wóz drabiniasty przy 
„Vo lvo " . Będziemy to miel i w „ K a -
towicach". 

Gdy powróci l i z Moskwy, rozkrę-
cili robotę. Jeśli dawnie j g l iwiccy 
projektanci powiadali , że dobry pro-
jekt zaczyna się od ki lograma zuży-
tej nań kalki technicznej, teraz pod-
wyższy l i granicę do dziesięciu. N i e 
ufa ją geniuszom, którym cudowne 

pomysły przychodzą do g łowy przy 
goleniu. U f a j ą c ierpl iwemu ślęczeniu 
nad rajzbretami. Rysowaniu, licze-
niu, darciu co wyrysowane i wyl i -
czone, zaczynaniu od nowa. w 
pierwszych miesiącach projekto-
wania, czterystu najlepszych kon-
struktorów „Biprohutu" siedzi nad 
tematem: „Katowice " . Potem, już 
tysiąc dwustu. Po tem — oznacza: 
teraz również. Bo projektowanie 
odbywa się w biegu. Co dzisiaj w y -
rysowano i wyl iczono, jutro krzep-
nie w betonie, na placu budowy 
Tak się teraz na świecie tworzy 
wie lk ie rzeczy. Gdyby ktoś chciał 
oddzielić czasowo etap projektowa-
nia od etapu tworzenia i rozpoczy-
nać etap drugi dopiero po zakoń-
czeniu pierwszego, tak wielką hu-
tę budowal ibyśmy nie cztery lata, 
lecz siedem, osiem. 

Czas nabiera tutaj innej wymo -
wy. Dwa lata temu wioska Torzeń, 
opodal Dąbrowy Górniczej. Chałupa 
pod numerem sto dziewiątym. Zano-
towałem, że pokoik miał dokładnie 
trzy metry na cztery dwadzieścia. 
Zaś na drzwiach, od strony sionki, 
umocowano pineskami kawałek bry-
stolu i napisano na nim kop iowym 
ołówkiem: „K ie rownic two budowy 
Huty „Katowice " . W pokoju był 
kredens pod orzech jasny, i koron-
kowe serwety na kredensie i opar-
ciu sofki. Na okrągłym stole leża-
ła lista obecności pracowników kie-
rownictwa największe j w Polsce 
budowy. I trzy nazwiska: Inż. Zb ig -
n iew K i jan ia —• kierownik budo-
wy , Anna Wietrzykowska — zastęp-
ca, Jan Skowron — mistrz. Skowron 
„prowadz i ł " w wymię t ym zeszycie 
trzydziestkę robotników. Tych trzy-
dziestu trzech ludzi było pioniera-
mi. 

A dzisiaj?... 



Wielka budowa wychodzi z z ie-
mi. Wyłania się z oceanu piasku, 
gliny, błota i skały. Umacnia beto-
nem i zbrojeniami. Już można so-
bie wyobraz ić kształt przyszłej hu-
ty bez rysowania palcem w po-
wietrzu. W powietrze wrysowały 
się konstrukcje. 

Tak pisałem, będąc tam na pół-
metku. I patrzyłem, co już zrobio-
no. Trudno mi było uwierzyć. Pók i 
nie zobaczyłem, jak to zrobiofto i 
jak tworzy się hutę. 

Gdzie było trzydziestu trzech, 
jest trzynaście tysięcy. Gdzie był 
jeden inżynier — Zbigniew K i jan ia 
— jest półtora tysiąca inżynierów. 
Gdzie zaczynało jedno przedsiębior-
stwo, pracuje trzydzieści pięć w i e l -
kich przedsiębiorstw. 

— A ludzie? — mówi Pawe ł Ro -
szkowski, g łówny dyspozytor placu 
budowy „Katowic " , człowiek ma-
jący władzę bez mała dyktatorską 
i nad trzynastoma tysiącami ludzi 
tutaj, i nad każdym spośród setek 
tysięcy koni mechanicznych: — 
Nowa Huta wchodziła na obroty 
dwieście szesnaście miesięcy. M y 
zmieścimy się w pięćdziesięciu 
siedmiu. A przecież wydawa ło się 
nam kiedyś, że co jak co, ale Nowa 
Huta jest osiągnięciem na jw i ęk -
szym polskiego inżyniera, polskiego 
robotnika. Sam tak myślałem, bom 
jest z tych, co Nową Hutę tworzy -
li I okazuje się, że „Ka tow i ce " do 
N o w e j Huty mają współczynnik 
przyśpieszenia •— równo cztery. K a -
żde przyśpieszenie, to wzrost prze-
ciążeń. Co innego pi lotować zwyk ły 
samolot, co innego naddżwiękowy 
myśliwiec. Nie można po prostu 
przesiąść się z kabiny do kabiny. 
Wp i e rw trzeba się przeszkolić. Nam 
taką szkołę dało zbudowanie współ-
czesnego polskiego przemysłu. Hut-

nictwa, górnictwa, miedzi i siarki, 
stoczni, chemii, wszystkiego. Lecz 
pilot — wsiadając do odrzutowca, 
wkłada kompensacyjny kombi-
nezon wyrównu jący różnicę ciśnień. 
Ogromne ciśnienie tempa i zakresu 
robót, w y r ó w n u j e m y sprzętem, 
techniką, nade wszystko zaś — 
organizacją. Gdyby nie nowa orga-
nizacja budowy, te masy ludzi i 
maszyn by łyby imponujące staty-
stycznie, lecz — statyczne. A liczą 
się ty lko wartości, powstałe z dy -
namiki działań ludzi i techniki. 

Nową organizację budowy wspie-
ra system maszyn cy f rowych, bę-
dących na j e j usługach. Kompute-
ry systemu znajdują się w odleg-
łym Krakowie , łącząc się e lektro-
nicznymi węzłami z placem budowy. 
Ich praca, bez której rozsypałyby 
się skomplikowane zależności, spla-
tające trzydzieści pięć przedsię-
biorstw, kilkanaście tysięcy ludzi, 
sprzęt, zadania i terminy, jest bez-
cenna i zarazem niewidoczna. 

Powstanie wie lka huta, i powsta-
nie wraz z nią, dla niej , i dzięki 
niej — nowe wie lk ie miasto. Myślę 
nie o ponadtrzydziestotysięcznym 
osiedlu dla załogi huty i robotni-
czych rodzin. M a m na myśli za-
głębiowską metropolię, scaloną z 
czterech elementów. Element p ierw-
szy, osiedle hutnicze. I trzy pozo-
stałe: Sosnowiec, Będzin, Dąbrowa 
Górnicza. Jeszcze trzeba dodać Za-
górze — i z tego scali się dzięki 
hucie nowa wielkość i nowa jakość: 
Już teraz widoczne są przemiany 
w wyg lądz ie miast, o których w y -
żej. Już nie to, że zyskały urody, 
że wyros ły z nagła całe osiedla no-
wych domów, że jest wie lekroć 
więce j sklepów, i kin, i restaura-
cji, i drogi lepsze. Ważnie jsze jest, 
iż zagłębiowskie miasta przestają 

być osobno i zaczynają się scalać 
w jedno uporządkowane, dobrze 
zorganizowane miasto. Po równi od-
bi ja się to i na wyg lądz ie Sosnow-
ca, Będzina, Dąbrowy — i na świa-
domości mieszkańców. 

M ó w i się przy t ym wiele, i le to 
korzyści czerpać będą z faktu po-
wstania w ie lk ie j huty okoliczni lu-
dzie. Zapomina się przy t ym czę-
sto, jak wie le okolica da hucie do-
brego. Więce j chyba, niż weźmie. 
Taki przemysłowy kolos, jak „Ka to -
wice" , potrzebuje nie ty lko maszyn, 
urządzeń, topników, prądu. Potrze-
buje tradycj i , oparcia się na czymś, 
co jest nieprzeliczalne w tonach, 
megawatach i koniach mechanicz-
nych. Zagłębie da hucie robotniczą 
tradyc ję rzetelnej pracy i rzetel-
nego życia, kultury, obyczajów. Za -
głębie ustanowi wzorce, mody f iko-
wane stale przez wartk i nurt rze-
czywistości — i do nich będzie się 
dopasowywała i huta, i ludzie huty, 
i cała wie lka społeczność, jaka się 
tutaj skrystalizuje. Przemys łowy 
kolos nie we jdz ie w próżnię, z cze-
go — jak uczy nie ty lko polskie 
doświadczenie — biorą się potem 
trudne do przezwyciężenia napięcia, 
frustracje, stressy i jak tam jeszcze 
nazwać niedogodności, spadające 
na pionierską społeczność w chwili , 
kiedy jest już Ona zmęczona pio- — 
nierstwem i chciałaby po prostu 
dobrze żyć. 

Wieczór przechódżi w noc. Łuna 
świateł nad wielką budową, widocz-
na z dobrych kilkunastu ki lomet-
rów. Obroty może nieco mniejsze, 
niż za dnia, lecz to się da dostrzec 
ty lko w raportach, meldunkach i 
sprawozdaniach. Setki c iężarówek 
tratuje kilkadziesiąt k i lometrów 
specjalnie wzmocnionych dróg, o~ 
plątujących gęstą siecią plac budo-

wy , i ogromnym ciężarem wykrusza 
z nich beton, odsłaniając stalowe 
pręty zbrojeń. Pa lownice łomoczą 
w ziemię. Wytwórn ia betonów kręci 
na cały regulator. N iebawem świt 
i nadejdą kole jne pociągi, wype ł -
nione stalowymi konstrukcjami. 
Kończy się doba pracy „na okrą-
gły zegar". Zaraz przejdzie w na-
stępną. I tak będzie jeszcze przez 
dwa lata. A ż dwa — i ty lko dwa. 
Gigant wyrasta z ziemi. 

T A D E U S Z W I E L G O L A W S K I 

i . 
Stanisław Karczewski — specjalista 
z dyspozytorni głównej 

Tadeusz Patyk — betoniarz 

Emil Jurgola — spawacz 

Grupa robotników wznoszących ha-
lę pieców wgłębnych. W pierwszym 
rzędzie od lewej: Waldemar Sie-
radzki — betoniarz, Włodzimierz 
Dobrek — betoniarz, Jerzy Koziej — 
betoniarz, Henryk Kochańczyk — 
ślusarz, Jerzy Kocuńer — betoniarz, 
Tadeusz Stępnik — betoniarz, W 
drugim od lewej: Stanisław Olek-
sy — betoniarz, Zdzisław Zaborow-
ski — betoniarz, Jerzy Majka — 
cieśla, Władysław Kowalski — 
zbrojarz, Henryk Borek — bryga-
dzista zbrojarz, Witold Madejczyk 
— zbrojarz 

Z tej dziury wyłoni się wielki piec, 
wysokości 25 pięter 

Współczesny stalowy Akropol — 
konstrukcja hali namiarowni przy-
szłej huty 

Z d j ę c i a : B O G D A N K U Ł A K O W S K I 



Stanislas Koc ik qui est Tin 
collaborateur de „La Semaine 
Polonaise" depuis ses débuts, 
est un des meilleurs connais-
seurs en France de la l itté-
rature polonaise. Nombreux 
de ses articles relat i fs à l 'oeu-
vre l ittéraire polonaise clas-
sique et contemporaine ont 
paru dans la presse parisien-
ne. Ainsi, pendant quatre ans, 
dans les pages l ittéraires du 
„Monde " on a pu l ire de 
façon systématique tout ce 
qui avait trait à la l ittérature 
polonaise dans ses di f férents 
genres. I l signa l 'unique ar-
ticle paru dans „Les Nouve l -
les L i t téra ires" en 1967 et 
consacré à Henryk Sienkie-
wicz à l'occasion du cinquan-
tième anniversaire de sa mort. 
Dans ce même hebdomadaire 
on lui doit encore un vaste 
article consacré à Nicolas Co-
pernic et, en • 1971, toujours 
dans „Les Nouvel les L i t térai -
res", il brossa un vaste ta-
bleau de la création l ittéraire 
polonaise de ces trente der-
nières années. 

La „Suite houillère et po-
lonaise" dont nous publions 
ci-contre quelques extraits, 
est un chapitre de „ L 'A rb r e 
de Cracov ie " que Stanislas 
Koc ik se prépare à publier. 
On a pu lire ce chapitre in-
tégral dans le numéro de 
f évr i e r -mars 1974 des „Le t -
tres Nouvel les" . (Revue où 
paraissent souvent des tra-
ductions d'oeuvres d'écrivains 
polonais, ainsi, dans ce même 
numéro de févr ier-mars, on 
peut l i re des textes de Witold 
Gombrowicz et Bruno Schulz). 

N é de parents polonais dans 
ce Nord de la France où tant 
de Polonais se f ixèrent dans 
les années v ingt pour y trou-
ver le travai l que leur pays 
n'était pas en mesure de leur 
fournir, Stanislas Koc ik a 
grandi dans ce milieu de mi-
neurs où le culte de la terre 
natale avec tout ce qui s'y 
rattachait était v ivace. I l a 
grandi pétri par deux cultu-
res, la française et la polo-
naise. Ces deux appartenan-
ces s'entremêlent, sont la 
source de tirail lements par-
fois, mais jamais ne s'oppo-
sent. C'est de ces sentiments 
qu'est bâti le premier l ivre 
de Stanislas Kocik. 

On pourra le voir, son style 
est déjà un ref let de ses sen-
timents. C'est un f i ls talen-
tueux des surréalistes f ran-
çais et polonais. Car i l fal lait 
beaucoup de talent pour ré-
pandre son trop-plein d'amour 
et d 'amertume accumulé de-
puis l 'enfance. Ce P ierrot so-
l itaire de fê te foraine est un 
poète. I l présente son monde 
avec finesse, égratigne sans 
blesser, se lance dans une pi-
rouette pour cacher son trou-
ble quand sa vo i x se casse 
d'émotion rentrée, ne recule 
devant aucun numéro de cor-
de raide pour captiver l 'au-
ditoire, jamais i l ne cède au 
faci le pour atteindre les ac-
cents les plus poignants. 

L 'humble émigration polo-
naise aurait-el le trouvé le 
chantre qui a su mettre en 
paroles les véritables dimen-
sions de sa grandeur? Et du 
même coup la l ittérature 
française compterait-el le un 
nouveau représentant? Tout 
le laisse supposer. 

L A R E D A C T I O N 

ourquoi, me demandez-vous, pour-
quoi ne pouvons-nous pas abolir en nous le cauchemardes-
que souvenir de la dernière guerre? Notre conscience col-
lect ive demeure toujours agitée par la hantise du non-être, 
de l'anéantissement, de l 'avil issement total de l 'homme. 
Pour l'instant, il nous est encore di f f ic i le , voire impossible 
de tenir l 'histoire comme autre chose qu'une manière de 
tarasque. Notre pays sortit de cette conflagration amputé 
de v ingt-deux pour cent de sa population, exangue, couvert 
d'affreuses blessures, dépouillé pour toujours d'une impor-
tante fraction de son héritage culturel. Songez-y ! Comprenez-
nous! Essayez de vous mettre à notre place! Joignez-vous 
à nous, Messieurs les Français! Je m'en vais régler in-
continent le programme de notre voyage. L e général de 
Gaulle asquiescera certainement à notre requête. N'est- i l 
pas le seul homme d'Etat occidental à avoir dès mil neuf 
cent quarante-quatre pris le parti de considérer la f ron-
tière Oder-Neisse comme intangible? C'est justement la 
raison pourquoi nous l 'affectionnons tant, nous autres, Po -
lonais de France, de Pologne, du monde entier. Monsieur 
Kowalski? Nous avons l 'avantage de vous informer que le 
général de Gaulle, président de la République, consent à 
vous accorder l 'audience que vous avez sollicitée. Mon 
général, je m'appelle Sigismond Kowalsk i et représente 
les mineurs polonais du Nord de la France. Toute ma vie, 
je me suis fait une certaine idée de la Pologne. Kowalski , 
je vous trouve un air de noblesse qui n'est pas pour 
me déplaire. Dorénavant, vous jouirez du droit de com-
mensalité. J'espère que vous vous tiendrez bien à table 
et que vous vous abstiendrez de — révérence parler — 
bouf fer du curé. Et fa i tes-moi donc la faveur de me traiter 
de pair à compagnon. Mon général, comme vous le savez, 
le peuple franco-polonais du Pas-de-Calais et du Nord 
assunja au cours des dernières décennies et continue d'as-
sumer un rôle capital dans la v ie économique et dans la 
v ie culturelle de la France septentrionale. En dépit cepen-
dant de l 'ardeur que nous apportâmes par le passé et 
que nous ne discontinuons pas d'apporter à servir notre 
patrie d'adoption, toutes les fois que nous organisons une 
fête, il se trouve toujours quelque fonctionnaire pour pré-
tendre que notre f idél i té à la Pologne peut préjudicier à 
ia France. Cette défiance nous a f f l i ge et, qui plus est, nous 
la ressentons comme une insulte. Comme je vous com-
prends! Mais quittez ce souci: désormais la France n'aura 
point de cesse qu'elle n'exauce les souhaits de ses vai l lan-
tes gueules noires polonaises. Mon général, j 'ai encore une 
autre prière à vous faire. Voici : nous voudrions que tous 
les Polonais de France, comme aussi tous les Français d'ori-
gine polonaise, puissent prendre cette année leurs vacan-
ces en même temps. Pour quoi faire? Nous nous proposons 
de fa ire un pèlerinage en Pologne. Nous pensions d'abord 
nous embarquer sur le „Patna". mais... Mais vous venez 
de vous raviser, n'est-ce-pas? Vous avez bien fait. Ces 
insulaires sont une nation de boutiquiers. I l n'y a rien 
à attendre de ces gens-là. Je pense avec Léon Bloy que 
l 'Angleterre est au monde ce que le diable est à l 'homme 
Au lieu de chercher à l 'amarrer au continent, nos Euro-
péens feraient mieux de m'aider a augmenter la distance 
qui nous sépare de cette île. Plaît- i l? Assurément. Je ne 
tiens à rien tant qu'à allonger la Manche. Bon. Ainsi donc 
vous voulez partir par le train. Mi l l e wagons? On vous 
les fournira, naturellement. Ah ! la Pologne! Ce cher et 
v ieux pays. J'aurais été Polonais, si j e n'étais Français II 

y règne une climature propice à la di f fusion de nos chefs-
d'oeuvre littéraires. J'aime à me ramentevoir cette rue de 
N o w y Świat où je demeurais en dix-neuf cent dix-neuf 
et où i l m'arrivait f réquemment de goûter dans la pâtis-
serie Bl ikle d'un de ces délectables beignets au sucre 
auxquels cette maison doit sa réputation. Savez-vous qu'à 
l 'époque déjà si lointaine de mon séjour à Varsovie une 
de vos compatriotes m'inspira un sentiment qui me valut 
d'aller sur le pré? A l lez en paix, Kowalski . Et assurez-
vous que dorénavant, il ne se passera pas de jour que notre 
pensée ne se porte vers la Pologne! Françaises, Français, 
permettez-moi de vous présenter le valeureux Sigismond 
Kowalski . Cet auguste mineur de fond va mener les Po -
lonais de chez nous respirer l'air de leur pays natal. Fran-
çaises, Français, qui m'aime le suive! Quinze heures. Nos 
informations. Un Conseil des ministres extraordinaire vient 
de se tenir en pleine rue au Cours Albert- ler , sous la sta-
tue du poète Adam Mickiewicz. L e gouvernement a décrété 
que tous les Polonais de France et tous les Français d'ori-
gine polonaise passeraient les vacances en Pologne. La 
SNCF vient de mettre à leur disposition un train spécial 
composé de wagons-divans et de wagons-citernes et qui 
partira de Lens, Pas-de-Calais. Habil lés en majorettes, les 
liens ancestraux qui nous attachent à la patrie de Chopin 
feront escorte à cet impressionnant convoi. L e Quai d'Orsay 
donne à entendre qu'on envisage également d'adjoindre 
à ces touristes hors série les notabilités dont nous ont fait 
présent l 'épopée napoléonienne et les insurrections polo-
naises du siècle dernier, et notamment messieurs Ponia-
towski, Palewski , Bokanowski et Landowski, et d'affecter 
nos rapports avec Varsovie d'un coef f ic ient sentimental. Le 
premier ministre nous a accordé une interv iew que nous 
dif fuserons au cours de notre journal de dix-neuf heures 
et dans laquelle il nous révè le que le célèbre plan Kowal -
ski — plan visant à fa i re prendre au volume des échanges 
franco-polonais la f o rme aussi attendrissante qu'inattendue 
d'un immense ménure- lyre et dont quelques élus de ia 
major i té continuent inconsidérément à fa i re des gorges 
chaudes — l'a transporté d'admiration. Monsieur Sigismond 
Kowalsk i v ient au reste de se voir confier le portefeuil le 
des A f f a i r es polonaises. On suppose dans les mil ieux bien 
informés que le général de Gaulle pourrait ressusciter 
d'ici à peu pour prononcer un important et exaltant dis-
cours. On prête à l'ancien chef de l 'Etat l ' intention de ma-
gnif ier dans cette allocution l 'amitié franco-polonaise. 

Habitants de Lens et vous, mes chers compatriotes, re-
gardez-moi tous. Je m'appelle Kowalski . Sigismond Kowa l -
ski. Toutes les fois que je considère le monde qui nous en-
vironne, j ' y aperçois distinctement cinq dimensions: la 
longueur la largeur, la profondeur ou, si vous préférez, la 
hauteur, le temps et une cinquième dimension qui, comme 
vous le devinez, n'est autre que la Pologne. En Pologne, 
c'est-à-dire nulle part, a dit un petit plaisantin. En Pologne, 
c 'est-à-dire partout, ripostons-nous f ièrement. En ef fet , 
grâce au labeur de ses émigrés et à la vai l lance de ses 
soldats, notre v ie i l le patrie, a plongé de profondes racines 
dans les cinq parties du monde. La Pologne déborde lar-
gement les frontières de l 'attrayant pays qui occupe le 
centre du continent européen et que l 'histoire s'est plu à 
inscrire dans un cercle irrégulier. L e rayon du cercle po-
lonais s'étend bien au-delà de l 'Oder et de la Neisse, bien 
au-delà du littoral tour à tour glauque et f lavescent de la 
Baltique, bien au-delà du massif des Carpates et bien au-
delà du Bug. I l se prolonge jusqu'en en France: il atteint ce 
sol artésien et f lamand qui ncus a jadis o f f e r t l 'hospitalité 
et adoptés et que nous avons fécondé. I l va jusqu'aux Etats-
Unis, où à la f in du dix-huit ième siècle Kościuszko et 
Pułaski — nos La Fayette à nous — aidèrent Washington 
à gagner la guerre de l ' Indépendance et où rien que la 
v i l le de Chicago compte aujourd'hui plus de six cent mil le 
habitants d'origine polonaise. I l enjambe la Manche et 
s'enfonce dans le ciel des îles Britanniques, où pendant 
ia fameuse batail le d 'Angleterre les pilotes de chasse po-
lonais abattirent deux cent quatorze avions allemands 
(douze pour cent du total des appareils nazis détruits au 
cours de cette guerre éclair, Mesdames et Messieurs...) I l 
joint au coeur des Polonais l 'aride L ibye, où notre brigade 
des Carpates défendit héroïquement Tobrouk depuis le mois 
d'août jusqu'en décembre dix-neuf cent quarante et un, 
la bocagère Normandie, où deux mil le trois cents des 
nôtres tombèrent pendant la bataille de la Poche de Falaise, 
la pittoresque Italie, où comme dit la chanson, les coque-
licots qui croissent sur le mont Cassin sont rouges du 
sang des quatre mi l le deux cents soldats du deuxième 
corps d'armée polonais qui y laissèrent leur v ie au combat 
au mois de mai dix-neuf cent quarante-quatre. Partout, 
partout sur la planète mes frères ont imprimé la trace de 
leurs pas — a dit un de nos écrivains les plus prodigieux, 
Zygmunt Krasiński. Aujourd'hui la France rend enfin 
hommage à notre dévouement. L e gouvernement vient de 
laisser à notre disposition ce train immense dont les wa-
gons de queue se trouvent à Béthune. Pianistes, la „Fan-
taisie sur des airs polonais", s'il vous plaît ! Oui, que l'on 
débonde les fûts de vodka! Monsieur Kowalski , une photo, 
tournez-vous vers moi, vous allez poser devant la loco-
motive, c'est pour „La Vo ix du Nord" . C'est pour „Nord-
Matin" . Pour „La Tribune des Mineurs". Pour le „Nou-
veau Commerce" . Pour... Orchestre, jouez-nous mainte-
nant la polonaise d'Ogihski (on prononce o — guigne — ski, 
Monsieur le Maire) , intitulée „L 'Ad i eu à la patr ie" ! Et la 
„Mazurka de Dombrowsk i " ! C'est notre hymne national. 
Monsieur le Député. Et la „Polonaise héroïque"! Quoi, 
c'est pour piano, qu'à cela ne tienne, qu'ils l 'exécutent tout 
de même, aimons-nous, Monsieur le Ministre, aimons-
nous, c'est ce que disaient les anciens Polonais toutes les 
fois qu'ils portaient un toast, et sachez aussi que les an-
ciens Polonais terminaient leurs festins en buvant une 
dernière rasade dans le soulier de la plus belle des belles, 
évidemment, ils n'avaient garde d'adjuger -cet honneur & 
la propriétaire du plus petit pied, malheureusement, cette 
charmante coutume est tombée en désuétude, que voulez-
vous, la chevalerie a bel et bien vécu, et la noblesse des 
vues des créateurs de notre constitution du trois mai mil 
sept cent quatre-v ingt-onze ne le cède en rien à l 'é léva-
tion d'idées dont f i rent preuve les auteurs de la Déclara-
tion des droits de l 'homme et du citoyen, enfin presque en 
rien, et c'est la Pologne, Monsieur le Pré fe t , qui fut le pre-
mier pays européen à se doter d'un ministère de l'Education 
nationale, et le spectre de l 'anéantissement ne laissait pas 
de rôder autour de nos frontières, au Moyen Age , des 
pluies drues et serrées de f lèches tartares s'abattaient sur 



nos vi l les et transperçaient les aortes gothiques de nos 
ancêtres, nos aïeux se miraient plus souvent dans les 
lames des glaives teutoniques (nul — vous m'entendez, 
Messieurs? — nul ne mit tant d'acharnement à semer la 
mort sur le sol polonais que notre voisin occidental), des 
yatagans turcs, des rapières suédoises et des sabres zapo-
rogues et russes que dans une glace, oui, v i ve l 'amit ié 
franco-polonaise, comme vous l 'avez fa i t judicieusement 
observer, on ne saurait contester que notre sueur l 'ait 
fécondée et rendue meuble, cette terre minière, Monsieur 
le Conseiller Général, ni que le travai l abattu par les 
bras polonais n'ait concouru à valoriser le Bassin Parisien, 
les pays du fer en Lorra ine et la région stéphanoise, nous 
autres, nous avons toujours été durs à la peine, quand au 
lendemain de la Libérat ion le ministre de la Production 
Industrielle, Robert Lacoste, s'écria ici même: Mineurs, la 
France entière se tourne vers vous, car le charbon est la 
base de tout! Nous n'avons pas attendu qu'il le répétât pour 
nous mettre au travail, nous ne nous le sommes pas fa i t 
dire deux fois, vous comprenez... J'ai dit. Mais a i - je réel le-
ment tout dit? Non pas. Des centaines de nouvelles phrases 
au coeur blanc comme le plumage d'une mouette et au 
sexe pourpre comme le i de Rimbaud — des phrases po-
lonaises, quoi — s'apprêtent à décoller, -à quitter ma lan-
gue. M e voici pris d'une véri table diarrhée verbale. Tant 
mieux pour vous. Car (j 'ose espérer que vous n'êtes pas 
totalement dénués d'esprit, et que partant vous vous en 
êtes déjà rendu compte) les propos que je vous tiens sont 
autrement passionnants qu'un roman policier ou même un 
roman erotique. Je disais donc que j e m'appelle Sigismond 
Kowa lsk i et que nous allons respirer l'air natal. Silicoses, 
asthmatiques, goutteux et rhumatisants, dépouillez toute 
crainte. L e voyage ne durera qu'une nuit. Cessez de re -
douter les intempéries. Regardez, il ne fa i t ni vent ni ha-
leine. A u moment même où je vous harangue, on s'occupe à 
verroui l ler toutes les pluies et tous les brouillards belges 
et allemands dans les châteaux d'eau et les observatoires 
météorologiques. L e littérateur qui nous a donné l 'être 
a tout de même f in i par fa i re un petit e f f o r t d ' imagina-
tion. I l nous devait bien cela. 

Bon, et maintenant? A h ! la vo i x ne m'a tout de même 
pas fourvoyé. Ces phrases où les hampes des h prennent 
des aspects de chevalets de puits de mine et où les ron-
deurs des a et des o luisent, telles des gaillettes, comme 
si ces voyel les voulaient attirer mon attention sur le fa i t 
qu'elles entrent dans la composition du mot de charbon — 
ces phrases prouvent que je commence enf in à réintégrer 
ma v ie antérieure. Oui, revoic i enf in la terre ferme. A -
marrons v i te notre narration à la casquette de ce chef 
de gare occupé à construire une voie ferrée là cinq rails. 
Que air le train qui emporte la colonie polonaise de France 
vers notre terre natale notera-t- i l sur cette portée d'acier? 
Et où est-il, ce train? Comme jusqu'à nouvel ordre je suis 
l 'unique héros de ce texte, comme j e dois me coltiner ce 
texte tout seul, comme ce minable d'auteur n'a pas été 
f ichu de m'adj oindre un partenaire attentif à me donner 
la réplique, comme personne ne répond à ma question, 
je me vois contraint de rendre le présent récit ventri loque. 
Comme ça, j e me sentirai moins seul. J'aurai l ' impression 
de dialoguer, d'avoir un interlocuteur. C'est lui, c'est le 
présent récit qui me répondra. Vous saisissez? Comment 
va is- je m'y prendre? C'est simple comme bonjour. C'est 
un v ieux et plaisant stratagème polonais. Tous les person-
nages de roman possédant la nationalité polonaise savent 
rendre ventri loque le texte avec lequel ils v ivent en sym-
biose. Ce n'est pas la mer à boire: il suf f i t de baigner 
pendant dix minutes environ les noms et les pronoms 
sujets dans un peu de vodka additionnée de quelques mé-
lancoliques lointains polonais. Gardez cela pour vous, hein. 
A présent, ouvrez l 'orei l le et éloignez-vous de la bordure 
des phrases. Notre train ne devrait guère tarder à repa-
raître. Voi là près de vingt heures que nous roulons, Mon-
sieur Kowalski . La front ière polonaise est en vue. Nous 
allons bientôt franchir l 'Oder. Mon Dieu. L 'Oder. Silence. 
Silence. Je m'appelle Sigismond Kowalski . Dusse-je être 
traduit en justice par l'auteur et les chemins de fer f ran-
çais et polonais réunis, i l faut que notre convoi pousse 
maintenant une pointe jusqu'aux alentours de l'an mil. Je 
veux que tout le monde sache que quand l 'histoire de 
Pologne était haute comme trois pommes, nos premiers rois 
la promenaient souvent au bord de ce f leuve. M ê m e si 
cela n'entre pas dans les projets de l'auteur, j 'entends aussi 
que l 'on organise des régates sur cette onde et que toutes 
les années que nous avons vécues loin du pays y prennent 
part. Nous arrivons, terre, a ime mère bien_aimée. C'est 
nous, la chair de ta chair, en chair et en âme. Les mineurs 
polonais du Pas-de-Calais et du Nord t'apportent les in-
nombrables cicatrices bleu et gris qui mouchettent leurs 
corps et leurs poumons oblitérés par la poussière du sous-
sol de Bruay-en-Artois , de Sallaumines et de Douai. Nous 
en avons abattu de l 'ouvrage dans notre seconde partie, 
tu sais, tu n'auras jamais à rougir de nous. Nous sommes 
au complet. Personne ne manque à l'appel. Voici les bou-
chers et les tailleurs, les accordéonistes et les colombophi-
les, les dévots et les oégétistes. Nous attendons que tu 
donnes un nom à l ' immense émotion qui vente au travers 
de notre moelle épinière. C'est ici, devant les saules et les 
peupliers qui remorquent tes paysages, devant tes plaines 
bouquetées de chênes, de trembles, de bouleaux, que nous 
désirons rendre le dernier soupir. Mê le nos restes aux 
cendres d'Auschwitz. Puissent les débris de nos v ieux 
corps moulus de fat igue muer chaque parcelle de ton sol 
en étoile. A genoux, mes chers compatriotes. Salut, Poznań. 
N'oublie pas d'emporter cette courtepointe que nos femmes 
ont confectionnée avec les drapeaux de nos organisations 
lorsque tu iras border notre v ie i l le Vistule dans son lit, 
C'racovie. Toi que la seconde guerre mondiale a -balisée de 
plus de trois cents l ieux de supplice et jonchée de sept 
cent mil le tombes, toi qui compte bien plus de plaques 
commémoratives et de croix rappelant l 'héroïsme et le 
martyre de tes enfants que de cafés. Varsovie, apprends-
nous à fa i re valoir à la France que tu es la seule v i l le du 
monde à avoir subi une transplantation cardiaque. Ce mur-
mure, langue maternelle, ce sont les patronymes que tu 
nous a donnés. A force de les écorcher, les employés des 
mairies et des postes françaises ont f in i par les défraîchir. 
I ls viennent se retremper dans ton génie. 

S T A N I S L A S K O C I K 

Co wiesz o Polsce Ludowej? 
NASZ KONKURS JUBILEUSZOWY 

Nasz konkurs polega na wskazaniu p rawid łowe j odpowiedzi spośród trzech, za-
mieszczonych po każdym pytaniu. Pytania dotyczą historii, dnia dzisiejszego Polski 
Ludowe j , j e j życia politycznego i społecznego oraz rozwo ju gospodarczego. 

Na zamieszczonym poniżej kuponie konkursowym należy wpisać przy numerze 
każdego z pytań jedną z trzech liter (a, b, lub c), oznaczającą prawidłową odpo-
wiedź. Za każdą prawidłową odpowiedź jury przyznaje 10 punktów. 

Dla Czyte lników z Francj i i Belgi i mamy ponadto dwa pytania dodatkowe. Regu-
lamin konkursu wymaga , aby kupon z rozwiązaniem zawierał odpowiedź na j e d n o 
z d w ó c h pytań dodatkowych, choć nie wyklucza odpowiedzi na obydwa. Za 
odpowiedź na pytanie dodatkowe przyznaje się 20 punktów. 

Wycięte kupony konkursowe z rozwiązaniem prosimy przesyłać do dnia 1 paź-
dziernika 1974 r. pod adresem: „ La Semaine Polonaise" — 23, rue Taitbout 75009 
Paris 

Wśród uczestników, którzy nadeślą prawid łowe rozwiązania, rozlosowane zostaną 
atrakcyjne nagrody — albumy, książki, mapy turystyczne, przezrocza. 

1 
Kiedy na terenie okupowanej przez 
hit lerowców Polski powstała kon-
spiracyjna K r a j o w a Rada Narodo-
wa? 

a) w nocy z 31 grudnia 1942 r. na 1 
stycznia 1943 r. 

b) w nocy z 31 grudnia 1943 r. na 1 
stycznia 1944 r. 

c) w nocy z 31 grudnia 1944 r. na 1 
stycznia 1945 r. 

2. Gdzie ogłoszono 22 lipca 1944 r. hi-
storyczny Manifest Polskiego K o m i -
tetu Wyzwolen ia Narodowego? 

a) w Chełmie 
b) w Lubl inie 
c) w Warszawie 
3. W czasie I I wo jny światowej i oku-

pacj i hit lerowskiej Polska poniosła 
ciężkie straty w swoim majątku na-
rodowym. Wynosi ły one: 

a) 60 procent 
b) 38 procent 
c) 10 procent 
4. Polski przemysł stoczniowy, specja-

l izujący się m. in. w budowie stat-
ków rybackich, za jmuje w produk-
cj i tych statków... 

a) drugie miejsce na świecie 
b) trzecie miejsce na świecie 
c) ósme miejsce na świecie 

5 

6 

5. W wydobyc iu węgla kamiennego 
polskie górnictwo zajmuje... 

a) drugie miejsce w świecie 
b) czwarte miejsce na świecie 
c) ósme miejsce na świecie 
6. W roku szkolnym 1971/72 na w y ż -

szych uczelniach w Kra ju studio -
wało : 

a) 374 tysięcy osób? 
b) 80 tysięcy? 
c) 35 tysięcy? 
7. K i edy podpisano 10-letni układ o 

współpracy przemysłowej i nauko-
wo-technicznej między Francją i 
Polską? 

a) w 1965 r. 
b) w 1970 r. 
c) w 1972 r. 

Pytanie dodatkowe — dla Czytelni-
ków z Francj i : 

— Gdzie i przy jakie j okazj i podpisa-
no ten dokument? 

8 8. K iedy podpisano układ wieloletni 
o rozwo ju współpracy gospodarczej, 
przemysłowej , naukowej i technicz-
nej między Polską i Unią Gospo-
darczą Belgi jsko-Luksemburską? 

a) w 1964 r. " 
b) w 1971 r. 
c) w 1973 r. 

Pytanie dodatkowe — dla Czytelni-
ków z Belgi i : 

— Gdzie i przy jakie j okazj i podpisa-
no ten dokument? 

Odpowiedzi na pytania: 
1. 
2. 

3. 
4. 

K U P O N K O N K U R S O W Y 

5. 
6. 

7. 
8. 

Odpowiedź na pytanie dodatkowe: 

Imię i nazwisko: 
Adres: 



PANIE REDAKTORZE! 

Ilekroć w jakiejś rodzinie ma przyjść 
na świat dziecko, tylekroć przygoto-
wuje się dlań tak zwaną wyprawkę, 
czyli rzeczy potrzebne do ubrania i o-
krycia niemowlęcia, jak: koszulki, kaf-
taniki, pieluszki itp. Kupuje się tak-
że dla mającej się urodzić istotki łó-
żeczko lub kolebkę oraz śliniaczki, po-
szewki i prześcieradelka, które przy-
szła mama albo babcia przystraja ko-
roneczkami, pliseczkami albo mereż-
ką. Słowem, ściele się dla mającej uj-
rzeć światło dzienne dzieciny milut-
kie, wymuskane, wycackane gniazdko. 

Ale — zaraz zrozumiecie, dlaczego 
zebrało mi się na pisanie o niemowlę-
cej wyprawce. Kiedy trzydzieści lat te-
mu historia wydawała na świat nową 
Polskę, Polskę, która przybrała miano 
Ludowej, nikt tej nowej Polsce takiego 
gniazdka nie mościł. Jej kołyską były 
zgliszcza spalonych wsi i miast, zer-
wane i wysadzone w powietrze mosty, 
drogi i tory kolejowe oraz mury po 
wywiezionych przez Niemców fabry-
kach. Jej rodzina — tzn. naród polski 
— była potwornie wyniszczona cierpie-
niem, wycieńczona, wynędzniała, znaj-
dowała się w stanie skrajnego ubóst-
wa i opłakiwała sześć milionów zabi-
tych i zmarłych. „Co zastaliśmy — 
mówił jeden z krajowych przywód-
ców w 1945 r. — co zastaliśmy na zie-
mi polskiej obejmując władzę (...)? za-
staliśmy tylko wielki zapał i entuz-

jazm ludzi pracy, którzy chcieli budo-
wać nową Polskę i tworzyć w niej no-
we życia. Poza tym nie zastaliśmy ni-
czego. Nie zastaliśmy w kasach i ban-
kach ani grosza pieniędzy państwo-
wych, gdyż okupant zabrał je ze sobą. 
Nie zastaliśmy żywności i innych skła-
dów, gdyż wywiózł je przedtem oku-
pant. Nie zastaliśmy w ocalałych fa-
brykach pasów, narzędzi, surowca. Nie 
zastaliśmy wagonów, parowozów ani 
samochodów." 

Odnoszę nieraz wrażenie, że my, e-
migranci, nie zawsze ogarniamy w ca-
łej pełni to wszystko, czego nasz na-
ród dokonał w trakcie minionego trzy-
dziestolecia. Odnoszę wrażenie, że w 
naszych rozmowach o starym Kraju 
nie zawsze pamiętamy o tym, jak bar-
dzi zły był punkt startu naszej ojczy-
zny po ostatniej wojnie, jak żałosny 
widok przedstawiała wyprawka tej no-
wej Polski, która ukazała się na wi-
downi dziejowej w lipcu 1944 r. A 
przecież aby należycie ocenić dokona-
nia tej Polski, trzeba nieustannie mieć 
na względzie to, że Niemcy obrócili 
znaczną część polskiego przemysłu i 
rolnictwa w perzynę. Trzeba uświado-
mić sobie fakt, że niektóre straty okre-
su wojny były nie do powetowania. 
Dotyczy to zwłaszcza tragicznej śmier-
ci ludzi mogących wnieść w życie na-
rodu wartości, których dziś nawet w 
przybliżeniu określić nie jesteśmy w 
stanie. Przecież społeczeństwo polskie 
odbudowane zostało niemalże z pnia 
plemiennego. Przecież hitlerowcy mor-
dowali systematycznie członków wszel-
kich polskich elit •— robotniczych, in-
teligenckich, chłopskich, i chcieli spro-
wadzić Polaków do otępiałej masy pół-
analfabetów. Przecież w okresie wy-
zwolenia ludność miejska stanowiła 
prawdopodobnie w starym naszym Kra-
ju niewiele więcej niż piątą część spo-
łeczeństwa, wegetując na ruinach lub 
w miastach splądrowanych. I to z niej 
— z tej jednej piątej społeczeństwa — 
wywiodła się dzisiejsza połowa naro-
du osiadła w miastach, zatrudniona 
w przemyśle, uczelniach i biurach. Z 
niej i z chłopów przeobrażonych w 
robotników, urzędników, redaktorów, 
inżynierów itd., itd. 

Wtedy dopiero, gdy człowiek sobie 
uzmysłowi, jak wyglądała wyprawka 
odrodzonej Polski, wtedy dopiero mo-

żna zrozumieć, jak mocno sprawy ży-
cia polskiego zostały w czasie minio-
nych trzydziestu lat posunięte naprzód. 
Vvtedy dopiero pojmuje się, że doro-
bek trzydziestolecia nowej Polski jest 
naprawdę duży. A nawet ogromny. O-
czywiście, że ta nowa Polska nie unik-
nęła pomyłek i musiała w ciągu swo-
jej trzydziestoletniej historii napra-
wiać niejeden błąd spowodowany przez 
fałszywe oceny i niewłaściwe decyzje. 
Ale dzięki niej wynędzniały chłop pol-
ski wziął w posiadanie sześć milionów 
hektarów ziemi. Ale dźwignęła ona 
stary nasz Kraj nie tylko z wojennych 
gruzów i zgliszcz, lecz także i z daw-
nego zacofania gospodarczego. 

Kiedy się ta nowa Polska rodziła, 
wielu emigrantów nie wiedziało, jak 
się do niej ustosunkować. Ale z upły-
wem lat wychodźstwo nasze zdało so-
bie sprawę z tego, że stary Kraj nie 
mógł wracać do ustroju przedwojenne-
go, w którym miliony chłopów na wsi 
cierpiały głód ziemi i chleba, a w 
miastach poniewierały się setki tysię-
cy bezrobotnych. 

Myślę, że gdyby teraz, w przededniu 
tego narodowego jubileuszu, jakim jest 
trzydziestolecie nowej Polski, zapytać 
emigrantów we Francji i Belgii, które 
z dokonań tej Polski wydają im się 
najdonioślejsze, zdania byłyby tak po-
dzielone, że jednomyślności w żaden 
sposób osiągnąć nie byłoby można. Je-
dni podkreślaliby, że wciąż zmniejsza 
się dystans dzielący pierwszą naszą 
ojczyznę od krajów zamożnych. Inni 
podnosiliby fakt, że rozwinięta została 
nowoczesna oświata i upowszechniona 
kultura. Jeszcze inni przypominaliby, 
że w ciągu ostatnich trzydziestu lat 
stary nasz Kraj stosownie do swych 
możliwości przyczynił się do odprę-
żenia w sytuacji międzynarodowej. 
Itd., itd. 

A co ja bym powiedział? Otóż ja 
bym chyba powiedział, że najwięk-
szym osiągnięciem tej nowej Polski 
wydaje mi się to, że w trakcie minio-
nych trzydziestu lat naród polski po-
siadł umiejętność spełniania wielkich 
przedsięwzięć i umocnił wiarę we 
własne siły. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Miażdżyca 
(Atheromasie) 

Jakie jest pochodzenie miażdżycy? 
Gdy mięśnie nasze wykonują przez 
długie lata nadmierną pracę, szczegól-
nie wtedy, gdy praca ta nie jest roz-
łożona równomiernie pomiędzy wszyst-
kie mięśnie — ciśnienie krwi w mięś-
niach ciężej pracujących zwiększa się 
również nadmiernie, a organizm za-
czyna się bronić, usztywniając prze-
wody krwionośne — wapniem. Tak 
następuje zwapnienie przewodów, któ-
re samo w sobie nie jest jeszcze cho-
robą, ale samoobroną organizmu. A l e 
prawie natychmiast po jawia ją się pier-
wsze sygnały choroby: zwiększające się 
ogólne ciśnienie krwi , wynika jące mię-
dzy innymi ze zwężenia przewodów, 
drętwienie, marznięcie lub swędzenie 
kończyn (szczególnie - nóg u listono-
szy i sprzedawców sklepowych), przy 
czym kolejność ob j awów może być 
różna. Na jbardz ie j znanym ob jawem 
jest utrata pamięci, przychodząca cza-
sem jako pierwszy, kiedy indziej —, 
ostatni objaw. 

W celach zapobiegawczych, gdy ty l -
ko pokażą się najlżejsze pierwsze ob-
j awy , możemy stosować następujące 
zioła: regulują i obniżają ciśnienie 
k rw i — kwiat i owoc głogu (Aubepi-
ne), czosnek, cebula, skórka cytryno-
wa i żurawiny, które należy wprowa-
dzić do wyżyw ien ia bez obawy prze-
dawkowania, a następnie pędy jemio-
ły (Gui ) i przetwory z niej, które j e -
dnak stosujemy tylko pod kontrolą le -
karza. Regulują trawienie -— ziele rde-
stu ptasiego (Renouée des oiseaux), 
kora kruszyny (Bourdaine), owoc ja -
rzębiny (Sorbier des oiseaux), a wresz-
cie pobudzają przemianę materi i : ziele 
krwawnika (Mi l le feui l le ) i ziele dziu-
rawca (Mil lepertuis off icinal) . 

Dla uregulowania pracy nerek — 
co też przy miażdżycy jest bardzo w a -
żne, mamy bardzo wie le środków: liść 
brzozy (Bouleau blanc), liść borówki 
(A i re l le rouge), kora wierzby (Saule 
blanc), ziele nawłoci (Verge d'or), a 
wreszcie ziele skrzypu (Pre le des 
champs), które ma tę jeszcze korzyst-
ną właściwość, że usuwa nadmiar wap-
na z organizmu. 

Zioła wymienione wyż e j stosujemy 
w proporcj i : łyżka drobno pociętego 
ziela na szklankę wrzątku, korę krót-
ko gotujemy, a skrzyp gotujemy pod 
przykryc iem na jmnie j przez pół go-
godziny. P i j e m y jedną do półtorej 
szklanki małymi ilościami w ciągu 
dnia. 

Rozpoczynając taką kurację nie po-
winniśmy jednak zapominać, że choć 
miażdżyca przychodzi z przepracowa-
nia, nic tak nie sprzyja j ę j rozwo jow i , 
jak bezczynność, a szczególnie w y l e -
g iwanie się w łóżku. H 

MECENAS RADZI 

P A N A L F O N S S M O Ł A 
C H A L O N S S/MARNE 

W związku z nową ustawą celną 
dowiedziałem się, że powracający do 
Polski na stałe, mogą zabrać ze sobą 
wszystkie swoje rzeczy i samochód. 
Chciałbym wiedzieć, czy ja z rodziną 
należymy do tej kategorii, bo trzy lata 
temu przyjechaliśmy do Francji na 
urlop i teraz chcielibyśmy powrócić na 
stałe do Polski. 

Osobom zamieszkałym za granicą, a 
przesiedlającym się do Polski na sta-
łe zamieszkanie, przepisy celne zezwa-
lają na zwolnienie od należności cel-
nych za przedmioty, które stanowią 
ich mienie. Zwolnienie dotyczy ty lko 
przedmiotów służących do użytku oso-
bistego, zawodowego i domowego, j e -

żeli zarazem rodzaj lub ilość tych 
przedmiotów nie świadczą o ich prze-
znaczeniu na sprzedaż albo do wym ia -
ny. Można przewieźć bez opłaty celnej 
ty lko jeden samochód na rodzinę. 
Zwolnienie z opłaty celnej uzyskuje 
się na podstawie spisu przewożonych 
przedmiotów i zaświadczenia polskie-
go urzędu konsularnego, że osoby w y -
mienione w tym zaświadczeniu zamie-
szkiwały za granicą i przesiedlają się 
do Polski na zamieszkanie. Co się ty -
czy Pana, jedynie władze konsularne 
mogą zadecydować, czy powrót w tych 
warunkach podlega repatriacj i , bez 
względu na okoliczności Pana przy jaz-
du do Francj i . • 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

K R Y S T Y N A P I N D E L — Sta ra 
K o ś c i e l n i c a , 82-213 M i ł o r a d z , p o -
w i a t M a l b o r k — m a 18 la t i u c z y 
s ię o b e c n i e w 3 k las i e l i c e a l n e j . 
J e j z a i n t e r e s o w a n i a t o spo r t , p i o -
senka , f i l m , t e a t r i d o b r a ks i ą ż -
ka . Z b i e r a w i d o k ó w k i i p ł y t y . 
P r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą . 

H E N R Y K A 2 U H E R — ul . N a d -
r z e c zna 19, 23-200 K r a ś n i k L u b e l -
ski — zna j ę z y k f r a n c u s k i i w 
t y m j ę z y k u c h c i a ł a b y k o r e s p o n -
d o w a ć z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą . 
M a 18 la t , i n t e r e s u j e s ię m u z y k ą 
i s p o r t e m , z b i e r a p l a k a t y , p i sma 
m u z y c z n e i ks i ą żk i f r a n c u s k i e . 
O c z e k u j e z n i e c i e r p l i w o ś c i ą na 
l i s t y od k o l e ż a n e k i k o l e g ó w z 
F r a n c j i . 

J A C E K Z A J Ą C — ul . K o p e r n i -
k a 52 m 6, 42-200 C z ę s t o c h o w a — 
b a r d z o chę tn i e n a w i ą z a ł b y l i s t o w -
n y k o n t a k t z m ł o d y m i z F r a n c j i 
l ub B e l g i i . P o z a o g ó l n y m i t e m a -
t a m i d o t y c z ą c y m i m ł o d z i e ż y , 
chę tn i e p r o w a d z i ł b y w y m i a n ę 
z n a c z k ó w p o c z t o w y c h , w i d o k ó w e k 
k o l o r o w y c h , p ł y t g r a m o f o n o w y c h 
i i n n y c h d r o b i a z g ó w . 

K O C H A N A P A N I ANNO' , 
Mam -22 lata. Powinnam być 

szczęśliwa. Za parę miesięcy od-
będzie się mó j ślub. Chłopiec 
jest starszy o rok, może mi go 
pozazdrościć niejedna dziewczy-
na. Kochamy się bardzo. Zna-
my się od roku. Jest jednak coś, 
co nie da je mi spokoju. Otóż, 
narzeczony uważa mnie za dzie-
wczynę bez przeszłości. N igdy 
zresztą nie zapytał o to. N ie do-
szło między nami do zbliżenia, 
ponieważ on ma żelazne zasady 
pod tym względem. Bo ję się 
bardzo, że mogę go utracić. 
Wiem, że to musi nastąpić. Otóż 
przed trzema laty miałam p ie rw-
szego mojego chłopca. Po w ie -
lomiesięcznej znajomości uleg-
łam mu. K i edy okazało się, że 
jestem w ciąży, wyznaczyl iśmy 
datę ślubu. I wtedy powiadomi-
li mnie różni znajomi, że mój 
wybrany jest nałogowym alko-
holikiem. Ciężko to wtedy prze-
żyłam. Poddałam się zabiegowi 
(nie mieszkałam jeszcze wtedy 
we Francj i ) i zerwałam znajo-
mość. N i e w iem teraz, co robić. 
Czy i jak powiedzieć obecnemu 
narzeczonemu o tym tragicznym 
doświadczeniu? Termin ślubu się 
zbliża. On cieszy się jak dziec-
ko, a ja jestem w rozpaczy. Co 
robić? N I E S Z C Z Ę Ś L I W A 

D R O G A P A N I ! 
Może nie mam racj i , ale uwa-

żam, że nie należy nic mówić. 
Można oczywiście założyć, że on 
i tak się zorientuje, ale nie jest 
to takie pewne. W końcu — by -
ło, skończyło się i cierpieć z te-
go powodu może ty lko Pani. Je-
śli Pani powie teraz narzeczone-
mu, nie będzie chwili spokoju. 
Zacznie się dopytywać, żądać 
wyjaśnień. I co komu z tego 
przyjdz ie? Jemu sprawi Pani 
przykrość. Bardzo jestem cieka-
wa, jakie jest zdanie na ten te-
mat moich Czytelniczek i Czy-
telników. Może zechcą napisać, 
może podyskutujemy. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Mi jan ie czasu zauważa się 

wtedy, kiedy odczuwa się ciężar 
samotności. W moim przypadku 
nastąpiło to wówczas, gdy zro-
zumiałam, że naprawdę nie mam 
szczerych przyjaciół . Dotychczas 
nie udało mi się nawiązać przy-
jaźni, o jak ie j marzę. Przy jac ió ł -
ki, po spotkaniu na swej drodze 
tego jedynego, zapominają o 
mnie. Mężczyźni udają przy ja -
ciół do czasu, potem stają się 
zakochani i agresywni. A ja cią-
gle marzę, że spotkam przy ja -
ciela szczerego, szlachetnego — 
takiego na całe życie. Może to 
się wydawać śmieszne, ale nawet 
w małżeństwie pragnęłabym 
zachować taki układ. Koleżanki 
i znajomi twierdzą, że to nie-
możl iwe, że sama nie rozumiem, 
czego pragnę i że przy jaźń z 
mężczyzną na dłuższą metę jest 
nieosiągalna. Czy zawsze między 
dwo jg i em ludzi w małżeństwie 
musi istnieć coś więce j niż przy-
jaźń? N A I W N A 

M I Ł A P A N I ! 
Bo ja wiem, czy to naiwność 

przez Panią przemawia czy ra -
czej skłonność do marzeń. Mo im 
zdaniem naprawdę szczęśliwe 
małżeństwo musi być parą przy-
jaciół. Oczywiście, ogromne zna-
czenie mają sprawy seksualne i 
właśc iwy dobór w tej dziedzinie. 
A l e jeśli nie ma przyjaźni , tam-
te sprawy przeminą i zostanie 
pustka. Dlatego tak ważne jest, 
by dobierając sobie partnera, 
brać pod uwagę nie tylko jego 
urodę, wdzięk męski, ale także 
wa lo ry charakteru. I to, czy na-
daje się na przyjaciela. A N N A 



O SNACH, SPANIU I BEZSENNOŚCI 

D l a c z e g o w i e c z o r e m l u d z i e k ł adą s ię spać? D z i a d u ś m ó w i , ż e d l a -
t e go , i ż m a j ą ł ó żka . P o f r a n c u s k u Ł Ó Ż K O to L I T ( l i ) , a R Ó W N I E Ż 
to A U S S I (osi ) . B o d z i a d u ś m ó w i r ó w n i e ż w i e l e i n n y c h r z e c z y . P o -
w i a d a na p r z y k ł a d , ż e j a k sob i e k t o pośc i e l e , t a k s ię w y ś p i . 

P o f r a n c u s k u J A K S O B I E K T O P O Ś C I E L E , T A K S I Ę W Y Ś P I 
to C O M M E O N F A I T S O N L I T , O N S E C O U C H E ( k o m ą f y są l i , 
ą se kusz ) , a C H O D Z I Ć S P A C Z K U R A M I t o S E C O U C H E R A V E C 
L E S P O U L E S (se k u s z y a w e k l y pu l ) . B o m y c h o d z i m y spać z k u -
r a m i i ś p i m y j a k sus ły . 

P o f r a n c u s k u S P A C J A K S U S E Ł t o D O R M I R C O M M E U N L O I R 
( d o r m i r k o m ę l u a r ) a S N I C t o R Ê V E R ( r e w y ) . B o n i e r a z w n o c y 
coś n a m się śni. M n i e śn i ł o s ię k i e d y ś , ż e ż y r a f ę , k t ó rą w i d z i a ł e m 
w o g r o d z i e z o o l o g i c z n y m , bo l a ł o ga rd ł o , i ż e p r z y s z e d ł k o m i n i a r z 
z d r ab iną i z ac zą ł o w i j a ć w p r z e ś c i e r a d ł o ż y r a f i ą s z y j ę . P o f r a n -
cusku K O M I N I A R Z t o R A M O N E U R , D R A B I N A t o É C H E L L E 
( y s ze l ) , a P R Z E Ś C I E R A D Ł O to D R A P (dra ) . A S y l w i i śn i ł o s ię 
p r z e d w c z o r a j , ż e w t y m sk l ep i e , w k t ó r y m j e j m a m a kup i ł a s to l ik 
n o c n y , s p r z e d a w a n o sny . P o f r a n c u s k u S T O L I K N O C N Y t o T A B L E 
D E N U I T ( tab l d e n ł i ) S E N t o R Ê V E ( r e w ) , a B E Z S E N N O Ś Ć to 
I N S O M N I E ( e somn i ) . B o dz i aduś w y t ł u m a c z y ł , ż e d a w n i e j j e m u t e ż 
c z ęs to s ię coś śni ło, a l e t e r a z r z a d k o k i e d y śni, g d y ż c zęs to c i e r p i na 
be zsenność i d l a t e g o m u s i z a ż y w a ć ś r odk i nasenne . 

P o f r a n c u s k u Ś R O D E K N A S E N N Y t o S O P O R I F I Q U E ( s opo r i f i k ) , 
a D R Z E M K A t o P E T I T S O M M E (pe t i s om) . B o babc i a t w i e r d z i , ż e 
d z i aduś d l a t e g o c i e r p i w n o c y na bezsenność , ż e w c i ą g u dn ia c zęs to 
uc ina sob ie d r z e m k ę . 

JEROME 

LE SOMMEIL, LES REVES ET L'INSOMNIE 

Tous les so i rs , tout le monde va se coucher. Pourquoi? Le grand-
père de Jérôme dit que si les gens vont se coucher, c'est qu'ils ne 
veulent pas que leurs lits demeurent vides. En polonais LIT c'est 
ŁÓZKO (ou-ougeko), et AUSSI c'est RÓWNIEŻ (rouvniège). Parce 
que grand-père dit aussi beaucoup d'autres choses. Il prétend par 
exemple que comme on fait son lit, on se couche. 

En polonais COMME ON FAIT SON LIT, ON SE COUCHE c'est 
JAK SOBIE KTO POŚCIELE, TAK SIĘ WYŚPI (yaąue kto sobiè 
pochietchie-èlè, tak chien wychiepi), et SE COUCHER AVEC LES 
POULES c'est CHODZIĆ SPAĆ Z KURAMI. Parce que nous, nous 
allons nous coucher avec les poules et chacun de nous dort comme 
un l oir. 

En polonais DORMIR COMME UN LOIR c'est SPAĆ JAK SUSEŁ 
(spatchie yaque sou-sà-ou), et RÊVER c'est SNIĆ (chie-ni-tchie). 
Parce que parfois nous ne faisons que rêver toute la nuit. Une fois 
Jérôme a rêvé de la girafe que nous avions vue au jardin zoologi-
que. Il a rêvé qu'elle avait mal à la gorge et qu'un ramoneur juché 
sur une échelle enveloppait son coup avec un drap. En polonais 
RAMONEUR c'est KOMINIARZ (cominiage), ÉCHELLE c'est DRA-
BINA et DRAP c est PRZEŚCIERADŁO (pchèchie-tchie-èradouo). 
Et moi j'ai rêvé avant hier que le magasin où ma maman a acheté 
une table de nuit vendait des rêves. En polonais RÊVE c'est SEN 
(seine), TABLE DE NUIT c'est STOLIK NOCNY (stolik notsné), et 
INSOMNIE c'est BEZSENNOŚĆ. Parce que grand-père nous a ex-
pliqué que jadis il lui arrivait souvent à lui aussi de faire des rêves. 
Et il a ajouté que maintenant il rêve rarement, car il souffre d'in-
somnies, ce qui l'oblige à prendre des soporifiques. 

En polonais SOPORIFIQUE c'est ŚRODEK NASENNY (chie-rodè-
que na-seie-né) et UN PETIT SOMME c'est DRZEMKA (djemka). 
Parce que la grand-mère de mon cousin affirme que si grand-père 
souffre d'insomnies la nuit, c'est qu'il n'arrête pas de faire des petits 
sommes pendant la journée. 

SYLVIE 

Wychodzący w Warsza-
wie poświęcony teatrowi i 
jego zagadnieniom mie-
sięcznik „Dialog" przy-
niósł w jednym ze swo-
ich ostatnich numerów roz-
mowę z młodym reżyse-
rem francuskim Guy 
Cambreleng, który w ze-
szłym roku odwiedził ( już 
po raz drugi) Polskę. Guy 
Cambreleng — o którym 
— jak sobie czytelnicy 
przypominają — pisaliśmy 
obszernie w lecie ub. ro-
ku, prowadzi w trzynastej 
dzielnicy Paryża Théâtre 
de Fortune. Wystawił on 
już pięć sztuk polskich. 
Zapytany przez redakcję 
„Dialogu", czy i w przy-
szłości chce się zajmować 
teatrem polskim, odpo-
wiedział: „Jak najbardziej. 
Bardzo bym pragnął, choć 
może zabrzmi to pretensjo-
nalnie, aby Théâtre de 
Fortune był oazą teatru 
polskiego we Francji. Spra-
wi mi wielką radość, jeżeli 
przez najbliższe lata będę 
mógł wystawiać tylko sztu-
ki polskich autorów". 

W „Dialogu" opubliko-
wana została także niedaw-
no sztuka pt. „Brandon, 
Furbon i Spółka", której 

autorem jest utalentowany 
pisarz polski mieszkający 
w Brukseli — Marian Pan-
kowski — i którą w ze-
szłym roku zagrał w Pary -
żu właśnie zespół Guy 
Cambrelenga. 

W północnej Francji, 
gdzie skupiska polonijne 
rokrocznie nieomal do-
starczają sportowi f ran-
cuskiemu interesującego 
narybku, wielkie nadzieje 
rokuje obecnie dwoje mło-
dziutkich biegaczy z Pec-
quencourt (Nord) —- pięt-
nastoletni Jacques Brzoza 
i jego czternastoletnia sio-
stra Nadine. Nadine i Jac-
ques Brzoza uprawiają 
cross, czyli bieg na prze-
łaj. W biegu o mistrzo-
stwo Nordu Nadine upla-
sowała się na pierwszym 
miejscu, a Jacques na pią-
tym, a w crossie zorgani-
zowanym kilka miesięcy 
temu przez paryski dzien-
nik „Le Figaro" pierwsze 
miejsce w kategorii junio-
rów zajął Jacques, pod-
czas gdy Nadine, która 
startowała w sekcji żeń-
skiej, zajęła drugie mie j -
sce. 

• 
Jedną z pierwszych czyn-

ności władz powstałej 
trzydzieści lat temu Polski 
Ludowej było powołanie do 
życia Komisj i Badania 
Zbrodni Hitlerowskich. K o -
misję tę zorganizował Ed-
mund Zalewski, który był 
w Rządzie Tymczasowym 
ministrem sprawiedliwoś-
ci. Niedawno jedno z pism 
krajowych wydrukowało 

fragmenty pamiętników 
Edmunda Zalewskiego w 
których znajdujemy m. in. 
opis pierwszej wyprawy 
Komisj i Badania Zbrodni 
Hitlerowskich do Oświęci-
mia. Opis ten we wzrusza-
j ący sposób przypomina 
nam o tym, że w tym o -
gromnym kombinacie za-
głady ludzi, jakim był obóz 
koncentracyjny w Oświęci-
miu, ginęli także Francuzi. 
„ W pobliżu naszej grupy 
zauważyłem paru mężczyzn 
grzebiących w ziemi haczy-
kami —- powiada Edmund 
Zalewski. — Powol i zbli-
żyłem się do nich i zauwa-
żyłem, że zajęci są wygrze -
bywaniem rozmaitych dro-
biazgów jak zegarki w 
szczątkach, koperty sre-
brne i złote luzem, jakieś 
medaliony (...) Było tego 
takie mnóstwo, że w tym 
miejscu, gdzie stałem, po-
deszwą buta sam wydłu-
bałem parę pieniążków, 
franków". 

• 
W bieżącym roku przy-

pada pięćdziesiąta roczni-
ca śmierci wybitnego pi-
sarza angielskiego pocho-
dzenia polskiego Josepha 
Conrada, którego prawdzi-
we nazwisko brzmi: Teo-
dor Józef Konrad Korze-
niowski. Jednym z naj -
świetniejszych znawców 
twórczości Conrada jest 
Francuz, profesor Sorbon-
ne Nouvelle, Jean-Jacques 
Mayoux. Uczony ten ba-
wił niedawno w Polsce, 
gdzie wygłosił kilka pre-
lekcji o autorze „Lorda 
Jima". 

H I E R E C O L I E R S -
D E M A I N Ę . T U D I A N T S 

Une atmosphère d'anima-
tion et de nervosité tout à 
fait particulière règne dans 
toutes les grandes écoles po-
lonaises au début de juillet. 
Les candidats aux études su-
périeures passent leurs exa-
mens d'entrée. Cette année 
les universités polonaises ac-
cueilleront environ 18800 nou-
veaux étudiants, soit 1260 de 
plus que l'année dernière. 
Malgré l'intérêt croissant pour 
les grandes écoles techniques, 
les universités ont toujours 
beaucoup de succès parmi les 
jeunes. 

Nous nous sommes adressés 
aux directions de quelques u-
niversités pour savoir quelles 
facultés avaient particulière-

ment la cote parmi les jeu-
nes polonais. 

Ainsi à l 'Université de Si-
lésie à Katowice le plus grand 
nombre de candidats veut 
étudier le .droit (650 personnes 
pour 200 places) ensuite vien-
nent la philologie polonaise 
(170 pour 76 places) la philolo-
gie romane (140 pour 40 places), 
puis la psychologie et la bio-
logie. L 'Université de Silésie 
peut accueillir en tout 1590 
étudiants pour la première 
année d'études. 

A l 'Université de Varsovie 
qui recevra cette année 2950 
personnes et où 7300 candi-
dats se sont présentés aux 
examens d'entrée, le plus 
grand nombre de jeunes a 
choisi la philologie orientale 
et espagnole (une place pour 
sept candidats), l'histoire de 
l'art, la philosophie et les 
sciences politiques. 

L 'Université Marie Curie-
Skłodowska à Lublin qui dis-
pose de 1525 places pour la 
première année d'études, a 
reçu plus de 4400 demandes. 
Le plus grand nombre de can-
didats veut étudier le droit 
(773 personnes pour 200 pla-
ces), la psychologie, (270 can-
didats pour 30 places), les 
langues étrangères et l 'éco-
nomie. 

Les émotions des examens 
— qui avaient un caractère de 
concours — sont terminées. 
Tout le monde est parti en 
vacances. Les universités ont 
fermé leurs portes jusqu'au 
mois d'octobre. Elles seront 
réouvertes pour ceux qui 
étaient le mieux préparés et 
auxquels a souri la chance. 

(ar) 



S T A N I S Ł A W A F L E S Z A R O W A — M U S K A T 

— Jedzie za nami tak blisko — odzywa 
się Agnieszka — że bo ję się hamować, żeby 
nas nie stuknął. 

Czerwone ferrar i dotyka prawie bagażnika 
skody, ale młodemu człowiekowi , k tóry je 
prowadzi , nie w y d a j e się to niebezpieczne. 
Ma wciąż przed sobą jasną g ł owę dz iewczy-
ny, j e j ruchl iwe włosy, rozwiewane przez 
wiatr , wpada jący do wozu przez nisko opusz-
czoną szybę. Po jedz i e jutro czy nie...? myśl i . 
Powiedz ia ła : N i e wiem... A l e dz iewczyny 
często tak mówią, nawet wtedy , k iedy są 
czegoś najzupełn ie j pewne. Może jest w ła -
śnie k imś zajęta i dlatego powiedziała: nie 
wiem... To zresztą rzadko dziś bywa prze-
szkodą. Zastanawiał się, czy nie jest mężat-
ką. N i e miała obrączki na palcu, od razu 
zwróc i ł na to uwagę. Kob i e t y zawsze noszą 
obrączki, jeśli ma ją do tego prawo. Może 
wiedzą, że to zachęca mężczyzn. A l e nie... 
nie chciałby, żeby była mężatką. To by by ło 
okropne, gdyby właśnie dziś rano wstała 
z łóżka... Nie , co za myśl i ! N iech nie będzie 
mężatką! Niech jeszcze nie wie , niech jeszcze 
nie umie. Idioto! — mów i do siebie na 
głos. — Teraz nie ma takich dziewcząt. N i g -
dzie. Także i tutaj . 

— Dobrze by by ło utrzymać ten kon-
takt -— mów i do matki Agnieszka. 

— Jaki kontakt? 
— Z nim. Z nimi. Może by nas zaprosili 

do Włoch... 
— Raz już byłaś. Postaraj się mieć drugą 

wystawę , to coś lepszego niż takie zapro-
szenie. 

— N i e pogardz i łabym żadnym pobytem 
w e Włoszech. A ostatecznie, jeśli ten czło-
wiek ty l e ci zawdzięcza... 

— Agnieszko! 
— Sama mówiłaś! 
— Teraz żałuję. 
— Pewn i e tego nawet nie zauważył . A l e 

tamten chyba pamięta. 
— Przestań mówić na ten temat. 
— Oczywiście, że nie robiłaś tego licząc 

na wdzięczność i ewentualny rewanż. 
— Trudno by dziś by ło znaleźć do niego 

sposobność. W jakich okolicznościach można 
dziś uratować komuś życie? 

— N o więc jasne, że rewanż musi polegać 
na czymś innym. 

— Powiedz ia łam ci: przestań o t ym mó-
wić. 

— A l e dlaczego? N ie dziwacz. T o by była 
bardzo piękna podróż. G łowę daję, że jeśli 

jutro opowiem o wszystk im Teresie, ona od 
razu pomyśl i to samo. Że powinien nas za-
prosić. Ciebie i mnie. I że na pewno to zrobi. 

— N i e waż się go prowokować. 
Agnieszka wysuwa dolną wargę , mściwie 

mi lczy przez chwilę. — To ty mnie teraz 
sprowokowałaś: nie jadę jutro. 

— Jak zawsze, zrobisz, co zechcesz. 
Renato zakłada słoneczne okulary, rozpina 

pod brodą koszulę. Słońce praży przez szybę 
n iczym w lecie. N i e może j e j opuścić, jak 
zrobiła to dz iewczyna przed nim, lodowaty 
pow i ew wiatru przeraża go. N i gdy b y m się 
nie p rzyzwycza i ł do tego kl imatu, myśl i . 
Dobrze, że ojciec wiedział , jakie są wiosny 
w t y m kraju, i kazał mu się odpowiednio 
ubrać. Wiosny ! A z imy? Jak on to zniósł? 
Jak to przetrzymał? Opowiadał, że jeszcze 
przed czterdziestym trzecim w e wszystkich 
okolicach, przez które przechodzil i , wyg in ę ł y 
wszystkie koty. Polskie myszy i szczury 
w ie le zawdzięczały w t ym czasie włosk ie j 
armii. Pod każdym żołnierskim płaszczem 
kry ła się łaciata, bura, ruda albo czarna 
skórka. K i e d y by ł mały , płakał, słuchając 
tych opowieści. Matka, k tóre j ojciec dosłużył 
się rangi pułkownika, ale nie na froncie, 
ty lko gdzieś wysoko, przy samym Mussoli-

nim, nie wyzby ła się nigdy sposobu myślenia 
nabytego w dzieciństwie i dumna była, że 
p r z e jmu j e go tak los włoskich żołnierzy. A l e 
on płakał nad kotami, po leg łymi na wojn ie , 
i jakby mogło to coś zmienić i naprawić, 
przygarniał do domu każdego miauczącego 
przybłędę. 

Dz iewczyna w skodzie zapaliła papierosa. 
Pal i sama, matka siedzi z odchyloną do ty łu 
głową, może śpi, może myśl i nad tym, co 
ze wspomnień, które zachowała, nadaje się 
do przekazania — bo chyba nie wszystko, 
człowiek nigdy nie oddaje wszystkiego, nie 
wypr zeda j e się do końca. Czy ojciec p r zy -
na jmnie j się z nią przespał? Tego n igdy od 
niego się nie dowie. Omi j a ł zawsze ten te-
mat, choćby ze wzg l ędu na matkę, która cze-
kała na niego przez całą wo jnę , ze wśc iek łym 
uporem kobiety namiętnej i w ierne j , ź le 
znoszącej rozłąkę. Tego więc się nie dowie. 
A czego właściwie móg łby być jeszcze cie-
kaw? 

— Dąsasz się? — pyta Agnieszka, gładząc 
kolano matki. 

— Co ci przychodzi do g ł owy? 
— Bo tak zamilkłaś. 
— Zamyśl i łam się. 
— Wyobrażam sobie, że masz nad czym. 

Z j aw i a się nagle facet i trzeba się z nim 
czymś podzielić. Takie masz uczucie? P r z y -
łapałam cię. 

— N i e przyłapałaś mnie. I co to za okre-
ślenie? 

— Bo nieraz mi się zdawało, że wracasz 
tam myślami. O w i e l e częściej niż ojciec. 

Zo f ia spogląda w boczną szybę. W krót-
kich ułamkach sekund, gdy p r zep ływa ją 
przez nią czarne pnie drzew, widz i w niej 
swoją twarz. 

— Ojc iec nie ma tam po co wracać — 
m ó w i cicho. — Wszystko zabrał ze sobą. 

A ty? chce zapytać Agnieszka, ale r e zyg -
nuje z tego. 

Silnik f e r rar i krztusi się i prycha, jakby 
narzucona mu powolność była obelgą, z któ-
rą nie ma zamiaru się pogodzić. Renato nie 
zde jmu je nogi z hamulca — jazda zapowiada 
się koszmarnie. Dz iewczyna jest wyraźn ie 
początkującym kierowcą, ponadto świado-
mość, że on jedzie za nią, że obserwuje j e j 
manewry , musiała ją dodatkowo peszyć. 
M a m nadzieję, że nie wpaku j e się do rowu, 
pomyślał. P ięknie by się zakończyła ta misja, 
którą mu ojciec powierzy ł ! P r z y n a j m n i e j nie 
powinna rozmawiać, a wciąż odwraca g ł owę 
ku matce, jakby nie mogła nagadać się z nią 
wcześnie j . I le może mieć lat? Dwadzieścia? 
Dwadzieścia pięć? Teraz wszystkie dz iew-
czyny w tych krótkich hot pants, jeśli ty lko 
nogi ma ją dobre, wyg l ąda ją na podlotki. 
P r z y j r z a ł się z bliska ki lku takim — aktor-
kom i studentkom z konserwatorium. Miał 
wyna leźć nie ty lko p lenery w Polsce, szef 
chciał, aby dz iewczynę tego młodego pol-
skiego pianisty, k tóry ma odbywać tournée 
po Włoszech, zagrała Polka, moż l iw ie p raw-
dziwa studentka konserwatorium. Mia ł za-
miar pokazać ją w oprawie j e j autentyczne-
go środowiska — w szkole, w domu rodzin-
n y m — zaakcentować j e j inność w stosunku 
do zagranicznych doświadczeń bohatera f i l -
mu. Wiedz ia ł , że z t y m będą kłopoty. N i e 
zasygnal izował ich jeszcze szefowi , omi ja ł je 

skrzętnie w e wczora jsze j rozmowie te le fo-
nicznej, na zakończenie t rzy razy powtórzy ł , 
że wszystko jest okey! Co by ło , ,okey", 
u diabła? One przecież są takie same, tu 
i tam, ubierają się, malują i chodzą tak 
samo, tak samo są od razu zdeprawowane, 
nim naprawdę się to stanie, wszystkimi moż-
l iwościami, jakie da je im młodość. Skąd miał 
wziąć tę polskość, jak ją miał odkryć, c z ym 
podkreślić? Blondynka! T o wiedziało się od 
początku. A l e i w e Włoszech pojaśniało teraz 
od blondynek, od k iedy Panu Bogu zaczęli 
p r zy t ym pomagać f r y z j e r z y . 

— Jest w domu coś do jedzenia? — pyta 
Agnieszka. Zo f ia dopiero po chwil i uprzy-
tamnia sobie, o co j e j chodzi. 

— Zawsze jest coś w lodówce. 
— K i e d y ojca nie ma, lubisz nas głodzić. 

Może wskoczę po drodze do Del ikatesów? 
— Co on sobie pomyśl i? 
— A co sobie pomyśl i , gdy zobaczy pusty 

stół? N i e sądź, że olśnisz go samymi wspom-
nieniami. Zostaw je na jutro, skoro i tak 
macie jechać do Olszanki. 

Druga osoba l iczby mnog ie j zostaje pod-
kreślona dobitnie, ale Zo f ia p r z y j m u j e to 
z uśmiechem. 

— N i e wyb ierasz się z nami? A l e jednak 
zależy ci, żeby nie by ł głodny. 

— Za leży mi przede wszystk im na tym, 
żeby nie pomyślał, że w Polsce ludzie prze-
stali być gościnni, albo że nie stać ich na to. 

— Jeśli zaangażowałaś w to aż patrio-
tyzm, to za t r zymaj się jednak przed Del ika-
tesami. 

— N i e — Agnieszka zmienia zdanie. ' — 
Odstawię was na jp i e rw do domu i po jadę 
sama. Powiedziałaś przecież: Co on sobie po-
myśli?! Prawdopodobnie jesteśmy ostatnim 
na świecie narodem, k tóry dba o takie po-
zory. 

Zo f ia znowu patrzy w szybę, ale teraz nie 
przesuwają się za nią czarne pnie drzew 
i nie widz i już w nie j swo j e j twarzy . 

— M y zawsze, jeśli czegoś nie mamy, 
bo imy się, że nas posądzą o biedę. N i gdy 
o niedbałość, o brak pamięci czy potrzeb. 
T y l k o o biedę. I zawsze uważamy to za 
obelgę. c.d.n. 



RYSZARD SZURKOWSKI 
DRUGI 
NA SZOSACH ANGLII 

Polscy kolarze coraz częściej 
potwierdza ją swoją czołową po-
zyc ją w Europie. Mowa oczywiś-
cie o amatorach. Po sukcesach 
Stanisława Szozdy i polskiej dru-
ży ny w wyścigu Warszawa—Ber -
l in—Praga przyszła kole j na 
start w niezwykle trudnym, sil-
nie obsadzonym X X I I Tour de 
Britain, zwanym popularnie 
„M i lk Race" . Na czele ekipy sta-
nął tym razem mistrz świata R y -
szard Szurkowski, który — jak 
wiadomo — zrezygnował ze star-
tu w Wyścigu Pokoju. 

Zaczni jmy jednak od końco-
wych wyn ików angielskiego w y ś -
cigu. Indywidualnie zwycięży ł 
znakomity kolarz holenderski 
Roy Schuiten wprzedzając R y -
szarda Szurkowskiego zaledwie 
0 7 sekund. Drużyna polska za-
jęła I I I miejsce za ekipami Ho -
landii i Szwecj i . Wyśc ig Tour de 
Britain liczył w sumie 12 eta-
pów, z których kilka prowadzi ło 
przez wysokie góry. 

Czy Polak mógł wygrać ten 
niezwykle trudny wyścig? Oka-
zuje się, że tak, ale stanęły te-
mu na przeszkodzie sędziowskie 
decyzje. Otóż Szurkowski wygra ł 
indywidualnie dwa etapy (po 
jednym etapie wygra l i również 
Andrze j Kaczmarek, Wojc iech 
Matusiak i Stanisław Boniecki) 
1 po I X etapie mógł zostać l ide-
rem wyścigu. Niestety, chociaż 
zajął wówczas drugie miejsce, 
sędziowie początkowo ukarali go 
10 sekundami straty za rzekome 
zajechanie rywa lom drogi na f i -
niszu. Polacy złożyl i protest, 
który został uznany, ale Szur-
kowskiemu przywrócono nie 
w iadomo dlaczego ty lko I I I m i e j -
sce. W ten sposób stracił on 5 
sekund bonif ikaty. Dalsze 3 se-
kundy „urwano " mu na jedne j 
z premii górskich. W innym przy -
padku mistrz świata wyprzedz i ł -
by Schuitena o ...1 sekundę. 

W sumie Polacy zaprezento-
wal i się bardzo dobrze walcząc 
przec iwko silnej koal ic j i kolarzy 
Holandii i Szwec j i (najsi lniejsze 
składy). Wyścig „M i l k Race " był 
bardzo trudny, rozgrywano go w 
nietypowych warunkach (wyso-
kie góry, jazda przy normalnym 
ruchu itd.). N iemnie j mistrz świa-
ta i j ego koledzy zademonstro-
wal i wysoką klasę. (HJ) 

m r 
Na drugie miejsce wysunęła się 
ekipa francuska, na trzecie — 
włoska. 

Ogłoszenie wyn ików odbyło się 
podczas balu w Kasynie w A n -
tibes. W skład ekipy zwyc ięzców 
wchodzi l i panowie: Doroszewicz, 
Rusyan, Macieszczak i Połeć. 
Ekipa francuska, dodajmy, zło-
żona była z czterech kobiet. 

SUKCES v 

CZWÓRKI POLAKÓW 
Międzynarodowy Festiwal Bry -

dżowy organizowany w Juan-
-les-Pins, którego f inał odbył się 
w Antibes, dał okazję Polakom 
do wykazania swych umiejętno-
ści w te j dziedzinie. 

Ekipa polska sprawiła niespo-
dziankę uczestnikom turnieju, 
za jmując przedostatniego dnia 
zawodów czołowe miejsce i nie 
ustępując z niego już do końca. 

TYLKO TRZY MEDALE 
MŁODYCH BOKSERÓW 

Boks, jeszcze do niedawna 
jedna z najsi lniejszych dyscy-
plin, polskiego sportu, przeżywa 
od dwóch lat wyraźny kryzys. 
Na jp i e rw były kłopoty organiza-
cy jne w Polskim Związku Bok-
serskim, teraz brak po pro-
stu mistrzów pięści. Jest to sy-
tuacja tym bardzie j n iepokoją-
ca, że w drugiej połowie sierp-
nia na Kubie odbędą się I M i -
strzostwa Świata w Boksie. Czy 
Polacy odegrają na nich taką 
rolę, jak poprzednio na mistrzo-
stwach Europy i Igrzyskach 
Olimpijskich? 

Pod koniec ma ja odbył się 
w Katowicach t radycy jny już, 
międzynarodowy turniej o „Czar -
ne Diamenty" . Była to niejako 
próba generalna polskich pięś-
ciarzy przed okresem przygoto-
wań do mistrzostw świata. N i e -
stety, nie wypadła ona naj lepie j . 
Wprawdz ie w większości wag (9) 
wygra l i Polacy, ale nie zachwy-
cili f achowców ani kibiców. By -
ły mistrz Europy Ryszard Tom-
czyk przegrał w wadze lekkie j z 
Osetkowskim, a wielokrotny re-
prezentant i mistrz Polski Jerzy 
Rybicki z Kicką. Już te fakty 
świadczą, że czołowi bokse-
rzy — kandydaci do startu w 
Hawanie na niespełna 3 miesią-
ce przed tą wie lką imprezą zna j -
dują się raczej w słabej formie. 
Czy zdołają ją odzyskać w sierp-
niu? 

A l e na tym nie kończą się 
troski działaczy i trenerów bok-
serskich. Na początku czerwca 
odbyły się w K i j o w i e Mistrzo-
stwa Europy Młodzieży. Polska 
ekipa zadowoli ła się zaledwie 
trzema medalami, i to brązowy-
mi. Drużynowo zajęła dopie-
ro 8 miejsce, ustępując nawet 
takim ekipom, jak Angl ia , Ju-
gosławia i Włochy. 

Na jw iększe nadzieje wiązal i Po -
lacy ze startem aktualnego mi -
strza Polski w wadze koguciej 
Leszka Kosedowskiego. Niestety, 
sił starczyło mu tylko do pó ł f i -
nałów i musiał się zadowolić 
brązowym medalem. Takiego sa-
mego koloru krążki zdobyli jego 
koledzy: Kaz imierz Szczerba w 
lekkopółśredniej i Henryk Sw i -
derski w lekkie j . Ten ostatni 
miał szanse nawet na złoty me-
dal, lecz na skutek kontuzji l e -
karz nie dopuścił go do dalszych 
walk. Inna sprawa, że re-
prezentant w półciężkiej K u -
charczyk już w pierwszej walce 
poniósł porażkę. Kompletnie też 
zawiedli tacy bokserzy, jak w i -
cemistrz Polski Czerwiński, Za -
wadzki i Przybylski . 

W sumie polscy młodzi bokse-
rzy, zaliczający się do ścisłej 
czołówki kra jowe j , ponieśli w 
K i j o w i e porażkę. Zdobycz w po-
staci 3 brązowych medali, to jak 
na państwo odgrywające przez 
wie le lat czołową rolę w euro-
pejskim boksie — stanowczo za 
mało. (HJ) 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX-LECI A 

WIESŁAW GĄSIOREK 
W tenisie miel iśmy kilkunastu 

bardzo dobrych zawodników, 
którzy zdobyl i sobie międzyna-
rodową sławę. Należał do nich 
również Wies ław Gąsiorek, za-
wodnik może niezbyt błyskotl i-
wy , ale bardzo skuteczny i am-
bitny. By ł okres, że w K r a j u był 
niepokonany. 

Swo ją karierę rozpoczął w 
rodzinnym Poznaniu w klubie 
Warta, w barwach którego w y -
stępował przez wie le lat. W la-
tach 1958—1970 królował na pol -
skich kortach zdobywając w su-
mie 20 tytułów mistrza Polski 
(12 razy pod rząd indywidual-
nie, 5 razy w deblu i 3 razy w 
mikście). Przez wszystkie te la-
ta występował również w repre-
zentacy jne j ekipie w Pucharze 
Davisa odnosząc wie le cennych 
zwycięstw. Pokonał m.in. tak 
znanych tenisistów, jak Bucholz, 
Koch, Lejus, Tir iac, Goven i 
wie lu innych. Na arenie między-
narodowej nie odniósł wielkich 
sukcesów, ale nawet najlepsi 
musieli się z nim liczyć. 

N iewątp l iw ie do historii prze j -
dzie pojedynek — maraton sto-
czony przez Gąsiorka z Ang l i -
kiem Tay lo rem w Warszawie. 
P ierwszy set wygra ł Polak w 
stosunku 29 : 27, drugi Ang l ik 
31 : 29 i trzeci 6 : 4. P o meczu 
tym Tay lor stwierdził, że już 
nigdy nie stanie na korcie prze-
c iwko upartemu Polakowi . 

W okresie całej kariery za-
wodnicze j prowadzi ł n iezwykle 
sportowy tryb życia. Również je-
go ambicja, upór w grze stano-
wi ły przykład godny naśladowa-
nia dla wszystkich sportowców. 
Ma jąc doskonale opanowane u-
derzenia potraf i ł nawet naj lep-
sze rakiety wyprowadz ić z r ów-
nowagi swoją regularnością. 

Obecnie Wies ław Gąsiorek za-
kończył karierę, ale czasem je -
szcze występuje na kortach dla 
przyjemności w barwach swego 
klubu. (HJ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

Mistrzostwa świata w piłce nożnej prze-
biegają dla polskich piłkarzy wspaniale. 
Rozegral i oni dotąd pięć spotkań i wszyst-
kie zakończyły się zwycięstwami. K o l e j -
no pokonali: Argentynę 3 : 2, Hait i — 
7 : 0, Włochy — 2 : 1 i obecnie w r o z g r yw-
kach pół f inałowych Szwec ję 1 : 0 i Ju-
gosławię 2 : 1 . Czeka ich jeszcze mecz z 
R F N i w zależności od rezultatu albo 
walka o pierwsze, albo o trzecie miejsce. 
Jest to więc sukces ogromny, sukces nie 
notowany w dziejach polskiego pi łkar-
stwa. Ty l e krótka relacja. Do samych 
mistrzostw świata wróc imy jeszcze, na-
świet lając je w obszerniejszym artykule. 
War to ty lko podać jeszcze wynik i dru-
kiego półfinału. Holandia — N R D 2 : 0, 
Holandia — Argentyna 4 : 0 oraz Brazy-
lia — N R D 1 : 0 i Brazyl ia -— Argentyna 
2 : 1 . O pierwsze miejsce w tej grupie 
zmierzą się więc Holandia i Brazyl ia. 
Mistrzostwa zakończą się 7 lipca, tego 
więc dnia poznamy mistrza świata w 
piłkarstwie. 

Irena Szewińska podczas rozgrywanego w 
Warszawie trójmeczu lekkoatletycznego 
Polska — Kanada — Wie lka Brytania 
znów w porywa jącym stylu pobiła re -
kord tym razem polski na 100 metrów. 
Czas przez nią uzyskany 10,9 sek. jest 
doskonały. Pani Irena jest więc obecnie, 
jeśli można użyć tego bądź co bądź nieco 
ryzykownego zwrotu — bezkonkurencyjna 
na świecie na dystansach od 100 do 
400 m. Wraca jąc do trójmeczu, to inne 
jego rezultaty by ły również bardzo do-
bre. Padło bowiem aż sześć rekordów 
Polski, a więc obok rekordu Szewińskiej , 
pobiła rekord w biegu na 1500 m Czes-
ława Surdel — uzyskując 4.15,3, na 3 tys. 
m. Renata Pentl inowska — 9.13,8. Ty l e 
panie — mężczyźni także nie byl i gorsi. 
Henryk Nogala przebiegł w rekordowym 
czasie 10 km w 28,30,2, a Leszek Wodzyń-
ski uzyskał na 110 m ppł. 13,3, co sta-
nowi także nowy rekord Polski. Podob-
nie jak czas Jana Ornocha w chodzie na 
20 km — 1.29,02,8. 

Były to najlepsze rezultaty Po lek i P o -
laków, w sumie jednak inni także w y -
kazali doskonałą formę, toteż w rezulta-
cie tró jmecz ten zakończył się wa lnym 
zwycięstwem polskich zawodniczek i za-
wodników. Oto końcowy rezultat." Panie: 
Polska — Kanada 85 : 61, Polska — Wie l -
ka Brytania 80 : 66. Panowie : Polska — 
Kanada 131 : 79, Polska — Wie lka Bryta-
nia 111 : 109. Lekkoat leci angielscy poko-
nali Kanady j c zyków 128 : 83, a lekkoat-
letki bryty jsk ie — Kanady jk i :— 81 : 65. 

Po dwutygodniowej przerwie wznowiono 
rozgrywk i piłkarskie o Puchar Lata. Po l -
skie drużyny zwłaszcza Wisła K r a k ó w są 
osłabione, gdyż najlepsi ich gracze w y -
stępują w reprezentacj i na mistrzostwach 
świata. Stąd wyn ik i przez nich uzyskane 
są bardzo słabe. Oto one: USS Koszyce — 
Ł K S (Łódź) 5 : 0, Wisła (Kraków ) — 
Voëst L inz 1 : 1, Legia (Warszawa) — 
Ve j l e Bold K lub 2 : 0, Hv idovre — Gór -
nik (Zabrze) 2 : 2. 

Międzynarodowy mityng rozegrany na to-
rze r ega towym w Tampere nie miał szczę-
ścia tym razem do pogody. Padał bowiem 
deszcz i w ia ł przeciwny wiatr. N i e prze-
szkodziło to jednak najlepszemu polskie-
mu kajakarzowi Grzegorzowi Sledz iew-
skiemu zademonstrować wspaniałą f o rmę 
i w towarzystwie konkurentów z Finlan-
dii, Szwecj i , Danii, Norwegi i , Rumunii 
i Kanady aż trzykrotnie odnieść z w y -
cięstwo. A to w wyścigach K - l 500, 1000 
i 10 000 m. Pozostali polscy kajakarze Je-
rzy Opara i Andrze j Gronowicz zapre-
zentowali się także bardzo dobrze, podob-
nie jak kobiety: Zdzisława Bujko i Ma-
ria Bem. 

W Poznaniu na torach poznańskiej Sur-
my rozegrano I I I rundę zawodów o Mi -
strzostwo Polski seniorów i seniorek w 
łucznictwie. Wśród mężczyzn zwyc ięży ł 
znajdujący się w doskonałej f o rmie W o j -
ciech Szymańczyk (Surma), który wyn i -
kiem 1249 pkt. ustanowił rekord Polski 
w wie loboju L - A B . Drugi był Jan Popo-
wicz (Resovia) 1167 pkt. Wśród kobiet 
tr iumfowała Maria Mączyńska (Mary -
mont) 1177 pkt. przed Zof ią Frugą (Re-
sovia) 1176 pkt. 
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23, rue Tailbout Paris IX-èm« 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antir» 
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K A S A OPIEKI S. A. 

•i Udziela wszelkich |nfor-m-*o|l oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia * FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oras pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróły dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

H Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

•i Na Żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały inlormacyjne. 

USŁUGI F» K O S ą 

n a j b a r d z i e j K o r z y s t n e 

««iUUKiKUiiaKHUUKUiiiU^ 

MISS COUTURE" 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, rue de Bouv ines L I L L E ( F i v e s ) t e l . 52-08-86 
Siedz iba : 199, rue de Par i s L I L L E t e l . 53-10-03 

Konîekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny, tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

C e n mj 

1 n i s k i e N a ż ą d a n i e w y s y ł a m y p r ó b k i 

R O D A K U ! W y t n i j i z a chowa j to ogłoszenie, a na pewno Ci się kiedyś przyda. 
Będziesz cbciał sobie przypomnieć smak produktów polskich — wędl in (12 gatun-
ków) , ciast (makowce i serniki), g rzybów, śledzika bałtyckiego, wódk i (17 gatun-
ków) , p iwa (4 gatunki ) oraz wie lu jeszcze innycb p roduktów importowanych z K r a -
ju — wszystko to możesz kupić w 

E R I I 
( F l r m i Irzostek) 

przy 11, rue Jou f f roy , Par is 17-e, tél. 622-55-52. Met ro : W a gra m i Rome, autobus nr 
„11" z Ga r e du N o r d i „53" z Opery . 

Sk lep czynny W tygodniu do godziny 21, z prze rwą ob iadową od 14 do 16,30, w so-
boty czynny cały dzień. W niedziele sklep nieczynny. 

Napisz do Sk lepu Polskiego, a dostaniesz w y k a z p roduktów z cenami i w a r u n -
kami przesyłki . 

n / i D f o o D B i o i z i w m f - r f Ł f i r f z o i i r 

Lodówki , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s k a d o m o w e g o 

L E N G - P I C A R D E T C - i e 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
TELEFON: 75.44.0t ROUBAIX (NORD) 

1125, rue Drouot tel.: 770-83-37 
1 (75009 PARIS C.C.P. PARIS: 189-46-68 
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poleca następujące książki: 
Zofia Ameisenowa —• Kodeks Baltazara 

Behema. Wyd. Auriga (album) 9,00 
Olgierd Budrewicz — Spotkania z Pola-

kami 11,10 
Peter Dickinson — L w y mają apetyt 

„Klub Srebrnego Kluczyka" 8,15 
Barbara Gordon — Niobe 4,00 
Anna Kormik — Kto się bał Stefana Sza-

leja. „Klub Srebrnego Kluczyka" 7,30 
Zenon Kosidowski — Królestwo złotych 

łez 7,30 
Ignacy Krasicki — Mikołaja Doświadczyń-

sklego przypadki 12,50 
Adam Mickiewicz — I tom Wiersze. I I 

•tom Powieści poetyckie. I I I tom Utwo-
ry dramatyczne. IV tom Pan Tadeusz. 
Wyd. Czytelnik — razem 4 tomy 30,50 

Krystyna Nepomucka — Małżeństwo nie-
doskonałe 14,20 

Eliza Orzeszkowa — Meir Ezofowicz 12'20 
Romuald Pitera — Trzynaście dni 5,30 
Ewa Przyłubska, Feliks Przyłubski — Ję-

zyk polski na co dzień 10 60 
Andrzej Przypkowski — Gdzieś we Francji 10̂ 95 

Do cen wymienionych dodajemy koszty włas-
ne przesyłki pocztowej. 
Stale posiadamy na składzie duży wybór ksią-
żek dla dorosłych, młodzieży i dzieci. Mamy 
też przewodniki po Polsce w języku polskim 
i francuskim oraz mapy drogowe Polski i po-
szczególnych województw. 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5e) 

TELEFON: ODEon 41-17 
METRO: P O N T - M A R I E 

P 
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23, rue Taitbout, Paris 9 e 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S. A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 

conformément à la nouvelle réglementation des 

changes (Journal Officiel n ° 185 du 10.08.1973) 

entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 

à destination de l'étranger et au profit 

de non-résidents, sont autorisés dans la limite 

de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 

Les transferts à titre de secours sont autorisés 

dans la limite de fr. 1.500,-

i par demandeur et par mois. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) Imię ( P r é n o m ) 

A d r e s (Ad resse ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I na 1 rok — 
6 mies ięcy — 3 

Je voudra i s m ' a b o n n e r à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(N iepotrzebne «kreśl ić — Rayer les mentions inutiles) 



Reprezentacja Pas-de-Calais w ciemnych koszulkach; reprezentacja departamentu Nord w białych 

Reprezentacja 

Igrzyska 
Polonijne 

w Krakowie 

W K r a k o w i e odbędą 
się I g rzyska Po lon i jne , 
w których m a j ą wz iąć 
udział r ówn ie ż p i łkarze 
Po lon i i f rancuskie j . 

Spotkanie se lekcy jne , 
po k t ó r ym miała być 
wy łon iona „ j edenas t -
ka" , a racze j „p ię tnast-
ka" , odbyło się w M e u r -
chin (Pas-de-Cala is ) . 
M i m o deszczu i ś l iskie-
go boiska mecz by ł na 
n i ez ł ym poz iomie i móg ł 
się podobać publ icznoś-
ci, b iorąc pod u w a g ę 
fakt , że p i łkarze ci po 
raz p i e rwszy gral i r a -
zem. 

By l i to p i łkarze po l -

skiego pochodzenia z 
różnych mie jscowośc i 
pó łnocnej Franc j i , m. 
in. z Auche l , D iv ion , 
Houdain, N o e u x - l e s - M i -
nes, Escaudain, M a r ł y i 
j e d y n y przedstawic ie l 
okręgu parysk iego z 
Conf lans Ste-Honor ine . 

M o ż e m y zapewnić 
s ympa t yków i k ib i ców 
pi łki nożnej , że Po lonia 
f rancuska będzie godnie 
reprezentowana na sta-
dionach „ W i s ł y " i „C ra -
cov i i " , a Rodacy w 
K r a j u poznają klasę i 
kunszt pi łkarski n iektó-
rych graczy. 

TADEUSZ FOGI=L 

DZIECI 
WYJECHAŁY 
N A 
K O L O N I E 
LETNIE 
D O 
POLSKI 

N a tydz ień przed od-
lo tem do Polski , na ko-
lonie letnie, dzieci P o -
loni i f rancuskie j żegna-
ne by ł y serdecznie pod-
czas p r zy j ęc ia w K o n -
sulacie Gene ra lnym w 
Paryżu . Zebrania takie 
należą już do t radyc j i . 
Dzięki n im dzieci b io -
rące udział w koloniach 
ma ją możność poznania 
się, a przy okaz j i za-
w i e ra j ą zna jomość r ó w -
nież i ich rodzice. 

P o omówien iu k i lku 
spraw admin is t racy j -
nych i dopełnieniu o -
statnich formalnośc i 
zw iązanych z podróżą, 
zebranie p r z y j ę ł o cha-
rakter t owarzysk i ego 
spotkania. D o d a j m y , że 
pro fesor Józef Mul , k tó-
r y omawia ł sprawy or -
gan izacy jne , z a j m u j e się 
techniczną stroną or-
ganizac j i koloni i letnich 
z upoważnienia Konsu-
latu parysk iego już od 
14 lat, odda jąc w t y m 
zakresie Po lon i i i j e j 

dz iec iom cenne przys łu-
gi-

Do zebranych prze -
m ó w i ł konsul gene-
ra lny p. E d w a r d Wasz -
czuk podkreś la jąc , j ak 
w i e lk i e znaczenie ma 
dla dzieci Po lon i i f r an -
cuskiej akc ja ko loni jna , 
prowadzona przez w ł a -
dze polskie w K r a j u . 
S tw ie rdza się z każdym 
rok i em wzrost l iczby 
zgłoszeń na kolonie i 
f ak t ten świadczy , że 
ludzie starszych poko-
leń są przyw iązan i do 
Po lsk i i pragną, żeby 
ich dzieci Po lskę znały. 
Życząc dz iec iom mi ł e -
go pobytu na koloniach, 
zaprosi ł p. konsul ge -
nera lny wszystk ich ze -
branych na skromne 
przy j ęc i e . 

W imieniu rodz iców, 
obecnych na spotkaniu, 
p r z emów i ł p. Franciszek 
Grudzień, dz iękując za 
kontynuowan ie akc j i 
ko lon i jne j , na k tó re j 
Po lon i i naprawdę bar -
dzo zależy. M ó w i ą c o 
dobre j , sp rawne j o rga-
nizac j i koloni i p. G ru -
dzień podkreśl i ł zasługi 
w te j dz iedzinie pro f . 
Mula. 

W spotkaniu wz ię ło 
udział około 150 osób. 
N i ek tó re spośród nich 
p r z yby ł y nawet z od leg -
łości bardzo oddalonych 
od Paryża . W czasie 
p rzy j ęc ia zostali przed-
stawieni rodz icom i 
dz iec iom w y c h o w a w c y , 
którzy odbędą wra z z 
dz iećmi podróż do K r a -
ju, j ako osoby, k t ó r y m 
została powierzona o -
pieka i odpowiedz ia l -
ność wobec w ładz f r an -
cuskich. 

W p ie rwszych dniach 
l ipca dzieci odlec ia ły 
samolotami z Paryża , 

L i l l e i L y o n u na ko lo-
nie do K r a j u , gdz ie o -
becnie mi ło i pod tros-
k l iwą opieką spędzają 
wakac j e . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

L I B E R C O U R T : A n n e -
S o p h i e Ja chn ik , N a t a c h a 
G l i w i ń s k a , S t e f a n R o m a -
n o w s k i . L I E V I N : E m m a -
nue l l e M ą d r z e c k a , W i n c e n -
t y W a r c z a r e k . E V I N - M A L -
M A I S O N : K a t a r z y n a T u -
r ek , Chr i s t i an L e s z c z y ń s k i , 
Chr i s t ine T r y b u s . L E F O -
R E S : Chr i s t ophe K n i e c z a k , 
M i c h a ł S z c z e p a n i a k , R a f a ł 
Sob i e r a . W O I P P Y : I s abe l -
l e C z a c h o w s k a . M E T Z : 
Chr i s t e l l e H r u s z o w s k a . 
M O N C H E A U X : A y m e r i c 
P e r z , S t e f a n C ieś lak , W a -
l e r i a n K o ś c i ń s k i , R o b e r t 
R a d o j k o w i c z . D O U A I : 
C h r i s t o p h e K a s p e r e k , Es-
t e l l e M ikus , A y m e r i c D u -
d z i ak , Chr i s t ine M a r k o w -
ska, B e n o i t G i d a s z e w s k i , 
C a t h y M a n i a k , Chr i s t ophe 
P a w l a c z y k , Chr i s t ophe 
Szadursk i . M E R I C O U R T . 
L a u r e n c e P i e c u c h , G c r a l d e 
S z w a l k o , C a t h y P i j a n o w -
ska, F r a n e k Ruda , N a d è -
g e M e r s z a k , Chr i s t ophe 
K r z y ż a n i a k , P h i l i p p e N a -
do l ińsk i . N O E U X - l e s - M I -
N E S . W i l f r i e d L a t a c z . 
S A L L A U M I N E S : P i e r r e 
K u b i a k . L E C R E U S O T : 
L a u r e n t S t a w s k i . A V I O N : 
D i d i e r S t a lmar sk i . A N -
C R E S : G w e n e l l e J a c k o w -
ski . B É T H U N E : A n n e - C e -
l i ne S k r z y p c z a k , M i c h a ł 
B u g a j n y . L E N S : C a d o l i n e 
K o m b r z a . N O Y E L L E S - s o u s -
- L E N S : A n g e l i q u e Szulc . 
A U B Y : S y l v i e D o b r z a ń s k a , 
S t e f a n i a P a s z k o w s k a . 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

B I L L Y - M O N T I G N Y : M u -
r i e l V i l l a r u b l a s i Chr i s -
t i an J a r u g a ( A u b y ) . A U -
B I G N Y - A U - B A C : F r a n ç o i -
se D e m a r e t i F r a n c i s 
K w i a t k o w s k i . M O T I G N Y -
- e n - O S T R E V E N T : C o l e t t e 
R a j c z y k i W a l d y M a j e r o -
w i c z . L I B E R C O U R T : D a -
n i e l l e T u r b a ń s k a i G e r a r d 
L i n g r a n d , S y l v i e Ca i l l e r e t 
i D a n i e l W a s i e w i c z . E V I N -
- M A L M A I S O N : Y a s m i n e 
D e r r i c h e i J e a n - C l a u d e 
B o g a c k i , E l żb i e t a S t a s z e w -
ska i A l a i n Cappon i . B U L -
L Y - l e s - M I N E S : M a r i e - H e -
l e n e K u r z a w s k a i J e a n -
L u c S k ó r l i ń s k i ( L ens ) . F E -
N A I N : M a r t i n e K w a k i 
J ean -Jacques R o y e r . H A R -
N E S : Chan ta i Dupu i s i 
D a n i e l K o p r a s . L E F O -
R E S T : L u c i e n n e F a b i -
s iak i M i c h a ł K ę d z i e r -
ski , S t an i s ł awa M a j e w s k a 
i H e r v é B o u l c o u r t , M a r i a -
L i l a S m u t e k i R y s z a r d 
P ę k a ł a , A n n i e F i l l i e r e i 
J e a n - C l a u d e K u b i a k , M a r -
ta B a n a s z y k i P a u l B e a u s -
sart , M a u r i c e t t e D o b r o -
w o l s k a i J e a n - M a r c L e -
f e b v r e . B E T H U N E : J a c k i e 
K u b i ś i G e r a r d Josset , 
Chr i s t ine S m i g e c k a i M i -
che l L e f e v r e , H e l e n a N a -
g ó r n i e w i c z i A n d r é T a s -
sar t . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
A n n a N a p e l a i B e r n a r d 
S o b a s z e k ( F o u q u i e r e s ) . 
L I É V I N : M i c h e l l e D e s -
c a m p s i J e a n - P i e r r e K a c z -
m a r e k , N a d i n e G ą g o l i 
M i e c z y s ł a w K r a w c z y k , N a -
d i n e K l u p s z i J e a n - M i c h e l 
L e l o n g , J eann ine C h m i e -
l e w s k a i G e r a r d G o u r m e -

l en , A n n e - M a r i e S t an i e ć i 
J e a n - F r a n ç o i s D é l a b r é , 
Chr i s t i ane J a ś k i e w i c z i 
G u i s e p p e F i annaca . L E N S : 
S a m u e l l e S t a c h o w i a k i 
R a c h i l Assa l . N O E U X - l e s -
M I N E S : I r ena M a c i e j e w -
ska i R o l a n d V e r c o u t e r . 
M É" R I C O U R T : M o n i q u e 
R o u l i n g u e s i J e a n - C l a u d e 
Z i m n y , I r ena K o z ł o w s k a 
i A n d r z e j C ies ie l sk i , Chan-
ta i S z c z e p a n i S e r g e M a r -
t t in , A l f r e d a G i z a i L e o n 
L e s z c zuńsk i , M a r i e - J o s e p h 
S a d o w s k a i F r anc i s B r i c o p , 
J a c q u e l i n e L e ś n i a k i H e n -
r y k M a z u r , W e r o n i k a P a c h 
i J a c q u e s P a t e l s k i . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

W Pontoise (Val d'Oi-
se) zmarł w 70-roku ży-
cia p. Franciszek Pa l -
cowski. Żonie Zmarłego, 
dzieciom i całej Rodzi-
nie składa „Tygodnik 
Polski" szczere wyrazy 
współczucia. 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

B R U A Y - en - A R T O I S : 
F r a n ç o i s e A n d r z e j e w s k a z 
d o m u W r ó b e l , l a t 86, B e r -
n a d e t t e W a j d z i k , la t 10, 
Juliein B r o c ł a w i k , la t 43, 
S t a n i s ł a w Z a j ą c , la t 67, 
R o z a l i a N a l e p a z d o m u 
B e r o ń s k a , lat 73, H e n r y k 
Bab ińsk i . B E T H U N E : J ó -
ze f B a n a s z y k , la t 72 (Cau-
chy ) . D I V I O N : W i k t o r i a 
H a j d r y c h , la t 73, W i k t o r i a 
T a l a r c z y k z d o m u H a j -
d r y c h . L E F O R E S T : Jan 
G r o c h o l s k i , lat 69, L a u r e n t 
G r z e ś k o w i a k , M i c h a ł R u -
m i a n e k . H E N I N - B E A U -
M O N T : M a r i a D o m a n i e c k a 
z d o m u L a u f e r , l a t 85 
( R o u v r o y ) . E V I N - M A L M A I -
S O N : A n t o n i G r z e g o r c z y k . 
L I B E R C O U R T : W i n c e n t y 
K o p e r , l a t 72, H e l e n a L e -
w a n d o w s k a z d o m u J ę -
d r z e j c z a k . lat 42. B I L L Y -
M O N T I G N Y : Z o f i a G l a -
n o w s k a z d o m u P r z y b y -
s z ewska . L O M M E : Jan W a -
si e l e w s k i , lat 80. L E N S : 
F r a n c i s z e k Z a n d e c k i lat 
68, J a d w i g a K u c z y ń s k a , lat 
80, M a r i a n n a M a k a ł a z d o -
m u Hepnsel, lat 63, S t e f a n 
Z a w a d a , meda l i s t a p r a c y , 
lat 81, F r a n c i s z e k Z a n d e c k i . 
D O U A I : A l o j z a T r o j a n o w -
ska, la t 69 K a z i m i e r z S t u -
dz ińsk i , l a t 69, S z y m o n 
P a w l a k , la t 74. D O U A I : 
A l o j z a T r o j a n o w s k a , lat 
69, K a z i m i e r z S tudz ińsk i , 
lat 69, S z y m o n P a w l a k , 
lat 74. C A L O N N E - R I -
C O U A R T : M i c h a ł N a w r o c -
ki , meda l i s t a p r a c y , la t 58, 
S t a n i s ł a w P o d o l a k . rfŁichał 
D a n i e l e w s k i . S A L L A U M I -
N E S : J ó z e f H o lka , M a r i a 
C i chy z d o m u M y j a . O U -
T R E A U : Char les K u s z n i k . 
C A R V I N : A n t o i n ë t t a K a l i -
n o w s k a z d o m u T a b a k a . 
H E R S I N - C O U P I G N Y : J a d -
w i g a B e l i k z d o m u M i -
cha l c zak . B A R L I N : B r o n i -
s ł awa S z y m a n i a k z d o m u 
K o r b a . F O U Q U I E R E S - l e s -
- L E N S : Jó z e f L e ś n i e w s k i . 
A U B Y : S t an i s ł aw F u r m a n 
z d o m u F e l i k s i a k . M Ë R I -
C O U R T : M a r t a Szeska , 
M a r i a R a k z d o m u S ł o w i k . 
D O U A I - D E C H Y : J ó z e f a 
R o b a k o w s k a z d o m u K r y s , 
la t 88. A U B Y : Jan M a j d a . 
L I É V I N : Józe f G r o m a d a , 
lat 59, Jan C h m i e l e w s k i , 
lat 75. H A R N E S : B o l e s ł a w 
R a j s k i , T e r e sa D u r c z y ń s k a . 
H O U D A I N : Fra jnc iszek W a -
l a chowsk i , lat 92. E N N E -
R Y : J ó z e f a A n t c z a k , la t 
85. H A I L L I C O U R T : J a k u b 
Czeszyńsk i . H A Y A N G E : 
V i c t o r i n e N a w r o c k a z d o -
m u J a n i a c z y k , la t 79. L A -
B U I S S I È R E : D a n i e l l e F i l i -
p o w i c z z d o m u D e l h o m e z . 
G U E S N A I N : A n n a B o r o -
w i e c z d o m u F y d a . M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Jan G u -
z ik , l a t 58. O S T R I C O U R T : 
K s a w e r y S zk i l , l a t 73. 
P E C Q U F N C O U R T : W a n d a 
S k o r u m ń s k a z d o m u W r ó -
bel . W A Z I E R S : Jan W a -
c h o w i a k , la t 81. A U M E T Z : 
K a r o l P a k u l a t , lat 67. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) Jan Chry zo -

stom, s łynny pamię tn ikarz 
dawnych naszych dz i e j ów , 6) 
dramat sceniczny ze śp i ewem 
i muzyką, 7) miasto, w k tó -
r y m został ogłoszony M a n i -
fest L i p c o w y Po lsk iego K o -
mitetu W y z w o l e n i a N a r o d o -
w e g o w 1944 r., 8) korsarz, 
rozbó jn ik morski , 9) pańskie 
konia tuczy, 10) cz łowiek c ięż -
ko myś lący , tępak, matoł , 12) 
j eden z odc inków trasy w y ś -
ęigu, 13) f i gura szachowa, sko-
czek, 17) dwadzieśc ia cztery 
godziny, 19) f i gura w kartach, 

21) zderzak po jazdu s z ynowe -
go, 22) k ró l owa papug, 23) 
chciałaby do ra ju, ale g r z e -
chy nie puszczają, 24) g i lza 
naboju, 25) zabawka dz iec ię -
ca, bąk. 

P I O N O W O : 1) daleki k r e w -
ny, 2) dz iecko po stracie r o -
dz iców, 3 ) . deser z ugo t owa -
nych owoców , 4) sto centy -
me t rów , 5) s z t ywny papier , 
cieńszy od tektury , 11) p i e r w -
szy o f i c j a lny dokument w ł a -
dzy l udowe j w Polsce, okreś-
l a j ący podstawy j e j ustroju, 
13) wróżba z kart , 14) dawna 
mogi ła-kopiec , 15) dar p i ękne j 
m o w y , 16) izba szkolna, 18) 
tarapaty, 20) ś lepy przypadek. 

LOGOGRYF KOŁOWY 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 22 w y r a z y 

5 - l i t e r o w e o p o d a n y c h n i ż e j z n a -
c z en i a ch o r a z w s p ó l n e j l i t e r z e 
p o c z ą t k o w e j , , P " i w p i s a ć j e od -
ś r o d k o w o d o p o d a n e g o r y s u n k u , 
na k t ó r y m w ś r o d k u z n a j d u j e 
s ię już w p i s a n a p o c z ą t k o w o d la 
w s z y s t k i c h w y r a z ó w l i t e r a „ P " . 
L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą w p o -
l a ch o p o d w ó j n e j r a m c e , c z y t a -
ne w k i e r u n k u ruchu w s k a z ó w e k 
z e ga ra dadzą hasło z adan i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
w i e l o r a m i e n n y , o z d o b n y ż y r a n d o l 
w i s z ą c y , 2) puszys ta t k a n i n a p o -
dobna d o aksami tu , 3) z a c i ą g d o 
w o j s k a , 4) f a ł da na sukn i , z a -
k ładka , 5) o g ł adę t o w a r z y s k a , 6) 
o d p a d k i p o z o s t a j ą c e p o w y m ł ó -
cen iu z b o ż a , 7) odg ł os s p o w o d o -
w a n y u d e r z e n i e m k a m i e n i a o 

w o d ę , 8) w i e l k a n a m i ę t n o ś ć l u b 
g n i e w , 9) z m y ś l o n y p o w ó d , p r e -
teks t , 10) u l u b i e n i e c , b e n i a m i n e k , 
11) r oś l ina z b o ż o w a , k t ó r a d a j e 
n a m kaszę j a g l a n ą , 12) w i e r z c h n i e 
o k r y c i e , p łaszcz , 13) w i a n o p a n -
n y m ł o d e j , 14) m ł o d e j a r z y n k i 
z a m a r y n o w a n e w occ ie , 15) część 
d r z e w a z k o r z e n i a m i po zos ta ł a 
p o śc i ęc iu d r z e w a , 16) l o t n i k 
k i e r u j ą c y s a m o l o t e m , 17) n a r z ą d 
o d d e c h o w y w k l a t c e p i e r s i o w e j , 
18) c h y b i o n y s t r za ł , 19) m a t e r i a ł 
w y b u c h o w y w n a b o j u , 20) c za r , 
w d z i ę k , u r o k osob i s ty , 21) k r o p -
k i na nos i e i t w a r z y , 22) a r l e k i n , 
b ł a z en , t r e f n i ś . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c iągu 
14 d n i od d a t y u k a z a n i a się n u -
m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r d H 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y nadeś lą bez 
błędine r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z NR . 27 
P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1) o d ł a m , 6) a r ena , 7) s z m e r , 8) n isza , 9) d i n g o , 
10) tusza , 12) m e t r , 14) adres , 18) p a r ó w , 20) z g a g a , 21) s t epy , 
22) d u k a t , 23) l an i e , 24) w a b i k , 25) k o n t o . 

P I O N O W O : 1) obsada , 2) ł a m a n i e , 3) m a r n o t r a w s t w o , 4) sens, 
5) p a r a d a , 11) s t r z e l ba , 13) spadek , 15) s z y j k a , 16) s za l e , 17) m a n -
na, 19) r e k i n . 

S P I R A L A Z M O R A Ł E M 

M A S K A U K R Y J E T W A R Z , A L E S U M I E N I A N I C Z Y M N I E 
Z A K R Y J E S Z . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) k a m a s z e , 2) e k r a n , 3) n a u k a , 
4) adres , 5) s t r y j e k , 6) k u t w a , 7) a r esz t , 8) t a l a r e k , 9) kos zu la , 
10) a r m i a , 11) a gen t , 12) t r u p i a r n i a , 13) akc en t , 14) t a r c z y c a , 
15) a m a r a n t , 16) t o p i e l e c , 17) czas, 18) s k r y t k a , 19) a j e r k o n i a k , 
20) k o r s a r z . 

DU 20 AU 26 
JUILLET 

P R E M I E R E C H A I N E 

d e J o h n D i l l i n g e r " r éa l . N i c h o l a s 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00 et 19.45 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à l a f i n d u p r o g r a m m e 
M I D I T R E N T E E T E — 12.30 ( lund i , m e r c r e d i , v e n d r e d i ) 
„ L E S I X I E M E S E N S " — f e u i l l e t o n — 12.30 ( m a r d i , j e u d i , sa-

m e d i ) 
P O U R L E S P E T I T S — 19.05 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N C U R E D E C H O C " — n o u v e a u f e u i l l e t o n de B e r n a r d T h o -

m a s — 20.15 (sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) 
S A M E D I 20 J U I L L E T 
18.00. T o u r d e F r a n c e 
20.30. „ L a C o n c i l l i a t i o n " ou „ A n a t o m i e d ' un o t a g e " d ' A l a i n 

B o u d e t e t Ch. W a t t o n 
21.55. U n c e r t a i n r e g a r d : 
22.55. C h a m p i o n n a t du M o n d e d ' E s c r i m e 
D I M A N C H E 21 J U I L L E T 
8.55. T é l é - M a t i n 

12.00. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
12.30. R é p o n s e à t ou t 
13.45. L e d e r n i e r des c inq 
14.30. L e s p o r t e n f ê t e 
16.55. „ L a c h a r g e h é r o ï q u e " — un f i l m de J o h n F o r d 
18.40. L e r o y a u m e d e la m u s i q u e 
19.10. D i s c o r a m a 
20.15. S p o r t s d i m a n c h e 
20.45. „ A u m i l i e u de l a n u i t " — u n f i l m de D e l b e r t M a n n 

( K i m N o v a k , F . M a r c h ) 
L U N D I 22 J U I L L E T 
14.30. „ C e t t e sac r ée g a m i n e " — un f i l m d e M i c h e l B o i s r o n d 
20.30. „ E l i s a b e t h R " n ° I „ L e L i o n c e a u " 
22.00. O u v r e z l es g u i l l e m e t s " 
M A R D I 23 J U I L L E T 
13.35. Je v o u d r a i s savo i r . . . 
20.30. L a p i s t e a u x é t o i l e s 
21.30. „ L e s d e r n i e r s j o u r s 

W e b s t e r 
M E R C R E D I 24 J U I L L E T 
20.30. L e s T r o i s V é r i t é s 
22.15. M u s i q u e sur la U n e 
J E U D I 25 J U I L L E T 
20.30. „ L ' A l c h i m i s t e " de B e n Jonson 
22.15. C h a m p i o n n a t du M o n d e d ' E s c r i m e 
V E N D R E D I 26 J U I L L E T 
20.30. „ M i s s i o n I m p o s s i b l e " n ° 4 
21.20. M a g a z i n e M é d i c a l 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

D E S C H I F F R E S E T D E S L I T T R E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ V A L E R I E " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I N F 2 — 20.00 e t à l a f i n du p r o g r a m m e 
S A M E D I 20 J U I L L E T 
20.35. J e u x sans f r o n t i è r e s : „ H o l l a n d e " 
21.50. „ L e C o m t e Y o s t e r a b i en l ' h o n n e u r " n ° 2 
22.40. Jazz 
D I M A N C H E 21 J U I L L E T 
15.20. „ L e t e m p l e d e l ' é l é p h a n t b l a n c " — un f i l m d ' U m b e r t o 

L e n z i 
17.00. „ L e s secre ts des c h e f s — d ' o u e v r e " 
17.30. T é l é - S p o r t s 
18.30. „ H o m m e s d e la m e r " 
19.30. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.35. G r a n d P r i x A u t o m o b i l e de G r a n d e B r e t a g n e . C h a m p i o n -

na t de M o n d e des C a v a l i e r s 
22.40. C i n é - C l u b : C y c l e U S A A n n é e s 60 

„ L ' o p é r a t i o n d i a b o l i q u e " — u n f i l m de J o h n F r a n k e n -
h e i m e r 

L U N D I 22 J U I L L E T 
20.35. A c t u e l 2 
21.35. L e c a b a r e t de l ' h i s t o i r e 
M A R D I 23 J U I L L E T 
14.30. „ U n e nu i t a u x B a l é a r e s " — un f i l m d e T a u r u s M e s n i e r 
20.35. L e s doss iers de l ' é c r a n : 

„ M o b y D i c k " — u n f i l m de J o h n H u s t o n ( G r e g o r y P e c k , 
O r son W e l l e s ) 
D é b a t : „ L a chasse à la b a l e i n e " 

M E R C R E D I 24 J U I L L E T 
20.35. A u t h é â t r e c e s o i r : „ I I y a l o n g t e m p s q u e j e t ' a i m e 

d e Jacques D e v a l 

J E U D I 25 J U I L L E T 
20.35. „ A l e x a n d r e B i s " n ° 1 „ L e r e t o u r d e M i k e F r i e d b e r g " 
21.40. „ L e f e u d e la t e r r e " : „ H a r o u n T a z i e f f " 
V E N D R E D I 26 J U I L L E T 
20.35. „ L e c o l c h i q u e et l ' é t o i l e " 
22.15. I t a l i q u e s 

de M i c h e l Sub i e l a 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

I N T E R 3 A N N O N C E S — 19.15 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.0 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L E S T R O I S O U R S " — 19.40 (sauf l e d i m a n c h e ) 
I N T E R 3 — à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 20 J U I L L E T 
19.40. T o u r d e F r a n c e 
20.30. T h é â t r e : „ S a r c e l l e s - s u r - M e r " d e J e a n - P i e r r e B i s son 
D I M A N C H E 21 J U I L L E T 
19.40. T o u r de F r a n c e 
20.10. N o u v e l l e s de S o m e r s e t M a u g h a m 
21.00. R e p r i s e : L a c ou r s e au t ou r du M o n d e 
L U N D I 22 J U I L L E T 
19.55. „ L a u r e l e t H a r d y " 
20.25. L a s e m a i n e en i m a g e s 
20.30. „ Y o u n g C a s s i d y " — un f i l m d e J o h n F o r d ( R o d T a y l o r , 

Ju l i e Chr i s t i e ) 
M A R D I 23 J U I L L E T 
19.55. „ L ' o e i l a p p r i v o i s é " n ° 4 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L a nu i t de W i n t e r s p e l t " 
21.20. D é c o u v e r t e : „ H o m o S a p i e n s " 

de C l a u d e R a n k 

M E R C R E D I 24 J U I L L E T 
19.55. M u s i q u e : T a m b o u r 
20.30. H i s t o i r e : „ I I y a t r e n t e ans, l a L i b é r a t i o n " 

„ Q u a n d l e m a q u i s a t t enda i t l e p r i n t e m p s " 
21.20. L e s g e n s et l eu r s idées . 
J E U D I 25 J U I L L E T 
19.55. D é c o u v e r t e : „ L ' é l é p h a n t e t l e c o b r a " 
20.30. D i v e r t i s s e m e n t : P o u r c o p i e c o n f o r m e „ J e a n - C l a u d e B r i a l y " 
21.20. V a c a n c e s en F r a n c e 

V E N D R E D I 26 J U I L L E T 
19.55. L e b o n h e u r des au t r es 
20.30. „ L e ba t eau sur l ' h e r b e " 

( J . -P . Cassel , C. J a d e ) 
— un f i l m d e G é r a r d B r a c h 

Program audycji codziennych 
w języku francuskim. 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.39 — 12.44 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

Szczególnie polecamy W a m : 
# P r z e g l ą d p r a s y c o d z i e n n e j — 

12.30. 
0 c z y m m ó w i ą w P o l s c e " i 

K r o n i k a S p o r t o w a — p o n i e -
d z i a ł e k 21.00 i 21.30. 

# „ S k r z y n k a l i s t ów s ł u c h a c z y " — 
w t o r e k 21.00 i 21.30, ś roda 19.00 
i 22.30 o ra z c z w a r t e k 7.00 i 
12.30. 

# „ C h ł o p c y i d z i e w c z ę t a w P o l -
s c e " — p i e r w s z a i t r z e c i a ś ro -
da m i e s i ą c a 21.00 i 21.30. 

# „ T y d z i e ń w P o l s c e " — sobo ta 
19.00 i 22.30. 

# „ Ś w i a t p r a c y " — p i e r w s z y i 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą ca — 19.00 
i 22.30. 

# M a g a z y n F i l m o w y — ostatn i 
c z w a r t e k m i e s i ą ca — 21.00 i 
21.39. 

# „ A g e n c j a au t o r ska p r o p o n u j e " 
— p i e r w s z a sobo ta m i e s i ą c a — 
21.00 i 21.30. 

# „ Z a k ą t k i W a r s z a w y " — d r u g a 
i c z w a r t a sobo ta m i e s i ą ca — 
21.00 i 2130. 

Poza tym Radio Warszawa 
nadaje: 
# K o n c e r t C h o p i n o w s k i c o d z i e n -

n i e o d 13.30 d o 14.00 na f a l a c h 
25, 31, 49 i 200 m , p o w t a r z a m y 
w n o c y na f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

# K o n c e r t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 d o 15.00 na f a l a c h 25, 31, 
49 i 200 m . 

f | K o n c e r t m u z y k i l e k k i e j od 1.30 
d o 3.00 na f a l a c h 41, 49 i 200 m . 

VARSOVIE 

de ses émissions quotidiennce 
en langue française: 
7.00 — 7.30 31, 41, 18 m 

12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21.30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

Nous vous proposons tout 
particulièrement: 
# nos r é v u e s de p resse q u o t i d i e n -

nes à 12.30. 
9 „ D e q u o i p a r l e - t - o n e n P o -

l o g n e " et la C h r o n i q u e S p o r -
t i v e — lund i à 21.00 et 21.30. 

# „ L e C o u r r i e r des A u d i t e u r s " — 
m a r d i à 21.00 et 21.30, m e r c r e d i 
à 19.00 e t 22.30 a ins i q u e j e u d i 
à 7.00 e t 12.30. 

9 „ G a r ç o n s et F i l l e s d e P o l o -
g n e " — les 1er e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30. 

# „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " sa-
m e d i à 19.00 et 22.30. 

# „ L e M o n d e du T r a v a i l " — les 
1er e t 3e v e n d r e d i s du m o i s à 
19.00 e t 22.30. 

# „ P o l o g n e - F r a n c e " et r e t o u r " — 
l e 1er v e n d r e d i du m o i s à 
21.00 et 21.30. 

# L e m a g a z i n e du F i l m — l e 
d e r n i e r j e u d i du m o i s à 21.0D 
et 21.30. 

# „ L ' A g e n c e des A u t e u r s p r o p o -
s e " — le 1er s a m e d i du m o i s 
à 21.00 e t 21.30. 

# „ A u x q u a t r e co ins d^, V a r s o -
v i e " — les 2e e t 4e samed i s 
du m o i s à 21.00 et 21.30. 

Radio Varsovie vous of fre en 
outre: 
# U n C o n c e r t C h o p i n tous les 

j o u r s de 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
r é p é t é la nu i t de 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m . 

# U n C o n c e r t I n t e r n a t i o n a l d e 
14.09 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 et 200 m . 

A U n C o n c e r t de m u s i q u e l é g è r e 
. de 1.30 à 3.00 dans les bandes 

des 41 t 49 m ains i q u e sur 
200 m . 
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Zdjęcia: WOJCIECH BARCZUK 

PANORAMA X X X - L E C I A PRL W TKACTWIE ARTYSTYCZNYM 
W warszawsk i e j S ta re j Ko rdega rdz i e w Ł a -

zienkach, służącej od dawna jako galer ia sztu-
ki, odbyła się w y s t a w a tkactwa artystycznego. 
Była ona w y n i k i e m konkursu na tkaninę s ym-
bol izującą Po lskę w j e j X X X - l e c i u . Konkurs 
oraz w y s t a w a zostały zorgan i zowane pod pa -
tronatem Zw ią zku Polskich A r t y s t ó w P las ty -
k ó w oraz „Cepe l i i " . Na w y s t a w i e znalazło się 
45 na j lepszych prac wykonanych wed ług pro -
j e k t ó w 20 autorów. 

P i e rws z e nagrody zdobyły prace: Hanny 
Wo jc i eszek — gobel in „ B e l w e d e r " , Honora ty 
Ko z ł ow sk i e j — gobel in „ X X X - l e c i e " , W ładys ł a -
w a Ko ta — sumak „ H e r b y " oraz A n n y S le -
dz i ewsk ie j — tkanina żakard „Po lon ia " . 

Spośród w ie lu technik plastycznych tkac two 
ar tystyczne stanowi jedną z trudnie jszych. 
Tkan iny tkane jako gobel iny, żakardy, sumaki 
czy k i l imy w y m a g a j ą już w stadium p r o j e k -
towania sporządzenia w ie lu nieraz r ysunków 
technicznych, uwzg l ędn ia jących poszczególne 
ba rwy , a sam proces tkania jest w y k o n y w a n y 
ręcznie. W y m a g a dużych umie ję tnośc i f acho-
w y c h i jest bardzo czasochłonny. Tkacze ar tyś-
ci w y k o n u j ą swe dzieła własnoręcznie . T y m 
razem jednak w y j ą t k o w o odstąpiono od te j za-
sady ze wzg l ędu na krótki , za l edwie paromie -
sięczny termin wykonan ia . Praca przy w y k o -
naniu np. j ednego dużego gobe l inu za ję łaby j e -
dne j osobie około 2 lat. D la tego też artyści w y -

konal i p ro j ek ty ogólne i techniczne tkanin, a 
potem nadzorowal i ich wykonanie . Bezpośred-
nimi zaś w y k o n a w c a m i by ły całe zespoły tka -
czy z 12 spółdzielni Pracy Przemys łu Ludowego . 
T y l k o taki system organizac j i umoż l iw i ł w y -
konanie te j w i e l k i e j i żmudne j pracy. W a r t o 
dodać, że szacunkowa wartość każdego ekspo-
natu wynos i k i lkadz ies iąt tysięcy złotych. 

W te j chwi l i jeszcze nie w iadomo dokładnie, 
dokąd powędru j ą p iękne tkaniny prezentowane 
w S ta re j Kordegardz i e . P rawdopodobn i e będą 
eksponowane jeszcze k i lkakrotnie w galer iach 
sztuki innych miast Polski , a dopiero po tem 
znajdą się u swych n a b y w c ó w : w muzeach, 
szkołach i urzędach państwowych . 



Jeden z uroczych widoków ze szczytów Pienin na przełom Dunajca Pijalnia wód mineralnych w Szczawnicy o architekturze typowej dla uzdrowiska 

•̂ i.-î'-'S . i ' , . . 

w Szczawnicy powstały ostatnia liczne sanatoria 

PIĘKNO 
ZIEMI POLSKIEJ 

To fragment wierszyka, którym „Ku-
rier Krakowski" zachęcał w końcu 
ubiegłego stulecia swoich czytelników, 

.aby wyjeżdżali pić słynne szczawnickie 
wody, już wówczas zalecane przez le-
karzy, mające poprawiać samopoczucie 
i skutecznie zwalczać dolegliwość płuc. 
A więc z dusznych miast i miasteczek, 
gdzie słońce paliło niemiłosiernie i nie 
było czym oddychać, wyruszano „szyb-
kowozem" albo, dyliżansem pocztowym 
do Szczawnicy, aby poddać się kuracji. 
Pito tam wówczas kumys, kefir a także 
żętycę, którą dostarczali górale z Be-
skidu Sądeckiego. Przyrządzano ją, ce-
lebrując tę czynność pod nadzorem 
lekarzy i dolewano do wody mineral-
nej. A kumys wyrabiał szczawnicki 
aptekarz, mieszając go z wodą ze źró-

Splyw przełomem Dunajca, u stóp Trzech Koron i Sokolicy, stanowi jedną z największych atrakcji.. 

del Stefana i Józefiny. Stosowano rów-
nież często kurację winogronową i po-
rzeczkową, która miała dodatnio wpły-
wać na ogólny stan zdrowia pacjenta. 
Niektórzy cenili sobie najwyżej kurację 
polegającą na wdychaniu rozrzedzone-
go powietrza ze specjalnego przyrządu 
pneumatycznego Waldenburga. 

Wieczorem oddawano się rozrywkom. 
W sezonie często bawił w Szczawnicy 
pan Solski z zespołem teatralnym, od-
bywały się spektakle sztuk Orzeszko-
wej, Bałuckiego i innych autorów. 
Organizowano bale i wieczorki tanecz-
ne, kurort kipiał życiem. Blasku do-
dawali mu, chętnie tam przyjeżdżający, 
poeci i malarze. Życie w kurorcie pły-
nęło wartko i wesoło. Rano picie wód, 
kąpiele, natryski, inhalacje, wieczo-
rem — zabawa. Szczawnica stała się 
modna, A jak to się zaczęło? Już w 
wieku X V i n szczawnickie źródło kwa-
śnej wody zyskało uznanie lekarzy. 
Orzeczono, że picie wód tamtejszych 
pomaga „... na wszelkie defekta wą-
troby, na hemoroidy, na niektóre ga-
tunki suchot..." Ale komu zawdzięcza 
swe odkrycie, kto nadał jej rangę 
uzdrowiska? Był to Józef Szalay. 

Szalay zbudował ujęcia wód mine-
ralnych, założył park, zbudował bu-
dynki uzdrowiska. Jemu i lekarzowi 
Józefowi Dietlowi, profesorowi Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego zawdzięcza 
Szczawnica swoją karierę. Dietl ustalił 
system leczenia i jego organizację, kła-
dąc podwaliny pod właściwe przezna-
czenie lecznictwa kurortu. 

Dziś Szczawnica znana jest i uznana 
nie tylko w Polsce. Jeżdżą tam leczyć 
swoje dolegliwości chorzy na nieżyty 
układu oddechowego, pylicę i rozedmę 
płuc. Warunki klimatyczne oraz kra-
jobrazowe uzdrowiska przyciągają 
również licznych turystów, których za-
chwyt nieodmiennie budzą malownicze 
Pieniny z przełomem Dunajca oraz sa-
ma Szczawnica, położona na zboczu 
Bryjarki, pełna zieleni, cicha i spo-
kojna. Uzdrowisko sąsiaduje z Pieniń-
skim Parkiem Narodowym, jednym z 
najwspanialszych rezerwatów przyrody 
w Polsce. Z otaczających Szczawnicę 
szczytów — Bryjarki, Palenicy i Jar-
muty roztaczają się wspaniałe widoki 
na Pieniny, Tatry, Gorce i Beskid Są-
decki. Szczawnica stanowi dogodny 
punkt wyjściowy do bliższych i dal-
szych wycieczek bardzo interesujących 
pod względem turystycznym. 

Sama miejscowość od czasów Szalaya 
zmieniła się nie do poznania. Obok 
starych, drewnianych domów zdrojo-
wych i sanatoriów powstały nowe, 
jasne i przestronne. Rozbudowano 
obiekty lecznicze, z których korzystać 
dziś może ponad 3 tysiące kuracjuszy 
dziennie. Prócz dwóch najstarszych 
źródeł wód mineralnych istnieją nowe: 
„Stefan II", „Magdalena", „Jan", „Jó-
zefina II" i in. Ma Szczawnica własną 
galerię malarstwa, obiekty sportowe, 
plażę nad Dunajcem. A w parku — 
jak przed dziesiątkami lat — odbywają 
się w sezonie koncerty muzyczne. 


